
B I B L I I . '  l i » "

«  G D A fc S * «

K

Przegląd
hu!turnin i#

T Y G O D N I K  R A D Y  
K U L T U R Y  I S Z T U K I

N r 8 (78) ROK I I I W A R S Z A W A  25 lutego — 3 marca 1954 R. 

CENA 1,20 ZŁ.

W N U M E R Z E

ZYGMUNT MYC1ELSKI —  Do Jarosława Iwaszkiewicza 
JAROMIR OCHĘDUSZKO —  Wróżby i fakty 
JAN ZIOMEK  —  Rozmowy ze świetliczankami 
WANDA LITTERER —  Budownictwo mieszkaniowe a człowiek 
ZBIGNIEW WASILEWSKI — Refleksje jarocińskie 
WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI —  Uwaga! Film sensacyjny 
JADWIGA ŻYLIŃSKA  —  O  komedię historyczną 
CZESŁAW CZAPÓW —  Film dokumentalny a film  oświatowy 
WŁODZIMIERZ SOKORSKI — Dziennik z podróży.

W BIAŁYMSTOKU I W OKOLICY MARCIN
CZERWIŃSKI

B ia łys to k  leży w  odległości czte­
rech godzin jazdy  od W arszawy, 
gdy n ie  ma m rozów ku rsu je  tu 
pociąg, k tó ry  przebyw a tę drogę 
w  trz y  godzimy. W iele jednak ka ­
że przypuszczać, że ta m ia ra  odle­
głości je s t łudząca. A le  po kolęd. 
M iasto  jest w łaśc iw ie  zaskakują­
ce. Nowowzmiesione na m ie jscu 
zniszczonego przez h itle ro w ców  
śródmieście nasuwa określenie 
„w ie lk ie j w si zo row sk ie j“ . N ie w i­
dz ia łem  generalnego p lanu m iasta, 
a le  tq, co stoli, pokazuje, że n ie  bę­
dz ie  tu  w ie lkom ie jsk iego cen trum  
ą la M D M , k tó re  otrzym a Nowa 
H u ta  czy Pyskowice. Przeciwnie, 
w zd łuż głównego tra k tu , k tó ry  
idz ie  kap ryśnym  esem - floresem, 
s to i zabudowa d w u  - trzyp ię trow a , 
kon tynuow ana na ty łach  przez roz­
rzucone dom y w  uk ładz ie  „osied lo­
w y m “ .

D a le j, poza re jonem  śródmieścia,, 
pojawiła się n ierozgrom iona przez 
w o jn ę  a rc h ite k tu ra  przedmieść, 
złożona z b rzydk ich  kam ieniczek, 
rud e r, bud i  budek. Z daleka w i­
doczne są sy lw e ty  zakładów  prze­
m ysłow ych. N ie  ty lk o  g łów ny t ra k t  
je s t ja k  rzeka, ponadto większość 
u lic , trzym a jąc  się starych ko le in , 
przecina się pod kątem  ostrym . 
Urozm aicenie zwiększa pagórkowa- 
tość terenu oraz istn ie jące tu  i  ów ­
dzie (tymczasowe pewnie) lu k i za­
budow y. W  sumie u rban is tyka  
m iasta zachow uje w ie le  z liryzm u  
po lnych dróg. A  przecież poza 
ty m  B ia łys tok  jest m iastem  zm ar­
tw ychw sta łym , m iastem  o p ty m i­
stycznym , o a rch itek tu rze  śród­
m ie js k ie j n iezbyt am b itne j, ale 
zdrow e j, porządnej.

Większość urzędów  i  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  m ieści się p rzy g łów ­
nym  trakc ie . O pla ta on z dw u 
s tron  s ta ry  kom pleks pałacowy,

gdzie m ieści się akadem ia m edy­
czna (ładny i  ładn ie  odnow iony pa­
łac); Tu w  m a łym  dw o rku  zna j­
du je  siię m uzeum  m ie jsk ie , gdzie 
w łaśnie obejrzeć można wystawę 
„sz tu k i europejskie j na tle  stosun­
ków  społecznych“ , n ie  ma nato­
m iast śladów reg ionalizm u. Przy 
ty m  trak:oie mieszczą się ponadto 
oha kina , K lu b  M iędzynarodow ej 
Prasy, K lu b  TPPR, trzy  czy cztery 
duże księgarnie, a u  w y lo tu , w  
pa rku  — teaitr. N aw et gdyby nam 
tego nie powiedziano, w idać szybko, 
czego tu  brak. W K lu b ie  Prasy 
grom adzi się sporo osób. Są to i 
starsi, g łów nie jednak m łodzież — 
studenci, a także dużo robotn ików , 
przez t o , ła tw ych  do odróżnienia, 
że m łodzi z hoteli, robotniczych na 
p ro w in c ji, w  zim ie (w  dn i pow­
szednie) noszą w  większości w a­
c ia k i nie ziaś ub io ry  madę im Ce­
pelia, ja k ie  w sezonie le tn im  na­
w e t przy robocie reprezentują nam 
bohaterow ie „P rzygody na M arien­
sztacie“ . Publiczność ta ceni sobie 
spokój m iłych, przestronnych sal 
K lu bu , gdzie jes t tak  sym patycz­
ny personel i tak wygodne są fotele. 
Publiczność jest cicha i skupiona. 
Sprawdza się tu moje z dawna, na­
byte przeświadczenie, że przyszłość 
należy do in s ty tu c ji typu  k lu b o ­
wego a nie do p rzyfabrycznych 
św ie tlic . O bserwując publiczność, 
m yś li się jedinaik o n ieuchronnym  
niedosycie — illeż czasu można 
spędzać na czytan iu  czasopism? 
Ta m łodzież i  c i dorośli b y lib y  
wdzięczni za' Dom  K u ltu ry , k tó re ­
go osiemdziesięoio,tysięczny B ia ły ­
stok nie ma. , Dow iedzie liśm y się, 
że sprawia jest już  napięta. (P ro­
je k t  budowy Pałacu M łodzieży). Że 
jes t w  toku społeczna zb iórka fu n ­
duszu na ten cel, że zrob i się 
(n ik t n ie  w ie  k iedy) konkurs  na 
budynek. Czy nie można by w

ty m  pomóc Białostocczanom od­
górnie i  centralnie?

Może, gdyby tu b y ł Dom K u ltu ­
ry , lep ie j w yg lądałaby propaganda 
książki. K sięgarn ie  m ają oczyw iś­
cie p ó łk i obwairowaine ladam i, 
szperać tu  trudno. Znaleźliśm y je ­
dno ty lk o  „ lo tn e “  stoisko, w  kin ie . 

Bo i  gdzie je  tu  w  zim ie ustawiać? 
Rozmowy o czyte ln ic tw ie  po tw ie r­
dzają rzeczy ju ż  zasłyszane. Po- 
czytność k lasyków  pozostawia 
gdzieś, bardzo daleko w  ty le  ziaim- 
teresowaniie współczesną polską l i ­
te ra tu rą . Z jaw isko, k tó re  wym aga 
p rzy jrzen ia  się: ludzie ze wsi k u ­
pu ją  b a jk i. Nasuwa się przypusz­
czenie, że tk w i w  tym  nieprzem y­
ślane jeszcze przez k ry ty k ę  zagad­
nienie. Może przyczyną — obok 
innych — jest i  to, że ludzie szu­
ka ją  w  książce ładu moralnego, 
przyw iązania do m ie jsc rodz in ­
nych, spraw  głęboko osobistych — 
m iłości, narodzin i  śm ierci — k tó ­
rych poniechali nasi pisarze.

D ys trybuc ja  książek budzi tu  
w ą tp liw ości. Na pewno za mało ta­
n ich książek „B ib lio te k i P rasy“ , za 
dużo w ydań luksusowych, za m ało 
książek „W iedzy Powszechnej“ , za 
dużo egzemplarzy m onum entalnych 
i  kosztownych dzie ł w  rodzaju „H i­
s to r ii s tarożytnego Rzym u“  tw o ­
rzących całe duże, zw arte  b lo k i na 
półkach.

D ow iadu jem y się, że poza dzie l­
nym  teatrem , k tó ry , p rzygotow uje  
częste p rem iery , poza dwom a k i­
nam i (jedno nowe j  duże jest zda­
je  się spóźnioną redutą  abstrakc jo - 
nistycznego wnętrza,rstwa — ko­
lu m n y  w ychylone z pionu, na ścia­
nach dziwne łusKi i s trupk i) mo­
żna by tu  uruchom ić inne jeszcze 
ośrodki życia ku ltu ra lnego . Zdaje 
się, że B ia łys tok  do jrza ł do rozbu­
dzenia do pełnego życia. Tu jednak 
zderzają się dw ie  sprawy, dw a zja­

w iska. Budząoe' się potrzeby, 
wzbierające nowe życie in te le k tu ­
alne ii uczuciowe ma przed sobą 
przeszkody tym  trudn ie jsze do po­
konania, że u lotne, n ieuchwytne, 
takie, co tó nie w iadom o kogo po­
cisnąć, przed k im  orędować, kogo 
czynić odpow iedzia lnym .

Na progu m ożliwości zna jdu je  
się sprawa o rk ie s try  sym fonicznej. 
A m ato rsk ie j oczywiście. Można by 
zabrać z is tn ie jących  zespołów po­
trzebną liczbę osób dostatecznie 
do jrza łych, znajdzie się sala. Próg, 
ja k  dotąd nieprzebyty,, stanow i 
spraw a dyrygen ta  — k ie ro w n ika  
artystycznego. P ow in ien  by on do­
jeżdżać od czasu do cząsu, raczej 
z pob lisk ie j koniec końców  (w  sen­
sie geograficznym ) W arszawy. Czy 
Związek Kompozytorów i  CZO FIM  
nie są w  stanie zmobil izować któ­
regoś z muzyków o pedagogicznych 
talentach, aby podją ł się tej 
w d z ię c z n e jk o n s t r u k ty w n e /  rol i?

Na progu m ożliwości . zna jdu je  
się sprawa dużego regionalnego 
chóru. W  te j c h w ili jest am atorsk i 
chór „Pod lasie“  w  B ia łym stoku . 
M a on fachowe k ie row n ic tw o . W 
Suwałkach dz ia ła  chór „Suwail- 
szcizyzna“ . Na te j bazie można by 
podjąć u fo rm ow an ie  stałego zespo­
łu. Trzeba dwóch rzeczy. Być m o­
że ustaw ien ia  trzonu  takiego ze­
społu na etatach i  d ru g ie j sprawy: 
muzycznego opracowania tute jsze­
go fo lk lo ru . Bogactwo re jonu  jes t 
duże. O be jm uje  ono pieśn i k u r ­
p iowskie, m azurskie z pow ia tów  
E łk  i  Olecko, b łąka jące się po 
Podlasiu czastuszki i  na pewno in ­
ne jeszcze melodie, k tó rych  n ik t

się n ie  domyśla. Chór reg iona lny 
zw róc iłby  wsiom  i m iasteczkom 
ich pieśni uśw ietn ione, podniesio­
ne do ogólnonarodowej rang i, roz­
śpiewałby może region. M usia łby 
w  tym  celu być wyposażony w  na­
rzędzie, którego b ra k  pęta nogi 
tea tro w i w  jego dzia ła lności obja­
zdowej — w  autobus (może w y ­
starczyliby na początek jeden dla  
tea tru  i  Chóru?). D rogi tu  są n,ie- 
św letne i  naprawdę źle jes t u - 
trząść się na furce przed wystę­
pem. (Nie m ów iąc ju ż  o stracie 
czasu). Czy odnośne Władze i  Sek­
c ja Fo lk lo ru  PIS nie mogłyby zająć 
się sprawą takiego chóru?

N ie znam w  szczegółach dzie jów  
tych  spraw, k tó re  tu  zasygnalizo­
wałem , W iem , że m yśl o Domu 
K u ltu ry  (względnie Pałacu M ło ­
dzieży), o chórze i  o rk iestrze sym ­
fonicznej n ie  jest m yślą teoretycz­
ną, że spraw y te są rozważane na 
m ie jscu, w  B ia łym stoku , bądź na­
w e t też podjęta jes t ich rea lizac ja  
w  ta k ie j mierze, w  ja k ie j m iejsco­
w e m ożliwości n.a to pozwalają. 
Pomoc, o k tó rą  ape lu ję  tu  do Od­
nośnych In s ty tu c ji C entra lnych, 
je s t jednak nieodzowna, bez n ie j 
plamy te  n ie  będą się ucieleśniać, 
bądź zajm ie to bardzo w ie le  czasu. 

.Trudności, k tó re  sto ją  dotąd na 
drodze, to  niite jes t byna jm n ie j n i­
czyja kategoryczna odmowa, kon­
k re tn y  sprzeciw . Nie, rzecz ma się 
inaczej. Jest to  opór poduszki. 
G los 7 terenu nie przenika do o- 
środków  cen tra lnych. W ięźnie 
gdzieś po drodze, w  radach naro­
dowych czy innych  cia łach urzę­
dujących, w ięźnie z b ra ku  czasu,

braku wyobraźni dla tych spraw, 
Rozpływa się w  życzeniach. In s ty tu ­
cje Centralne nie zawsze też są na j­
czulszym odb iorn ik iem , n ie  zawsze 
m ają pod ręką pełne gotowości ka­
dry... P rzykładem  może być spra­
wa św ie tlicy  im . K a jk i-p o e ty  
mazurskiego- w  O gródku, w  powie­
c ie  , e łckim , m azursk im  pow iecie 
wojew ództw a białostockiego. Z w ią ­
zek L ite ra tó w  za ją ł się spuścizną 
lite racką  K a jk i.  Równocześnie ob­
ją ł pa trona t nad św ietlicą . Szum­
nie i  uroczyście. Wyposażył ją  
w  radioaparat. Jeden z p isarzy 
wzdął udzia ł w  o tw arc iu . Ten ży­
w y  pom nik  po lsk ie j t ra d y c ji na 
M azurach m ia ł być otoczony b liską  
i  czujną opieką Z w iązku. M iano  
tu  przyjeżdżać na w ieczory lite ­
rackie. Jeszcze jedno: Zw iązek po­
s tanow ił zaopiekować się w nuka­
m i poety, wyp łacać stypendium . 
N ie ma żadnej op ieki, nie ma w ie ­
czorów, n ie  ma stypendium . Co 
Związek L i te ra tów  zamierza zro­
bić d la ura towania tej sprawy, d la  
ura towania prestiżu w ie lk ie j  ins ty ­
tu c j i  k u l tu ra lne j  (którą jest prze­
cież) na z iemi m azursk ie j?

W róciłem  z B ia łostocczyzny pe­
łen  op tym izm u. N ie  była  to  ra ­
dość m a lkon ten ta  —  nasłuchałem  
się przecież o brakach. B y ła  to  ra ­
dość z tego, co się ju ż  dokonało. 
Otóż wschodzi tam  —  podobnie 
ja k  wszędzie w  Polsce —  posiew  
Pairtiii, dojrze.wają owoce wycho­
w ania  w  socja lis tycznym  społeczeń­
stw ie . Są to, m łodzi przeważnie, 
a k ty w iś c i i  p racow nicy k u ltu ry , 
k tó rzy  z poczuciem odpow iedzia l-
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nadrzędnej in s ta n c ji pismo, w  k tó ­
ry m  zapytu je  ją  służbowo o sy tu ­
ację nia sw o im  w łasnym  terenie... 
Z gadn ijc ie , co to  jest. Jakaś scena 
e  Gogola? Sałtyikowa - Szczedrma? 
N ic  podobnego. Jest to autentycz­
ne zdarzenie, jaikde m ia ło  miejsce 
lu lk a  m iesięcy ternu n,a B ia łostoc- 
c tyźn ie . A  by ło  to  ta k : p rezydium  
gm inne j rad y  narodow ej w Gra,bo- 
w ie  zw róc iło  się do prezydium  po­
w ia to w e j rad y  w  Gołdapie z zapy­
tan iem , i le  na obszarze gm iny 
G rabowo zna jdu je  się św ie tlic , b i­
bliotek;, zespołów artystycznych, 
ja lk nazywają się k ie row n icy  tych 
placówek,, co to za ludzie  itd .

F a k t godny gogoflowsfciego pióra. 
A le  n iegodny naszych czasów. 
G dybyż można go n ie  uogólniać, 
być przeświadczonym , że jest w y ­
ją tk ie m . N iestety, oddaje on sy tu ­
ację, ja ką  zasta liśm y w  Biiałostoc- 
k ie m  przyg ląda jąc się tam  rozwo­
jo w i życia ku ltu ra lnego . Rozma­
w ia liśm y  z działaczam i, jeźdz iliś ­
m y  po wsiach, zaglądaliśm y do 
św ie tlic , b ib lio tek , k in  w ie jsk ich . 
Jest w ie le  osiągnięć, ludzie  żyw ią ­
cy  się „n ie  ty lk o  Chlebem“ są mą­
drze js i, ku ltu ra ln ie j® !, lep ie j rozu- 
n iie ją  dzień dzisiejszy. A le  w idz ie ­
liś m y  na ty m  k u ltu ra ln y m  polu 
rów n ież ugory, połacie nie zaora­
ne jeszcze lu b  przeorane źle. N ie 
ty lk o  d la  grafbowskiej GRN św ie­
tlic ę  w ie jsk ie  to te rra  incognita. 

Rady' gm inne w  tym  w ojew ództw ie 
z zasady nie in te resu ją  się spraw a­
m i k u ltu ry , z zasady nie wiedzą, 
co się na ich  teren ie  dzieje. Ba. 
uw aża ją je  za n iepotrzebny ba­
last. K ie ro w n ik  św ie tlic y  w  Zato­
kach skarży ł się, na przykład, że 
ze strony GRN nie ma ju ż  nie . ty l­
k o  żadnej pomocy czy op ieki, ale 
żadnego zainteresowania św ietlicą . 
N ie  om jeden. In n i, zapytani, d la ­

czego w  św ie tlic y  m arzną ręce i 
nogi, wzruszają ram ionam i: „N ie  
chcą nam  p rzydz ie lić  opału“ .

P rzyk ła d  —  jiaik to m ów ią — 
idz ie  z góry. Są w  pow iatach od­
dz ia ły  k u ltu ry  rady narodowej. 
Z ło ś liw i tw ierdzą, że lep ie j, ażeby 
itah n ie  było. S tanow ią ćzęsto bo­
w iem ... przeszkodę na drodze do 
upowszechnienia k u ltu ry . Rzeczy­
w iśc ie  prezydia PRN tra k tu ją  te 
sp raw y jaiko marginesowe. A  spró­
b u jc ie  spytać w  S uw ałkach o świe­
tlic e  gm inne czy g rom adzk ie .. Bę- :

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

i dzie to py tan ie  retoryczne. „B aw ić  
się w  k u ltu rę “  wolno w  pow iatach 
Bia łostocczyzny po w ykonan iu  in ­
nych, „w ażn ie jszych“  obowiązków. 
Nawet, je ś li się jes t k ie ro w n ik ie m  
oddziału k u ltu ry . K P  Pairtiii w . 
Gołdapie, w ie rny  te j zasadzie, od­
ry w a ł na siedemnaście d n i w  m ie ­
siącu takiego człow ieka od jego 
zawodowych obow iązków. Zresztą 
dzieje się tafle n ie  ty lk o  w  Gołda­
pie. O kazuje się, że pow ia tow e in ­
stancje p a rty jn e  o w szystk im  pa­
m ię ta ją  ty lk o  nie o ku ltu rze , n ie  
rozum iejąc, że je j upowszechnienie 
to  pierwszorzędnej w ag i robota 
propagandowa, masowo - po litycz ­
na. W  W ysokiem  M azowieckiem , 
w  K o ln ie , O lecku i  gdzie, indzie j 
działalność ośw iatowo - k u ltu ra ln a  
n ie  czuje politycznego k ie ro w n ic ­
tw a  P a rtii.  Trzeba to  powiedzieć 
stanowczo w  przeświadczeniu, że 
stan ie się inaczej.

P raw id łow ością  w yn ika jącą  z 
cytow anych p rzyk ładów  jest taka 
a nie in n a /'k a d ra  w ie jsk ich  p ra ­
cow n ików  k u ltu ry  w  w ojew ódz­
tw ie  b ia łostockim . N a jk róce j m ó­
w iąc: kadra ta jest często nieodpo- 
wiiedndia. G m inne i  pow ia tow e rady 
są w p ros t rozbra ja jące w  sw oje j 
nieświadom ości tego stanu rzeczy. 
Kogo to obchodzi,, że św ie tlicow y 
z Czarnej W si, Ryżów, chłopak 20- 
le tn i, jest# przeważnie n ietrzeźw y, 
że częściej przesiaduje w  m ie jsco­
w ej gospodzie n iż  w  św ie tlicy?  W 
rezu ltacie  św ie tlica  jest zam knię­
ta, chyba że o tw orzy ją  obsługa 
k ina , k tó re  korzysta z lo ka lu  św ie­
tlicowego. Kogo obchodzi to ,  że 
m echanik tego k ina  późnym i w ie ; 
czaram i wraca z Czarnej Wsi przez 
las do oddalonego k ilk a  k ilom e­
tró w  Buchsztela, gdyż b liże j * nie 
może znaleźć m ieszkania? Rębow- 
ski. o p o w ia d a ł'm i o tym  ze łzam i 
w  oczach, prosząc, ó in te rw enc ję . 
Chłopiec jesit pełen zapału, m ó­
w iono o n im , że um ie zaproipago- 
wać now y f ilm  przed m ikro fonem  
gm innego rad iowęzła, rw ie  się do 
roboty. Cóż, k iedy tępota naszej 
b iu ro k ra c ji u tru d n ia  ludz iom  ży­
cie.

A lb o  ta k i w ypadek: do PR N  w  
G ra jew ie  przyszła k ie row n iczka  
'pewnej ś w ie tlic y  z żądaniem "zw ol­
n ien ia  je j z pracy. Ludz ie  rozsądni 
po rozm aw ia liby  z  kobietą^ spy ta li--

by  o  powody je j decyzji, ra d z ilib y  
pozostać. Ta rozm ow a odbyła się 
jednak  inaczej. M n ie j w ięcej ta k : 
„Chcecie odejść, to sobie idźc ie“ . 
Toteż odeszła,, a wraiz z n ią  posizło 
życie św ie tlicy . Rozpadły się w sku ­
tek lekkom yślności terenow ych 
w ładz św ie tlice  w  Deniiskach w  
pow iecie b ie lsk im , w  Turośń,i pod 
B ila łym stokiem  i, w ie lu  in nych  
gm inach i gromadach, k tó ry c h  w y ­
li, ozenie niie jes t tu  potrzebne.

N ieodpow iedn i ludzie  siedzący 
za b iu rk a m i terenowego apara tu 
k u ltu ry , osłab ia jący go, n ie  p rze j­
m u ją  się zgoła kad rą  w ie jsk ich  
działaczy. W Czyżach w  powiecie 
b ie lsk im  zbudow a li spółdzielcy 
p iękną św ie tlicę . P raw dz iw y dom  
k u ltu ry . Nowy, obszerny, w ysoki. 
W ew nątrz duża sala,, głęboka sce­
na, kabina kinowa, loka l b ib lio ­
teczny. Pomyślano, słowem, o 
w szystkim . Prócz jednego: że bez 
k ie ro w n ika  dom  ten n ie  ożyw i się, 
nie p rzy jdą  ludzie, je ś li się ich 
nie zachęci do w nętrza jakąś fo r­
mą pracy św ie tlicow e j. Popatrzeć 
n,a ładne urządzenie można chyba 
ty lk o  raz. No i  s to i ten p iękny dom 
pusty i  cichy. A  pięciu nauczycie li 
Czyżowskich . — czołowy a k ty w  o- 
św iiatowy wsi — przygląda m u się 
obojętnie. Ś w ietlicow ego zaś j,ak 
nie było  tak  n ie  ma.

Łańcuch przyczyn i  Skutków sta­
nu rob o ty  k u ltu ra ln e j mie kończy 
się na pow iatach. Z w róc iłem  się w  
B ia łym stoku  do człow ieka odpo­
w iedzialnego za prob lem y k u ltu ry  
w  w o jew ództw ie  z pytan iem , zda­
wało filię, p rostym : ile  je s t na wsi 
św ie tlic?  Odpowiedzi otrzym ałem  
dw ie. Jedną o fic ja ln ą  (gm innych 
84, grom adzkich 230), drugą — 
szczerą: „T rzeba , , być Duchem
Świętym , żeby napraw dę wiedzieć, 
ile  ich  je s t“  Sęriis tych słów zam y­
ka się w  b łędnym  kole. Ilośc i o- 
środków . życia ku ltu ra lneg o  na wsi 
b ia łostockie j n ie  można obliczyć, 
gdyż często się rozpadają; rozpa­
dają się dlatego, że opieka nad n i­
m i jes t żadna lu b  w  najlepszym  
razie m inimalna,.
•- Sam B ia łys tok  n ie  oddzia ływ a 

zasadniczo, pod tym  .względem n a  
resztę województwa., M ó w i się o. 
oderw aniu W ydzia łu  K u ltu ry ;  
PW RN od . te re n u ,. narzeka _n,a jego. 
Słabość. Z tego, że m iasto jes t cen­
tru m  ..życia ku ltu ra lneg o  i  um ysło­
wego Białoistocczyznyt„ „n ie  zawsze i.

czerpie korzyści wieś. W eźmy cho­
ciażby T ea tr im . W ęgierki. N ie do­
ciera om do chłopskiego widza, po­
nieważ nie. m,a czym  dojechać i  z 
k im . Sit,arami,a w  W arszaw ie o sa­
mochód niie da ły  dotąd żadnego 
pozytywnego wyn ilku , obsadzenie 
dziesięciu świeżo uzyskanych eta­
tów  alk tomskich sta je  się w  p ra k ty ­
ce n iem ożliw e z:e względu n,a b rak 
mieszkań. Można chyba dz iw ić  się, 
że w  piękn ie, z rozmachem budu­
jącym  się mieście n ie  p o tra f i się 
znaleźć a rtys tom  k ilk u  mieszkań. 
T ea tr b ia łostocki postaw ił sobie w 
tym  ro ku  za czołowe zadanie za­
wieźć sztukę na wieś. A le  chyba 
m u nie podoła, je ś li pozostanie bez 
drugiego objazdowego zespołu i bez 
środka lokom ocji. O statn io ko lek ­
ty w  tea tru  w pad ł na pomysł. Na­
p isa ł l is t  do towarzyszy ze S tara­
chow ick ie j F a b ry k i Samochodów 
prosząc o jeden wóz w yproduko­
w any ponadplanowo. Oby te jego 
staran ia poruszyły ludz i decydu ją­
cych o p rzydzia le  samochodów.

Są na Bia łostocczyznie se tk i wisi, 
do k tó rych  niie ty lk o  n ie  zaw ita ł 
tea tr. Są tafcie, w  k tó rych  do dziś 
n ie  odbyła się żadna im preza a r ty ­
styczna,. N a jw ięce j na liczyć ich  m o­
żna w  Sokólskiem  i  na Suwał- 
sizczyźnde. A  przecież w  Suw ałkach 
jes t czynny P ow ia tow y Dom K u l­
tu ry , urządzający sta le  w ieczork i 
pod hasłem: „p rz y  sobocie po ro­
bocie“ . Daleka jes t droga z pow ia ­
tu  do w si, je ś li ją  przebyć m ają 
żółw ie.

Podczas poby tu  w  Pomygaczaich, 
oddalonych od m iasta  wo jew ódz­
kiego n ie  w ięcej niiiż 15 km ., spy­
ta łem  m. im. ja k  często przyjeżdża 
tom -kdno. „ B y l i  k iedyś —  usłysza­

łem  —  ale n ic  nile pokazali. Po­
trzesz,czeli trochę, a potem popsuł 
się aparat, w ięc od jecha li“ . K in o  
dociera na białostocką wieś rzad­
ko. Opowiadana, że w łaśc iw ie  to 
ty lk o  trzy  wozy jeżdżą, bo reszta 
sto i przeważnie popsuta. T rudno 
teką ilością obsłużyć osiem tysięcy 
gromad, A  k in a  stałe? W  Czarnej 
W si na sobotnim  seansie po lski 
f i lm  dokum enta lny „Szeroka d ro ­
ga“  oglądało chyba trzydzieści o- 
sób. Przyczyna prosta: nieopodal, 
na budow ie  osiedla robotniczego, 
odbyć się m ia ła  tego w ieczora za­
bawa. Oczywiście n ie  zawsze zaba­
wa p o tra fi odciągnąć w idzów  od 
kina . A le  f ilm  m usi się bardzo po­
dobać. M ieszkańcy Czarnej W si lu ­
bią f ilm y , w  k tó rych  — jalk m ów ią 
—  „ je s t życie“ . N a jchę tn ie j chodzą 
n,a obrazy radzieck ie  i  w łoskie. 
S ta liśm y w łaśn ie  pod afiszem  
„D ro g i nadzie i“ . M o i rozm ówcy by­
l i  zdaniai, że ten f i lm  — choć w ło ­
sk i — n ie  będzie in teresu jący. A -  
fitsz nie zachęcał. P rzedstaw ia ł sze­
reg postaci ludzk ich  z tobolam i na 
plecach idących drogą.

Z zabawam i byw a  n ieraz do­
p raw dy źle. W  Czarnej W si panu­
je  zwyczaj urządzani,a ich w  świe­
tlic y . W talki w ieczór ju ż  podczas 
w yśw ietlan ia , f i lm u  kręcą się po 
sa li o rgan izatorzy tańców, prze­
szkadzają. A le  w tedy jes t p rzy­
n a jm n ie j ciepło. W  czasie ogląda­
n ia  „Szerokie j d rog i“  w idzow ie 
chucha li w  ręce i  k u rc z y li się. Zm a­
rz li.

Przez p ryzm a t praicy kima w ie j­
skiego w idać ja k  do jrzew ają ludzie, 
jalk ksz ta łtu ją  się ich  gusty i  upo­
dobania, ja k  k u ltu ra  zaczyna z w y ­
ciężać w  tru d n e j w a lce z wódką i

ła tw ą  rozryw ką. Tam  zresztą wszę- 
ozie, gazie m im o braku op iek i roz­
w inę ło  się życie k u ltu ra ln e , w y ­
w a rło  ono w p ły w  na spraw y wsi. 
To jes t w  B ia łostockiem  jakoś 
szczególnie wyraźne I  to  nastra ja  
optym istyczn ie . Ś w ie tlica  w  P uń­
sku bierze udz ia ł w  b a ta lii o w y ­
soki u rodza j, organ izu je  fachowe 
pogadanki, popu la ryzu je  wiedzę 
rolniczą. Opowiadał, tow . W ieczo­
rek  z Now ej Wsi w  pow iecie e łc­
k im . ja k  to ich  św ie tlica  um acnia 
spółdzielnię produkcyjną. Nowo­
w ie jsk i a k ty w  k u ltu ra ln y  w  swo­
je j gazetce i w  „b łyskaw icach“  de­
m askuje ku łaków , k tó rzy  rozsie­
w a ją  pogłoski, że spółdzielczość pro­
dukcy jn a  to k ro k  wstecz. W  pow ie­
cie gołdapskim  członkow ie  zespo­
łó w  św ie tlicow ych chodzili jesień,ią 
po chatach, p rzypom ina li chłopom  o 
obow iązku sprzedania państwu zbo­
ża. K u łacy szczuli ich psami.

Są zatem ludzie, na k tó rych  moż­
na się oprzeć. Są osiągnięcia, k tó re  
m ów ią o znaczeniu pracy k u ltu ra l­
nej. A le  c iągłe jeszcze tego znacze­
n ia  n ie  mogą jakoś pojąć ci, k tó ­
rych zadaniem jest tą pracą k ie ro ­
wać, rozw ijać  ją , by upowszechnie­
nie  k u ltu ry  na b ia łostockie j wsi sta­
ło się rzeczywistością. N iezm iennie 
w  pow iatach i gm inach po ku tu je  
szkod liw e m niem anie, że za b ra k i 
w  pracy ku ltu ra ln e j „ n ik t  jeszcze 
n ie  siedzia ł“ , że czas na „zabawę 
w  k u ltu rę “  będzie wówczas, k ie dy  
zbudu jem y socjalizm . A le  nadszedł 
ju ż  chyba czas, by tym  dom owym  
filozofom  przem ówić do rozsądku, 
by zrozum ieli, że przeszkadzając w 
rozw oju  k u ltu ry  czyni się aw arię  
w  świadomości ludzk ie j, k tó rą  bu­
d u je  się na jd łuże j i  na j uc iąż liw ie j,
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ROZMOWY ZE ŚWIETUCZMKAMI
W  ciągu dwóch la t is tn ien ia  O ś r o d ­

k a  S z k o l e n i o w e g o  M i n .  
K u l t .  i S z t u k i  w  O t w o ­
c k u  p rze w in ę ło  się p rze z  niego oko­
ło tysiąca lu dzi, k a d ra  p ra co w n ikó w  
k u ltu ry  na od cinku  w ie jsk im . Jacy lu ­
dzie  jako  kan dydac i na k ie ro w n ik ó w  
św ietlic  z ja w ia li się u nas?

M łodzi i s ta rzy . Tych ostatn ich nie­
dużo, a le  — z m ałym i w y ją tk a m i — 
b ard zo  w artośc iow i. P rzed e  w szystk im  
lu dzie  ci, jeśli ju ż  nie m ogli się w y le ­
g itym ow ać  w ykszta łcen iem  fo rm a ln y m , 
dysponow ali bogatym  dośw iadczaniem  
życiow ym . Po d ru g ie  — jeśli ktoś w  po­
b liżu  p ięćdzies ią tk i pa ra  się jeszcze na 
,wsi s p raw a m i k u ltu ry , to znaczy  — 
kocha w ieś i lubi sw oją  robotę. To z n a ­
czy — lu b ią  go na wsi i poddają  się z 
ła tw o śc ią  jego o d d z ia ły w a n iu  w ycho­
w aw czem u, a to bodaj że jest d e c y d u ją ­
ce. N ie ra z  by li to nauczyc ie le  od lat za­
s iedzia li w  sw ojej wiosce, k tó rz y  ze 
sw oim i b y ły m i uczn iam i p row ad zą  z z a ­
m iło w an iem  ^obotę  św ie tlicow ą. Cza­
sem  --- w cale  nie nauczycie le , w cale  nie 
in te ligenc i naw et, a w łaśnie  chłopi, któ­
rz y  p rze ro ś li duchem  sw oją  grom adę.

D ru ga  g ru p a  — to m łodzi. Tu trzeb a  
z a ra z  pow iedzieć, że n ie k tó rz y  z nich  
są stanow czo za  m łodzi. C zyż szesnasto­
le tn ia  d z iew czyn a , szesnasto, s iedem na­
sto letn i ch ło pak, k tó ry  za zw y c za j nie 
u ko ń czy ł żadne« szko ły , nada je  się na 
k ie ro w n ik a  i rg a n iz a to ra  życia  k u ltu ­
ra ln eg o  i po litycznego na wsi? M ie li­
śm y zaw sze co do tego pow ażne w ą tp li­
w ości. M iesięczny, a naw et c z te ro m ie ­
sięczny k u rs  w  naszym  O środku nie  
u z b ro ił tych lu dzi, bo uzb ro ić  nie m ógł 
do p ro w ad zen ia  w a lk i z c iem notą  i zabo ­
bonem , p lo tką  i oszczerstw em , a czasem  
naw et z d y w e rs ją . Toteż w ielu  z nich  
odpadło  w  pół d ro g i, zw łaszcza tych , 
k tó rz y  „z a ję c ie “ k ie ro w n ik a  ś w ie tlicy  
tra k to w a li ja k o  tym czasow e.

R e k ru ta c ja  prow ad zona w  te re n ie  
p rz e z  p re zyd ia  rad  narodo w ych z a g a r ­
n ia ła  w sieci co popadło , n ie ra z  od­
p ry s k i z p rze ró żn y c h  zaw odów . M y l i ­
śm y tu na k u rs ie  k raw có w , szew ców , 
m as a rzy , hand low ców , m u ra rz y , tk a c z ­
k i, g ó rn ik ó w , m as zy n is tk i, stebników  
o k rę to w y c h ... M ie liśm y ta kże  na u c zy ­
c ie li i ro ln ik ó w , tych bodaj że n a jm n ie j. 
W  pogoni za  liczb ą, za p lanem  zap o m i- 

rna?io o celu , k tó ry  bądź co bądź po w i­
n ien m ieć ja k iś  w p ły w  na w e rb u n ek .

Na z łą  re k ru ta c ję  stanow i ra tu n e k  
d o b ra  se lekc ja . P ie rw sze j se lekc ji do ­
konyw ano  ju ż  na k u rs ie , odsiew  docho­
d z ił do 20  proc. A le nie ta se lekc ja  by ­
ła  istotna i p ra w d z iw a . D op iero  życie , 
p ra k ty k a  w  te re n ie  o b n aży ła  w szystk ie  
b ra k i i s zcze rb y  za ró w n o  w  w y k s z ta ł­
cen iu , ja k  i w  osobowości, w  c h a ra k te ­
ra c h  tych  .u dzi. P łynność k a d r  z tego  
w zg lę d u  ba rd zo  du ża , na k o n fe ren c jach  
w o je w ó d zk ich  w idzi się c iąg le  nowe  
tw a rz e . Szczególn ie  dużo odp łynę ło  na ­
u c zy c ie li, po trz y , c z te ry  osoby w  po w ie­
cie, czyli n ieom al w szyscy k tó rz y  się do 
te j p ra cy  zg łosili Jakaż tego przyczyn a?  
P ew hfe, w p ie rw s zy m  rzęd z ie  odpad li 
c i, k tó rzy  m e m ień serca 'do te j robo ty , 
a!e reszta? W yd a je  m i się — po ro zm o ­
w ach  z ko legam i z obecnego k u rsu  — 
że b ra k  op ieki i pom ocy ze s tro n y  tych , 
k tó rz y  są pow ołan i do u d z ie la n ia  te j po­
m ocy, s tanow i g łów n ą p rzy c zy n ę  o d p ły ­
w u sił.

g iel d la  św ie tlicy  zm ag azyn ow ało  w  p iw ­
nicy pod św ie tlicą , n a fty  ró w n ież  nie  
w y d a je  ja k  na receptę .

K o leżanka  M icha lska  Jan ina , k ie ro w ­
n iczka  św ie tlicy  w  R yn arzew ie  (w pow ie­
cie szub ińskim , w o j. Bydgoszcz) m usia ­
ła na po czątku  swej p ra cy  stoczyć w a l­
kę o n a p ra w ie n ie  rep u ta c ji św ietlicy. Po­
p rzedn i bow iem  k ie ro w n ik  uw aża ł, że 
św ie tlica , to ty lk o  ro z ry w k a , to — do­
k ła d n ie j m ów iąc — po tańców ka. Do tej 
św ie tlicy  chodziła , a naw et w y m y k a ła  
się m łod zież  z dom u w b re w  w oli ro d z i­
ców. Czasem , koło północy, ta lu b  owa  
m atk a  p rzy b ie g a ła  do św ie tlicy  po cór­
kę i nie obyw ało  się bez rękoczynó w ... 
W tych w a ru n k a c h  ściągnąć m łod zież , a 
w reszc ie  i s tarszych , było w yczynem  nie  
lada.

K o leżanka  M icha lska  m a w  sobie coś, 
co ludzi do n ie j zn iew ala . W ystarczy  je j 
chw ilę  z k im ś p o ro zm aw iać , a ten ju ż  
siedzi u n ie j w  „g a rs tc e “ . Tak i d a r  z je d ­
nyw an ia  sobie lu d z \ to u k ie ro w n ik a  
św ie tlicy  za le ta  p ierw szop lanow a. P o ro z­
m aw ia ło  się z tym  i ow ym , z ta k ą  i inną  
„ f ig u r ą “ na te ren ie  R yn arzew a  i oto 
ściąga naród  na w ie lk ie  ze b ran ie . A na 
tym  ze b ra n iu  poszedł w ruch  cały  a rse ­
nał ś ro dków  p rze ko n y w a n ia  o po trzeb ie  
d o b re j św ietlicy  — w  k tó re j będzie  
i ro z ry w k a , i nauka .

D zis ia j p ra c u ją  w  św ie tlicy  zespoły: 
taneczno-śp iew aczy, te a tra ln y , W szechni­
cy R ad iow ej, szko len ia  ro in iczego , do 
k tó reg o , ja k  i do tea tra ln eg o , należą  
także  s tars i. Ś w ietlica  zw e rb o w a ła  42 
cz.on kó w  do zespołów czyte ln iczych  w 
ram ach IV  etapu  K onkursu  C zyte ln icze ­
go W szystk ie  im p re zy , ja k ie  da je  św ie­
tlica , cieszą się n ieb yw ałym  pow odze­
niem . Ludziska  na tyd z ień  w cześniej w y ­
k u p u ją  b ile ty.

— Z początku  byłam  sam a, dziś m am y  
a k ty w  św ie tlicow y, k tó ry  pom aga m i na 
każd ym  k ro k u .

K o leżanka  K rzy c h  m ów i o sw ojej 
p ra cy  n iechętn ie  i z p rzym u sem .

— U nas jest ż le . P ros iłam  ju ż  k i l ­
ka  ra z y  o zw o ln ien ie , nie chcę za d a r ­
mo b ra ć  p ien iędzy . Zw oln ić  m nie nie 
chcą, p rzen ieść  ta kże  n ie, j tak  się 
m ęczę...

Na ja k ie  trudn ości napo tykac ie , ko le ­
żanko?

— Tam  są sam e trudn ości, w szystko  
nie tak  jest jak  trze b a , ś w ie tlic a  m ie ­
ści się w d aw n ej synagodze, w ilgoć w  
niej i zim no . K tóż p rz y jd z ie  do ta k ie j 
św ie tlicy  jes ien ią  lu b  zim ą? P rezy d iu m  
GRN zu p e łn ie  obojętne.

— No w ięc, co w y tam  robicie?

— Jest stół p ing -p ongo w y, to p rz y ­
chodzą chłopcy za g rać . D ziew czyny  to 
ża d n e j n igdy  nie było  w  św ie tlicy . Tam  
św ietlica  n iep o trzeb na .

K ie ay  p rzeko n a łem  k o leżan kę  K rzy c h , 
że w łaśn ie  tam  św ie tlica  jest b a rdzo , 
ba rd zo  p o trzeb n a, po w iedzia ła: to ja  tam  
jestem  n iep o trzeb n a  i na to zgo dziliśm y  
się ob yd w o je . S k iU bm ierz , ongi m ia ­
steczko, dziś  spadło ao ro li wsi. W  k li­
m acie, ja k i tam  panu je , p len i się b u jn ie  
w szystko , z czym  na leży  w aiczyc . A tego 
k o le ża n k a  K rzy c h  nie p o tra fi.

W r ó ż b y  i  f  a k t y
Po opub l ikowaniu decyzji  o z wo­

łan iu  w  Ber l in ie  konferenc j i  m i­
n is trów  spraw zagranicznych A n ­
gli i,  Francj i,  S tanów Zjednoczo­
nych i  Zw iązku  Radzieckiego 
wsłuch iwa łem  się uważnie w  p ły ­
ty  nakręcane przez różnego rodza­
ju  departamenty czy wydz ia ły  
propagandy burżuazyjnych mo­
carstw. W Londynie , w Paryżu i  
w  Waszyngtonie nadworn i astro­
nomowie i w różbic i w idz ie l i  wszę­
dzie straszne i  ponure oznaki. 
Przerażona prasa reakcyjna roz­
powszechniała podstępny w ym ys ł  
o „bezcelowości“  współpracy mo­
carstw zachodnich ze Zw iązk iem  
Radzieckim, przepowiadając fiasko  
kon ferenc ji berlińskie j.

Takie by ły  wróż,by zawodowych  
pesymistów. Oddać m usimy jed­
nak sprawiedliwość Dullesowi i 
powiedzieć, że w  Ber l in ie  rob i ł

ce B idau lt  sprzecznej z in teresam i 
narodu. Toteż, m imo początkowej 
opozycji, m in is trow ie  spraw zagra­
nicznych trzech mocarstw zachod­
nich zmuszeni by l i  zgodzić się na 
propozycję min. M ołotów a u)

je ś li powiemy, że propozycje ra- przyj-¡cia. Dlaczego? Ła tw o się do~ 
dzieckie określa ją znaczenie koń- myśleć: Am erykanie nie chcą zre- 
fe renc j i  berl ińskie j.  ¿ygnoioać ze swych agresywnych

Cóż o f ia row a li  m in is trow ie  mo- baz i ze swej po l i tyk i  uzbrajania  
carstw zachodnich m i łu jącym  po- Niemiec zaehodńich. Tym  również 
kó j narodom Europy? Tak zwany chyba się tłumaczy ich opozycja 

spraw ie zwołania konferencji po- plan Edena, przewidujący przepro- przeciwko podpisaniu t rak ta tu  po­
święconej zagadnieniom A z j i  z Uradzenie pod kontro lą  władz oku- kojbwego z Austria  
udzia łem Chin Ludowych, zaryso­
w u ją c ' w  ten sposób przed f ra n ­
cuską opin ią publiczną możl iwość  
położenia kresu „b rudne j w o jn ie “  
w indochinach.

je ś l i  idzie o Edena, to podpi­
sując się pod amerykańską poli­
tyką  podziału Niemiec pragnął 
tu zamian uzyskać milczącą żgodę 
Dullesa na rozwin ięcie przez A n ­
glię w ym iany  handlowej ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  z China­
mi Ludowym i.  Dla w ym iany  tej 
szerokie perspektywy otw iera  
właśnie pokojowe uregulowanie

wszystko, by wróżbom tym  nadać problemów na Dai ekim Wschodzie
kształt  rzeczywistości. Nie odmó­
w im y  również owej t rosk i Edeno­
w i  i  B idau lt ,  ale obaj w ykony-  

• w a l i  ty lko  polecenia swego ame­
rykańskiego rozkazodawcy. I  cho­
ciaż w  tym  żenującym w idow isku  
is tn ia ła  jedność- mie jsca i  czasu, 
nie zaiusze dochodziło do jedności 
a k c j i  i interesów wśród przedsta­
w ic ie l i  zachodnich mocarstw. Za­
równo Eden ja k  i  B idau lt  p rzy­
w ieź l i  do Berl ina spory bagaż w ła ­
snych problemów.

B idau lt  występując jako  rzecz­
n ik  h it lerowskiego Wehrmachtu,  
m yśla ł jednocześnie o Indoch i­
nach i  Maroko. Nie należy przy  
ty m  zapominać, że Dulles powie­
rzając francusk iem u m in is t row i  
spraw zagranicznych rolę obrońcy  
m il i ta ryzm u  niemieckiego spra­
w i ł  w iele k łopotu rządow i Da­

niela. Po F ranc j i  rozlała się szero­
ka fa la  protestu przeciwko po l i ty -

zwłaszcza wobec oznak świadczą­
cych o nadciągającym kryzysie go­
spodarczym w  Stanach Zjednoczo­
nych.

Konferencję berl ińską mamy  
prawo nazwać dn iam i przełomu  
Niektórzy burżuazy jn i po l i tycy  za-

pod kontro lą  władz oku- kojbwego z Austrią . Dziennik  
pacyjnych wyborów ogólnonie- f rancusk i „M onde“  podkreśli ł  w y -  

mieckich i rozciągnięcie dońskich raźnie, że Dulles un iem oż l iw i ł  
pro jek tów  remil i tc iryzacji na cale podpisanie tego układu.
Niemcy. No, i Oczywiście podział Na wstępie napisałem że konfe- 
Europy jako rezultat utworzenia rencję berlińską można ’ uważać ' -a 
„europejsk ie j wspólnoty obronnej“ , okres przełomu. Chociaż nie roz- 
będącej parawanem dla am erykań- wiązała ona ani problemu niemiec- 
skich planów agresji i przygoto- kiego, ani austriackiego, udowodni-  
wań do nowej wo jny .  la, że współpraca w ie lk ich  mo-

Niebezpieczeństwo tak ie j kon- carstw jest konieczna i owocna 
cepcji  jest. oczywiste. Przeciwsta- Stworzy ła  k l im a t dla nowych róż­
n ie n ie  jednej części Europy dru -  mów i  rokowań. Wykapała jedno- 
g tej, nie może nigdy sprzyjać cześnie nicość koncepcji  opartych  
umocnieniu bezpieczeństwa naro- na wróżbach i  f ikc jach poli tur z- 
dów naszego kontynentu. Parnię- nych. Nic też dziwnego, że w  Ber- 
tamy dobrze konsekwencje uk ładu lin ie amerykańska „po l i tyka  sil i/ “  
w  Locarno, k tó ry  ograniczając u jaw n i ła  swoją niezaprzeczoną sła- 
swobodę działania Niemiec na Za- bóść. Nie można było 'tego zama- 
chodzie dał im  wo lną rękę na skoioać ani patetycznym kraso- 
Wschodzie. Jest przy tym  rzeczą móws-twem, ani mechanicznym od- 
charaktery  styczną, że zwolennicy rzucaniem propozycji radzieckich  
Locarna, podobnie ja k  dziś rzecz- Po l i tyka  nie licząca się z intere- 
nicy „europejsk ie j wspólnoty o- sami i  wolą narodów jest zawsze 
bronnej“ , us i łowal i  przedstawić sy- skkzana na niepowodzenie i  klę-

czynają rozumieć, że bez udzia łu stem locarneński jako  pojednanie skę.
Niemiec z Franc ją oraz jako śro- Fiasko rachub związanych z 
dek przeciwko ewentualnej agre- amerykańską p o l i ty k ą '  dyk ta tu  
s j i  m i l i ta rys tów  niemieckich na było równie  bezsporne ja k  bez 
Zachodzie, W iemy do czego dopro- sporny b y ł  wzrost siły radzieckie}  
wadziła  ta po l i tyka !  Dlatego też p o l i ty k i  pokoju. p 0 prostu dlate-  
min. M oło tow  w  Berl in ie s tw ie r-  go, że służy 'ona interesom naro­
dzi ł, że t rwa łe  zapewnienie bezpie- dów. Po konferencji w  Berl in ie  
czeństwa k ra jom  Europy jest mo- szerokie masy ludowe jeszcze le- 

kreślenie jasnej i  wyraźne j d rog i ż l iwe jedynie na drodze neutra l i-  p ie j zrozumieją, iż nawet stopnio-

Chin Ludowych w  praktyce nie 
można rozwiązać żadnego proble­
mu azjatyckiego. Radziecka po l i­
tyka  zwracająca od la t  uwagę na 
konieczność zwołania konferen­
c j i  „w ie lk ie j  p ią tk i “  odniosła tym  
razem zwycięstwo. Do ak tyw ów  
tej p o l i ty k i  należy  " również na-

pokojowego rozwiązania proble­
m u  niemieckiego i austriackiego, 
ja k  również otwarcie d rzw i na 
oścież do dalszych rozmów na te­

m at ograniczenia zbrojeń. Nie bę­
dzie więc w  ty m  nic z przesady,

zacj i Niemiec w  ramach ogólno- wa realizacja propozycji radziec- 
europejskiego systemu zbiorowe- k ich może przyczynić  s ie ~ dn 
go bezpieczeństwa. u trwa len ia  bezpieczeństwa w  Eu-

Jak wiadomo, m in is trow ie  mo- ropie, 
carstw zachodnich oświadczyli, że 
p ro je k t  ten jest dla n ich nie do JA R O M IR  O CIiĘ DU S ZK O

B ogum iła  K ru p a  m a la t d z ie w ię tn a ­
ście, ukoń czo ną szko łę  podstaw ow ą i 
n iższą  ro ln ic zą . W  g ru d n iu  1952 ro k u  
u ko ń czy ła  u nas dw um iesięczn y  k u rs  i 
od s tyczn ia  1953 r . rozpoczę ła  p racę  w  
g m in n e j ś w ie tlicy  w  Łon io w ie , w po w ie­
cie s an d o m ie rs k im .

Jak  się od by ło  w p ro w a d ze n ie  je j do 
p ra c y  p rz e z  p re zyd iu m  g m in n e j ra d y  
narodow ej?  B ardzo  prosto. „B ęd ziec ie , 
ko leżanko , od 8 do 3 pracow ać u nas 
w  b iu rze , potem  będziec ie  m ieć godzinę  
p rz e rw y , a od 4 do 10 ś w ie tlic a “ . ‘k o le ­
ża n k a  B ogum iła  o tw a rła  oc2 y ze z d z i­
w ie n ia -  Na k u rs ie  w  O tw ocku m ów iono  
je j zup e łn ie  co innego — że m a  
być k ie ro w n ik ie m  p laców ki k u ltu ra ln e j, 
że m a p ro w ad z ić  robotę  m asow o-po li- 
ty czn ą , że m a żądać pom ocy i o p ie k i w  
p ie rw s zy m  rzęd z ie  ze s tro n y  p re zyd iu m  
g m in n e j ra d y  n aro d o w e j, potem  g m in ­
nego ko m ite tu , potem  szko ły , że m a dą ­
żyć  do s tw c .z e n ia  k o le k ty w u , k tó ry  by  
w s p a r ł ją  w  b ard zo  c ię żk ie j i od pow ie ­
d z ia ln e j robocie, a tu  m asz... Od ósm ej 
do trz e c ie j i od c z w a rte j do d z ies ią te j...

A le  k o leżan ka  B ogum iła  K ru p a  nie d a ­
ła  się z a p rz ą c  do robo ty  w  b iu rz e  g m i­
n y . O św iadczyła  w rę c z , że nie m a z a m ia ­
r u  być u rz ę d n ik ie m , a chce być k ie ro w ­
n ik ie m  ś w ie tlic y . O czyw iście, pozbaw iła  
się na czas d łu g i pom ocy i op ieki ze 
s tro n y  p re z y d iu m . Z n a laz ła  za to pom oc­
n ik a  w  osobie k ie ro w n ic z k i b ib lio te k i 
g m in n e j, k o le ża n k i Latoś K a z im ie ry  Obie  
odtąd  d źw ig a ły  w  koszu w ęg ie l z m ag a ­
zy n u  p re zy d iu m , a p rze z  pew ien  czas co 
d ru g i dzień l i t r  n a fty  (a le  to ju ż  sam a  
k ie ro w n ic z k a  św ie tlicy). Obie też o rg a n i­
zo w ały  c zyte ln ic tw o  na te re n ie  g m in y . 
N ow a k ie ro w n ic z k a  św ie tlicy  chcia ła  
m ieć  w  te j św ie tlicy  lu d z i: m łod zież , 
s tarszych , w szys tk ich , k tó rz y  by w  n iej 
z n a le ź li ro z ry w k ę  i naukę . W k ró tc e  
is to tn ie  św ie tlica  z a tę tn iła  życiem  — 
C hod ziłam  od dom u do dom u — m ów i 
k o le ża n k a  B ogum iła  — ro zm a w ia ła m  z  
m ło d ym i i s ta ry m i, po m agałam  w  p ra cy .
I w  rezu lta c ie  ko l. K ru p a  m ia ła  w  św ie­
t lic y  pod kon iec lu tego  zespół śp iew aczy  
i taneczn y , k tó ry  w  m a rc u  d a ł p ierw sze  
w y s tę p y . Potem  poszło ju ż  ła tw o . Po­
m ógł nauczyc ie l z m ie jscow ej szko ły  w  
zespole a rty s ty c zn y m , pom ógł s e k re ta rz  
g m in nego  ko m ite tu  w robocie  p o litycz­
n e j, pom ogli ze tem po w cy. Jesien ią  m o­
g ła  k o le ża n k a  B ogum iła  K ru p a  zqłosić  
się do p re z y d iu m  g m in n e j ra d y  n aro d o ­
w e j i pow iedzieć: Ob. p rze w o d n ic zą c y , 
gd zie  w am  idzie  źle  sp raw a  o b o w iązko ­
w y c h  dostaw? W Kątach? D oskonale. Je- 
dziem y  tam  z b ry g a d ą  a g ita c y jn ą . Po 
p a ru  dn iach: — W y n ik i są? Są. D okąd  
te ra z  jechać? P re zy d iu m  p rz e jrz a ło  na 
oczy . N ie m yśli ju ż  k ie ro w n ic z k i ś w ie tli­
cy zapędzać do robo ty  b iu ro w e j, a i wę-

Jest ich tu na k u rs ie  p ięćd z ies ią tka  z 
ok ładem . S ą’ to c i, k tó rz y  p rzesz li tę 
d ru g ą  selekc ję , m ając  za  sobą rok  i w ię ­
cej p ra cy , p ra cy  p io n ie rs k ie j. R ozm aw ia ­
łem  ju ż  ze w s zy s tk im i, w szyscy m ów ią  
jedno: b y liśm y  w po czątkach  naszej 
p ra cy  ca łkow ic ie  osam o tn ien i, s tanęliśm y  
wobec tru d n o śc i, k tó ryc h  w  po jedynkę  
pokonać niesposób. A n i p re zy d ia  rad  
n arodo w ych , ani g m in n e  k o m ite ty , ani 
z a rz ą d y  św ie tlic  m e b y ły  zdo lne , n ie by ­
ły  usposobione do tego, aby nam  s ku ­
teczn ie  pom aqać. G o rze j, w  n iek tó ry c h  
gm in ach  odczuw ało  się coś w ięce j niż  
obojętność. Jednem u z kolegow , k tó ry  
w y je c h a ł na k u rs , sołtys ro z e b ra ł piec 
w św ie tlicy  i p rzen ió s ł do sw oje j kan ce ­
la r ii .  W  g m in ie , w  szko le  najczęściej 
m ów iono tak: p łacą w am , to róbcie . Ca­
łe boje trzeb a  było staczać w  p re z y ­
diach o w ę g ie l, o n a ftę , o rem on t, o pod- 
w o dy, o m ieszkan ie  dla k ie ro w n ik a .

Kto w y g ra ł ta m tą  w a lk ę , s taw ała  
p rzed  nim  d ru g a , tru d n ie js z a : o f r e k ­
w en c ję , o m łod zież , na jczęśc ie j s z u k a ją ­
cą ty lk o  i w y łą c zn ie  ro z ry w k i. S taw ała  
p rze d  n im  w a lk a  z u p rze d ze n iem  do 
św ie tlicy  u s tarszych , z szeptaną p ro p a ­
gandą w ro g a  k lasow ego, że św ie tlica , to 
p ierw s zy  k ro k  do „k o łc h o zu “ , do w spól­
nego ko tła .

A żeby  kon tynu ow ać w a lk ę  o nowe ż y ­
cie na wsi — do tego pow inna  stanąć  
a rm ia , a nie jeden zag u b io n y  żo łn ie rz . 
J ak ie j pom ocy p ra g n ą  ś w ie tlic zan k i od 
p re zyd ió w  ra d  narodow ych? Zęby  
p rzew o d n iczący  czy s e k re ta rz  p rzy c h o ­
d z ił do św ie tlicy , żeby b ra ł u d zia ł w  p ra ­
cy jako  członek k tóregoś z zespołów . 
Niech s e k re ta rz  gm in nego  kom ite tu  P a r ­
tii bodaj czasem  z a jr z y  do ś w ie tlicy , po­
ro zm aw ia  z m łod zieżą . N iech k ie ro w n ik  
szko ły  czy nauczyc ie l, jeśli ju ż  nie m o­
że, czy nie chce za ją ć  się k tó rym ś  z ze ­
społów — bodaj ra z  w  tyg o d n iu  z a g lą d ­
nie do św ie tlicy .

T a k ie j pom ocy m ogą i po w in n y  u d z ie ­
lać k ie ro w n ik o w i z a rz ą d y  o rg a n iz a c ji 
m asow ych , z a rz ą d y  spó łdzie lń  p ro d u k ­
cy jn y c h .

T rzeb a  pow iedzieć , że n a jc ięższy  ok res  
w a lk i m a ją  św ie tlicow cy  ju ż  poza sobą. 
Dziś nie są ju ż  osam o tn ien i, znaczn ie  
p o p ra w ił się styl p ra cy  now ych z a rz ą ­
dów  św ie tlic , u a k ty w n ia ją  się p re zyd ia  
rad  n arodo w ych  i z a rz ą d y  o rg a n iz a c ji 
m asow ych. Nie Jest to pow szechne, nie 
stanow i to jeszcze p rze ło m u , s tosow nie j 
byłoby m ów ić rac ze j o w y ło m ie  w  do­
tychczasow ym  m u rze  obojętności i n ie ­
frasob liw ośc i, ale jest to zap o w ied ź cza­
sów, k tó re  nadejść m uszą, że k u ltu rę  
tw o rzy ć  będą m asy  — na w łasny , na ca­
łego naro d u  u ży te k .

Do jaroslaroa IroaszhierDicza

JAN Z IO M E K

Proszę się n ie  spodziewać, ani 
obawiać, że wystąp ię tu  z w ypraco­
w aniem  na tem at „Jarosław  Iw asz­
k iew icz a m uzyka“ . Jed:nakże m u­
szę coś trochę powiedzieć o Iw asz­
k iew iczu  m uzyku, ażeby w y tłu m a ­
czyć, dlaczego uważam y go za swo­
jego — do tego stopnia — że b y l i ­
byśmy dumna, gdyby dzisiejsza u ro ­
czystość mogła się odbyć w Z w iąz­
ku  K om pozytorów  (przypuściwszy 
nawet, że dysponow alibyśm y ró w ­
nie p ięknym i ram am i loka low ym i!).

Powszechnie chyba w iadom o, że 
Iw aszkiew icz wyszedł z m uzyki. 
Sam przyznaje w  swej książce 
„S po tkan ie  z S zym anow skim “ , że 
rozm owy z, jego w ie lk im  przy jac ie ­
lem  i b lisk im  k rew nym  zdecydowa­
ły  o wyborze pomiędzy lite racką  a 
muzyczną twórczością.

1 w ięce j: Szym anowski, którego 
nazw iska niesposób tu  dziś pom i­
nąć, b y ł tym , k tó ry  w  młodości 
w prow adza ł Iwaszkiew icza nie t y l ­
ko w  św ia t m uzyk i, ale i  w  św ia t 
l ite ra tu ry  p ięknej.

Jest to n iezm ie rn ie  ważne i  cha­
rakterystyczne, a w  historia lite ra ­
tu ry  naszej rzadkie. M y, m uzycy, 
jesteśm y szczególnie w ra ż liw i na 
stek nonsensów, k tó ry  p rze w ija  się, 
naw e t w  na jw iększych dzie łach lite ­
rack ich , ilek roć  o muzyce jest m o­
wa. N ie będę tu  cy tow a ł w ie lk ich  
nazw isk  i szeregu na ten tem at 
p rzyk ładów , m u ry  tego Zw iązku 
m og łyby zadrżeć od ta k ie j czarnej 
lis ty  w ypow iedzi nawet najwdęk- 
szych naszych pisarzy i poetów, gdy 
d o ty k a li cn i sp raw  m uzycznych .’

Dlatego, gdy w  w ierszach Iwasz­
k iew icza  n a tra fia m y  co chw ilę  na 
czysto m uzyczny m otyw , gdy bie­
rzem y do ręk i jego prace o Bachu, 
C hop in ie  i  Szym anow skim , gdy 
wreszcie w  d ru kow anym  w  „T w ó r ­
czości“  fragm encie z jego nowej po­
w ieści „S ław a  i C hw a ła “  zapoznaje­
m y się z opisem koncertu  i boha­
terem  - m uzyk iem  —  to uśw iada­
m iam y sobie jasno ja k  bardzo 
Iw aszkiew icz jest nasz. Jest on rów ­
n ie  b lisk i m uzyk i ja k  au to r „Jana 
K rzysz to fa “ , Rom ain R o lland, ja k  
G ide, w  którego dzie łach m uzyka 
p rzew ija  się nieustannie.

I n ie  to jes t na jważnie jsze, że 
Iw aszk iew icz zna się na tych spra ­
wach od strony technicznej i  fa ­
chowej, bo sam jest kaw a łk iem  kom ­
pozytora. Lecz to, że w  jego w ie r­
szach odczuwa się tę o tw a rtą  prze­
strzeń na św ia t zachw ytu i w  św iat, 
którego wyrazem  są dźw ięki. — Od 
„S ło ty “ , poprzez „K s ię g i d n ia “ , 
„P ieśn i d la  zm arłego kom pozytora“ 
i  aż po osta tn i, przep iękny „W a r­
kocz jes ien i“ , m am y wrażenie, że 
w iersze te —  nie dz ięk i tra fn e j me- /  
ta forze  —  ale dz ięk i istocie swego 
w yrazu m ów ią  o  przeżyciach i  do­
znaniach, k tó re  m og łyby rów n ie  
ce ln ie  zapłodnić w yobraźnię kom po­
zytora.

I może to jest główną przyczyną, 
d la  k tó re j dzie ło tego w ie lk iego 
pisarza gest nam, m uzykom , ta k  b l i­
skie. N ie m usi on bow iem  koniecz­
nie m ów ić o muzyce. W ystarczy, że 
do tkn ie  tem atu , a powstanie, ja k  
w  „B rzez in ie “ , u tw ó r, nad k tó ry m

P rzem ó w ien ie  wygłoszone z o k a z ji ob­
chodu 60-lecia u rodzin  i 40-lecia p racy  
tw órcze j Jarosław a Iw as zk ie w icza ,

można by um ieścić określenie tempa, 
jak ieś  Andante, czy Larghetto .

A u to r lib re tta  na jśw ie tn ie jsze j 
opery Szymanowskiego „K ró l Ro­
ger“  — zw iązany jest Iw aszkiew icz 
przez całe swe życie z d ług im  sze­
regiem  m uzyków , p rzy jac ió ł swo­
ich. Od czasu, gdy m ając rok  zo­
baczył po raz p ierw szy Szym anow­
skiego w  Kalndku po dzisiejszy 

‘ dzień pełno jest w  jego życiu m u­
zyków  - p rzy jac ió ł, pełno jest na 
S taw isku  m uzyki, pełno je j jest w  
jego życiu.

I sądzę, że ważne jest, gdy a r ty ­
sta . nie siedzi ograniczony swoim  
warsztatem , ja k  gdyby z nosem za­
top ionym  w  jednej ty lk o  a rtystycz­
ne j dziedzinie i  dyscyp lin ie .

M ów im y  nieraz o renesansowej 
bujnośai, o niespożytej w ita lnośc i i 
w ie lk ie j wszechstronności człow ie­
ka, którego św ięto dziś obchodzi­
m y. W yn ika  to z pewnością i z te­
go, że s ilne artystyczne przeżycia z 
jedne j dziedziny stają się - źródłem  
i  ja k b y  rykoszetem  o d b ija ją  Się we 
w łasne j tw órcze j dziedzinie I  dla­
tego tak  ważne jest, żeby p las tyk  
czy m uzyk b y ł w ra ż liw y  na lite ra tu ­
rę, a lite ra t czy poeta na m uzykę i 
sz tuk i plastyczne.

Pozwól, drogi Jarosław ie, że w  
im ie n iu  wszystkich mych kolegów- 
m uzyków  i kom pozytorów  złożę Ci 
dziś najserdeczniejsze życzenia da l­
szej w span ia le j, tw órcze j pracy dla 
dobra naszego k ra ju , d la  większej 
chw a ły  naszego p iśm iennictw a, dla 
znakom itych k a rt, k tó re  m uzyka w  
T w o im  dzie le zna jdu je .

Masz wśród nais gorących w ie l­
b ic ie li Twego dzieła i w ie rnych  
p rzy jac ió ł. T y  i cała atm osfera w a­
szego dóimu na S taw isku  jest d la  
nas p raw dz iw ie  a rtystyczną i  m u ­
zyczną oazą.

Z całego serca m oi koledzy i  ja  
życzym y Ci sto la t dobre j pracy i  
coraz wspanialszych tw órczych  i  ży­
c iow ych osiągnięć.

ZYGMUNT MYCIELSKI
Jaros ław  Iw aszk iew icz , od znaczony K rzy że m  K o m a m W e in ™  ,  . .
O rd e ru  O d ro dzen ia  P o lsk i, p rze m a w ia  w czasie uroczystości £bUeuszowych 
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ności i  z tw ó rczym  zapałem  bron ią  
pow ierzonych in teresów, dopom i­
na ją  się, a ta ku ją  urzędy i  o rg an i­
zacje nadrzędne. Poznaliśm y ba r­
dzo m łodego nauczyciela w ie js k ie ­
go, k tó ry  n iezadow olony z rozwo­
ju  tru d n e j i  nabrzm ia łe j sp raw y 
w  sw o je j wsi, po jechał —  jeden z 
w ie lu  dziś podobnych do niego —  
do K o m ite tu  Centra lnego prosić o 
rozpatrzen ie, o sp ra w ie d liw e  roz­
sądzenie. Z  w ie lk im , spoko jnym  
zau fan iem  postanow ił tą drogą 
spraw dzić słuszność rozstrzygn ię ­
cia, k tó re  zapadło na szczeblu wo­
jew ódzk im . Jego pro test w yw o ła ­
ny  b y ł przede w szys tk im  przez to, 
że w  w yp ad ku  w ym aga jącym  w ie ­
le subtelności:, dokonano posunię­
cia zby t adm in is tracy jnego , prze­
cinającego sucho i  bez w y jaśn ien ia  
spraw y gorące, na pewno złożone i 
w ym agaj ące w y jaśn ień . M io dy  
nauczycie l p ro testow a ł przec iw  
trw o n ie n iu  tego, co sam reprezen­
tu je  —  k a p ita łu  zaufania do P ar­

t i i ,  do państwa.
K ie d y  następnego dn ia by łem  we 

w si R a jsk pod B ia łym stokiiem , w  
„spó łd z ie ln i w d ó w “ , gdzie h it le ro w ­
cy w y m o rd o w a li w iększość męż­
czyźni, zetknąłem  się ze sprawą,,

k tó ra  popchnęła m nie do tego, by 
podżegać do złam ania przepisów. 
W  te j w si jes t nowa szkoła (jest 
tam  poza ty m  p iękny spółdzielczy 
sp ichrz i  w ie lka  obora). Szkoła 
jes t darem  now ych czasów, ludo­
wego państwa. N ie pow stydziłoby 
się je j żadne m iasto. M ło d z iu tk i 
k ie ro w n ik  dba o budynek, p a li w  
piecach. N atom iast dzieci uczą się 
w  baraku, w  k tó ry m  a tram e n t nie 
od marża po godzinie A k c ji.  N ie 
je s t to  w iną  k ie row n ika , k tó ry  
p ra w ie  z płaczem re fe ro w a ł nam 
sytuację. W inna jes t jakaś tam  
kom is ja , k tó ra  ja k  deszcz w  posu­
chę nie chce zstąpić do Rajska, 
aby spisać „p ro to k ó ł zdawczo-od­
b io rczy“  i  przelać urzędowo odpo­
w iedzia lność za budynek z przed­
sięb iorstw a budow lanego na k ie ­
row n ika . M im o  że szkoła może, 
być użytkow ana, na pro tokó ł, jest 
z.a wcześnie, bo pozostały do w y­
konan ia drobne prace wykończe­
n iow e i sprawdzenie wodociągu, a 
w  ty m  znów przeszkadzają m rozy. 
W szystko n ib y  się zgadza, ty lko , 
że te  same m rozy dokuczają dzie­
c iom  pod bokiem  p iękne j i  c iepłe j 
szkoły. W  środku  te j bzdury  jest 
„p ro to k ó ł zdawczo-odbiorczy“  i  
sprawa ty tu łu  prawnego. Nauczy­
c ie l ju ż  s ię  wszędzie naikołatał.

m rozy nie puściły. Otóż, p rzyznaję
ć, ze nam aw ia łem  go na bezpra- 

w ie, to znaczy na w prowadzenie 
dn e c i do nowej szkoły. N ie w iem , 
czy to zrob i, a le  aż mu się oczy 
zaśw ieciły. P rzyzna ję się do w spół- 
w u iy , je że li doszło do grandy.

T ak  to w yg ląda ją  rac je  mego 
optym izm u. W yobraziłem  sobie ta­
k ich  nauczycie li w ie jsk ich  — pło­
w ow łosych chłopaków  i  dziewozy- 
n jr, z n ieśm ia łym i uśm iecham i i  
bardzo pewną świadomością słusz­
n i 1 potrzeb — k tó rzy  zaczynają 
tra fia ć  coraz gęściej do red akc ji, 
zw iązków  twórczych, cen tra lnych  
zarządów itp . itp . i zgłaszać rze­
czowe postu la ty  poparte żyw ym  
doświadczeniem. To ju ż  nie jes t 
m dłe  społecznikostwo, to w o la  na­
rodu, k tó ry  w  większości zosta ł 
pchn ię ty na nową. tw órczą drogę 
własnego wzrostu.

Tak to będzie się rozw jiać , u-
trudn ia jąe  n ie iednem u urzędowa­
nie  w ype łn ia jąc  pe łnym  sensem 
często zbyt speku la tyw ne poczyna­
nia na górnych p ię trach  nadbudo­
wy. W ychodźm y tem u ja k  na jda­
le j naprzeciw , w  k ra in ę  uczuć 
p raw dz iw ych .

M ARCIN  CZERW IŃSKI
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u„SAMI NIE WIECIE
Z o ka z ji w ys taw y w zorów  i  mo­

d e li urządzonej w  In s ty tu c ie  'Wzor­
n ic tw a  Przemysłowego, zw ró c iliś ­
m y  się do W andy Telakowslkijej, 
zastępcy dyrek to ra  dla spraw  ar­
tystycznych i  naukowych IW P, 2 

prośbą o scharakteryzow anie dzia- 
' łalncśca In s ty tu tu  i z rozm a itym i 
p y ta n ia m i nasuw ającym i się przy 
og lądan iu te j w ystaw y, k tó ra  na­
s tra ja  tak  optym istycznie: w ys ta r­
czy bow iem  pomyśleć, że poważa­
ne eksponaty staną się przedm io­
tem ! codziennego użytku , a p ro ­
ponowane wizory i  modele będą 
produkow ane masowo; że będzie­
m y  je  eksportować za granicę, u- 
biesrać się coraz ładn ie j, a w  na­

szych m ieszkaniach nie będą s tra ­
szyć kredensy i szafy, k tóre stano­
w iły  dumę pani D u lskie j... A le  za­
czn ijm y  od spraw bardziej ogólnych.

J. G.: Na wstępie chcie libyśm y 
się dowiedzieć o zakresie d z ia ła l­
ności In s ty tu tu , Z prasy w ie  się 
niewi.iele, bo g łów n ie o wzorach i  
m odelach, opracow yw anych przez 
In s ty tu t a to chyba nie  w yczer­
p u je  zagadnienia?

W. T.: Oczywiście. Ponieważ je ­
steśmy n ie  ty lk o  in s ty tu te m  pro­
je k tu ją cym , a le  i  badawczo -  nau­
kow ym , n ie  m ającym  w  Polsce po­
przedn ików . O tym  w łaśnie n a j­
m n ie j się m ów i. W  okresie m ię­
dzyw o jennym  w  ogóle n ie  m ie liś ­
m y  własnego w zo rn ic tw a  —  zagra­
niczny ka p ita ł zaangażowany w  na­
szym przemyśle le kk im  zasila ł go 
obcym i w zoram i — a cóż dopiero mó­
w ić  o  badaniach naukow ych! P la ­
s tyków  specja lizu jących się we 
W zorn ic tw ie  szko lim y od 1945 ro­
k u  i  dziś posiadam y ju ż  dośw iad­
czony zespół p ro jek tan tów , ale je ­
ś li idzie o pracow n ików  nauko­
w ych , szkolenie m ogliśm y rozpo­
cząć dopiero w  1952 r., k iedy In s ty ­
tu t  m ia ł za sobą organizację za­
k ładów , w arszta tów , b ib lio tek i. 
M e  by ła  to  sprawa ła tw a . Nasze 
prace naukowe m ają in n y  cha rak­
te r  n iż prace in s ty tu tó w  technicz­
nych, przyrodn iczych itp ., toteż i  
tu  by liśm y  zdani ty lk o  na siebie. 
P ierw szym  naszym poczynaniom  w  
te j dziedzinie tow arzyszy ły  nastro­
je  nieufności, n iew ia ra  we własne 
s iły ; p racow nicy In s ty tu tu  posą­
dza li k ie ro w n ic tw o  o lekkom yś l­
ność, mairzycielstwoi, b ra k  rea lizm u 
itp . Z czasem udało nam  się lu ­
dz i przekonać i  ta k  dalece za in te­
resować badaniam i, że dziś m am y 
ju ż  w y n ik i. Przede w szystk im  trze­
ba powiedzieć o tym , że udało się 
nam  przeeksperym entować opraco­
w an ia  teoretyczne 1 z ilus trow ać je 
w zo ram i i  m odelam i.

J. G.: Na w ystaw ie , obok ś licz­
nych pan to fe lków  i  rów n ie  ślicz­
nych tkan in , można zobaczyć g ru ­
be tom iska o bardzo uczonych ty ­
tu łach . K im  są autorzy tych prac?

W. T.: Są to przeważnie p ias ty- 
cy w yszko len i " Już przez In s ty tu t, 
k tó rz y  za jm u ją  się teoretycznym  
opracow aniem  zagadnień z zakre­
su obchodzących nas specjalności. 
M ów iąc o naszych różnorodnych 
pracach teoretycznych, należy 
wspom nieć o dwóch: jedna z n ich 
zaw ie ra  p rogram y i  m etody do­
szkalan ia techn ików  i  p lastyków  
d la  potrzeb przem ysłu w łó k ie n n i­
czego; druga fo rm u łu je  założenia 
program ow e i  organ izacyjne pod­
noszenia k w a lif ik a c ji rob o tn ików  
i  techn ików  w  zakładach przem y­
słowych, zależy nam  bow iem  0- 
g rom in ie . na kadrze rob o tn ików  i 
tech n ikó w  m ających bezpośredni 
w p ły w  na, rea lizację . W  ciągu 
dw óch i ! pó ł la t  D zia ł Szkolenia 
In s ty tu tu  przeprow adził 24 kursy 
sziKolące p racow n ików  przemysłu, 
zorgan izow ał 76 p ra k ty k  p las tyków

w  fab rykach, w spó łdz ia ła ł w p ra ­
cach 19 p ro jek tanck ich  zespołów 
ch łopskich i  m łodzieżowych.

J. G.: Is to tn ie , to znacznie w ię ­
cej niiż samo ty lk o  w zorn ic tw o ,

- n ic  w ięc dziwnego, je ś li In s ty tu t 
jes t nieco do tkn ię ty  pom ijan iem  
jego dzia ła lności teoretycznej, 
zwłaszcza że powstaje zupełnie 
nowa dyscyplina...

W. T.: ...która wym aga znajom o­
ści trzech dziedzin: p las tyk i, tech­
n ik i i  ekonom ii; je ś li p rzypom n i­
m y sobie, że w  naszych szkołach 
plastycznych nie dość zwraca się 
uw agi na przedm ioty ogólnokształ­
cące, a w srodpwisiKa-cn a rtys tycz­
nych wciejż jeszcze m ów i się o 
wyższości sz tuk i „czyste j“  nad 
sztuką „uży tkow ą“ , będziemy m ie­
l i  n ie ja k ie  wyobrażenie o trudnoś­
ciach zdobywania p las tyków  dla 
prac Insty lu tu .

J. G.: Ba, siztuka „u ży tko w a “ ! 
Są naw e t tacy, co scenografię, me 
m ów iąc ju ż  o p lakacie, uważają 
za sztukę „u ży tko w ą “  wraz z 
w szys tk im i w yn ika ją cym i z tego, 
a  , pom nie jsza jącym i te dziedziny 
konsekw encjam i. N iech k to  spró­
bu je  powiedzieć to Daszewskiemu 
czy Tomaszewskiemu! Zresztą te r­
m in  jest bardzo niedoskonały 1 k a ­
żdy przydaje m u inne znaczenie. 
A  gdzież jes t granica m iędzy sztu­
ką „uży tkow ą“  a sztuką „czystą"? 
A łe  porzućmy te ja łow e rozważania 
i  w róćm y do Ins ty tu tu . Tym  razem, 
je ś li woinoi, do spraw  w zorn ic  iwa. 
C iekawe jes t zwłaszcza zagadnie­
n ie  w zo rn ic tw a  opartego na p la ­
stycznej in w e n c ji ludow ej.

W. T.: Jeśli o ty m  mowa, nasize 
poszukiwania idą w  dwóch k ie ­
runkach . Po pierwsze, chcemy we 
w zo rn ic tw ie  fabrycznym  czerpać z 
dorobku  naszej sztuk i lu do w e j; po 
drug ie, w ykorzystać ta le n ty  w spó ł­
czesnych tw órców  ludow ych w spół­
pracu jących z nam i w  p ro jek tanc­
k ich  ko lektyw ach  robotn iczych i  
chłopskich. M o tyw y  ze sz tuk i lu ­
dowej — np. z w yc inan k i ludow ej
— spożytkow u jem y we fab rycznym  
tkactw ie , a także w  drukach. M y ­
ś lim y  też o korzystan iu  w  tkac­
tw ie  fabrycznym  z techn ik i daw ­
nych tkan in  ludowych. M am y już  

c iekaw e doświadczenia : okazało się 
np., że zespół dziewcząt góra lskich 
pod k ie row n ic tw e m  p lastyka p ro ­
je k tu je  prześliczne w zory  d la  p ro ­
d u k c ji fabrycznej. Stąd wniosek, 
że przy  dobre j organ izacji prze­
m ysł m ógłby znaleźć w  tak ich  ze­
społach cenne w zory, a nasza p ro­
dukcja!, zarówno na w ew nę trzny 
użytek ja k  i  na eksport, byłaby pro­
du kc ją  o zdecydowanie po lsk im  
charakterze. N ie muszę chyba mó­
w ić  o tym , że pozycję na ry n k u  
m iędzynarodow ym  można zdobyć 
ty lk o  wówczas, gdy proponu je  się 
w yro by  nowe i  n ie  naśladujące cu­
dzych wzorów. Jest to  w ięc n ie  
ty lk o  sprawa este tyk i, a le  i  ważne 
zagadnienie gospodarcze.

J. G.: W idać zresztą ze w zorów  
pokazanych na w ystaw ie , że m o­
g łyby  one zrob ić za granicą fu ro ­
rę. B i ją  na głowę standartow e 
przecie i  banalne w zo ry  am ery­
kańskie , a  przy um ie ję tne j re k la ­
m ie zdobyłyby w ie lk ie  powodze­
n ie  w  sto licach europejskich. To 
samo można powiedzieć o mode­
lach letn iego obuw ia dziecinnego, o 
swetrach, sukienkach, fa rtuszkach 
itd .

W. T.: Zagadnien ia m ody są 
rów nież przedm iotem  prac In s ty ­
tu tu . W  naszej p lanow ej gospodar­
ce moda, k tó ra  w  u s tro ju  k a p ita li­
s tycznym  jest w y n ik ie m  w a lk i 
konku rency jne j, pow inna się stać 
rezu lta tem  koo rdynac ji p lanów  
w zorn ic tw a  z planam i akum ulac ji, 
postępu technicznego, p ro du kc ji,

P ró b y  w y k o rzy s ta n ia  w yc inanek  ku rp io  wskich w  tk an in ie  d e k o ra cy jn e j. 
P ro je k t a rt . p iast. A . i St. M ilw iczów .
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zbytu . Stąd konieczność teoretycz­
nych prac przygotowawczych do­
tyczących np. odzieży dziecięcej, 
w yrobów  dzianych, czy też, sięga­
jąc do inne j dziedziny, m ebli, za­
s taw  sto łow ych itp . Jedną z tych  
prac poświęcono spraw ie tak  w ie l­
k ie j wagi, ja k  przygotowanie m ebli 
fabrycznych dla wsi, k tó re  zaspo­
k a ja ły b y  dzisiejsze potrzeby ch ło­
pów i  naw iązyw a łyby  zarazem do 
tra d y c ji m eb la rstw a ludowego. Za­
ję liśm y  się rów nież opracowaniem  
m eb li św ie tlicow ych  oraz m eb li 
d la  dom ów młodego robotn ika ,

J. G.: A  zatem, żeby zebrać 
wszystko, co tu  by ło  powiedziane: 
In s ty tu t ma ju ż  za sobą sporo go­
tow ych  prac teoretycznych, ma ka­
d ry , w ie  gdzie szukać wzorów, 
wreszcie, są ju ż  modele i  w zory. 
Są, ale na waszych wystawach. 
W p ro d u k c ji bardzo rzadko i  n ie ­
w ie le . Dlaczego?

W. T.: To pytan ie  słyszę nie  po 
raz pierwszy. W  prasie często czy­
tam y pretensje, że naszych w zorów  
i  m odeli jes t w  sklepach za mało, 
luib n ie  ma ich wcale. M usim y za­
tem  powiedzieć znowu, że In s ty tu t 
n ie  ma bezpośredniego w p ływ u  na 
kszta łtow an ie  się p lanu w zorn ic­
tw a and na w iązan ie go z p lanam i 
p ro du kc ji. Jeśli idzie  o przy jęc ie  
wzorów  czy m odeli do p rodukc ją  
decydu jący głos m ają przedstaw i­
ciele hand lu  i  przem ysłu. Co p ra w ­
da, w  sk ład K o m is ji Selekcyjnej 
wchodzi w ie le  osób; są tam  p las ty ­
cy, n iek iedy przedstaw icie le  społe­
czeństwa, jest też delegat M in i­

sterstw ,a K u ltu ry  i Sztuki, A le  
podkreślam  raz jeszcze, że w  p ra k ­

tyce decydują przedstaw icie le han­
d lu  i  przem ysłu. D latego nie  m o­
żemy odpowiadać, ja k  tego chce 
pew ien dz ienn ikarz1;■ za urodę aba­
żurów  w ys taw ianych  w  C. D. T. 
U stalan ie ko lekc ji* wzorów  nie 
wchodzi w  zakres dz ia łan ia  In s ty ­
tu tu ,

J. G.: Jest *to w  istocie bardzo 
ważne w yjaśnien ie . T rudno  w in ić  
In s ty tu t za to, co nie leży w  je ­
go m ożliwościach; w iadom o zresz­
tą, że In s ty tu t n ie  je s t jedynym  
źródłem  w zorów  d la  naszej p ro ­
d u kc ji. Toteż nile m am y byn a j­
m n ie j zam iaru, ja k  ów  cytow any 
dziennikarz, zwracać się do In s ty ­
tu tu  z pre tensjam i o n ieładną po r­
celanę we wspom nianym  C. D. T. 
i  ponure ubranka  dla dzieci w  są­
siednim  Domu Dziecka. P rzykro  
nam  ty tk o  i  bardzo ża łu jem y, że 
w zorów  i  m ode li —  tan ich, ład ­
nych, pom ysłowych i  praktycznych 
— ta k  mało jes t w  handlu.

W. T.: M y  ża łu jem y również.
J. G.: ...Ze prace In s ty tu tu  nie 

są ta k  w yko rzystyw ane w  p roduk­
c ji ja k  pow inny  być, że n ie  eks­
po rtu jem y tych p ięknych rzeczy za 
granicę, co by łoby dla  nas znako­
m itą  propagandą i  n ienajgorszym  
źródłem  dochodu.

W. T.: 'W łaśnie to samo m ów i­
łam.

J. G-: W ięc jiakaż jest tego p rz y ­
czyna? A le  pouczeni przed chw ilą , 
py tan ia  tego nie k ie ru je m y  do In ­
s ty tu tu  W zorn ic tw a Przem ysłowe­
go.

Rozmowę przeprowadziła
JOANNA GUZE K redens kuchni w ie jsk ie j p ro jek to w ała  a r t . p iast. C hom ętow ska.

a człowie
Budow nictw o m ieszkan iow e jest tak  

doniosłym  e lem entem  ogólnej d z ia ła ln o ­
ści gospodarczej naszego k ra ju , jest 
ponadto sp raw ą  tak  istotną za ro w no  dla  
up rzem ys ło w ien ia  k ra ju , ja k  przede  
w szystk im  d la  p o p raw y  bytu  mas p ra ­
cu jących , że w  o k res ie  dyskus ji p rzed - 
z ja zd o w e j należy się je j w szechstronne  
i obszerne om ów ienie . Nie w y d a je  się 
po trzebn e p o w tarzan ie  i kom entow anie  
na tym  m iejscu znanych  powszechnie  
fa k tó w  i c y fr . W ys tarczy  m oże zastąpić  
liczby  dotyczące m etró w  sześciennych i 
izb zbudow anych  i p lanow anych liczb a ­
m i lu dzi, k tó rzy  z nowego budow nic tw a  
k o rzys ta ją , lub będą w k ró tc e  k o rzys ta li. 
Obecnie około 2 m ilionó w  lu dzi, a w ięc  
b lisko  co p ią ty  m ieszkan iec  m iast, z a ­
w d zięcza  dach nad g łow ą działalności 
budow lane j podjęte j p rze z  Państwo po 
w o jn ie . Skoro p lanow ane jest, by w  la­
tach 1956-60 budow ać przecię tn ie  ro c z ­
nie po 300 tys. izb, to liczba osób, k tó re  
w ciągu następnego planu pięcio letn iego  
w p ro w a d zą  się do nowych m ieszkań , m o­
że osiągnąć około 2 i pół m iliona .

S prób u ję  spo jrzeć  na spraw ę bu dow ­
n ictw a m ie jsk iego  od s tro ny  tych w ła ­
śnie m ilionó w  lu dzi, d la k tó rych  jest ono 
przeznaczone. W idzę tu dw a głów ne za ­
gadn ien ia : p ierw sze  — czy aostatecz- 
nie zn am y po trzeb y  cz łow ieka  ju ż  m ie ­
szka jącego  w  m ieście lub p rz y b y w a ją ­
cego do m iasta  ze w si, d ru g ie  — czy w  
pełn i w y k o rzy s tu je m y  nowe m ieszkan ia  
i nowe osiedla d la  kszta łto w an ia  now e­
go cz łow ieka, d la w y tw o rze n ia  now ej 
o rg a n izac ji i nowego s tylu  życia  lu dno­
ści m ie js k ie j.

S P R A W A  P IER W SZA  — SPR AW A  
POTRZEB C ZŁO W IE K A

W iem y, ja k  n iedostateczny ilościowo I 
z ły  jakościow o zasób m ieszkan iow y  
o trzy m a liś m y  w spuściżnie  po us tro ju  
k ap ita lis ty c zn y m . W iem y też, ja k  w ie lk ie  
jest tem po up rzem ys ło w ien ia  k ra ju  i ja k  
og ro m n y  w  zw iązk u  z tym  n ap ływ  lu d ­
ności do m iast. P o trzeb y  w y n ik a ją c e  z  
tych dw óch p rzy czy n  są o lb rzym ie . M u­
sim y budow ać oszczędnie po to, by w  
ram ach posiadanych śro dków  dać m ie ­
szkan ia  m ożliw ie  n a jw iększe j liczb ie  lu ­
dzi. P ro d u k c ja  bu dow lana  tym  się je d ­
nak różn i od p ro d u k c ji innych d ó b r  
przeznaczonych  do zaspoko jen ia  po trzeb  
człow ieka , że p ro d u k t je j jest znaczn ie  
trw a ls zy , życie  jego jest dłuższe n iż ż y ­
cie człow ieka. M usim y p rze to  budow ać  
ta k , by nowe dom y, szko ły , u lice, p a rk i, 
by nowe i p rzebud ow yw ane  m iasta  nie  
ty lk o  od pow iada ły  naszym  dzis ie jszym  
po trzebo m , lecz by m ógł być w nich  
szczęśliw y człow iek dn ia  Jutrzejszego.

P ow iązan ie  postu latu  oszczędności z 
postu latem  zasp oko jen ia  po trzeb  d z is ie j­
szych i ju trze js zy c h  Jest tru d n e . D rogi 
dla  osiągn ięcia  tych n ie łatw ych  do pogo­
dzen ia  celów zostały w ytyczone w  p rze ­
pisach no rm u jących  zabudow ę m iast, 
p ro jek to w an ie  bu dynków  m ieszka ln ych , 
usługow ych, zespołów m ieszkan iow ych  
itd .

N ależy się Jednak zastanow ić, czy  
usta la jąc  te przep isy  zbada liśm y w  do­
statecznym  stopn iu po trzeb y  dzis ie jsze ­
go od b io rcy  nowych m ieszkań  i czy  
p rze w id z ie liś m y  tra fn ie  po trzeb y  czło ­
w iek a  ju tra . Czy do za łożeń , ja k ie  p r z y j­
m u je m y , nie w k ra d ł się schem atyzm ? Czy 
nie o g ra n icza m y  się zb y tn io  do w y b o ru  
ro zw iąza ń  tańszych , a m n ie j po żąd a­
nych, zam iast p racow ać nad obniżeniem  
kosztu ro zw iąza ń  dogodnie jszych d la  
ludności, lecz obecnie jeszcze zb y t d ro ­
gich?

W ątp liw o śc i, ja k ie  się n asuw ają , m oż­
na z ilu s tro w ać  w ielom a p rz y k ła d a m i. 
Za c zn ijm y  od spraw  d rob nych , do tyczą ­
cych w  p ierw szym  rzęd z ie  w ykończen ia  
m ieszkan ia: np. ty p u  ok ien . Czy w o lim y  
okna  „s zw e d zk ie “ , czy zw y k łe , z w y ­
w ie trz n ik ie m  (lu fc ik iem ), czy z nadśw iet- 
lem  (oberlu ftem )? Ściany m alow ane na 
k o lo ry  jasne, czy ciem niejsze? g ład k ie , 
czy w  deseń? (W ielu  lo ka to rów  nowych  
m ieszkań  m a lu je  ściany w pokojach w  
deseń natychm iast po o trzy m a n iu  p rz y ­
dz ia łu ). S u fity  g ład k ie , czy m oże z dy ­
s k re tn ą  s z tu k a te rią , tak  iu b ianą  w Z w ią ­
zku  R adzieckim ? Podłoga w  kuchni: do 
szorow ania  czy do zac iąg an ia  pastą?

S p ra w y  nieco w ażn ie jsze  w k ra c z a ją  ju ż  
w  za kre s  p ro jek to w an ia  bu dynków . 
P rz y k ła d y  będą tu dotyczyć przede  
w szystk im  składu m ieszkan ia: czy kuch­
n ia  m a być w iększa i s łużyć jednocze­
śnie za ja d a ln ię  czy m n ie jsza  — ty lko  
do p rz y rz ą d z a n ia  posiłków? (Trzeba  tu 
jedn ak  pam iętać, że m usim y być 
oszczędni i nie m ożem y pow iększyć  
kuchni nie zm n ie jsza jąc  poko jów ). Czy 
na tej sam ej po w ierzch n i lep ie j p ro je k ­
tow ać w ięcej poko jów  m n ie jszych , czy  
m n ie j w iększych? Czy ba rd zo  chcem y  
m ieć balkony? Czy m oże w o lim y  loggie? 
Czy p iw nice  są niezbędne? Jak na jlep ie j 
ro zw iązać  o ra ln ię  — w  b u dynku  m ie ­
szka lnym  czy poza nim?

S ięg n ijm y  do dalszych p rzy k ła d ó w  — 
Już z d z ied z in y  u rb a n is ty k i. Jest pewne, 
że dzie ln ice  śró d m ie jsk ie , zw łaszcza  
m iast w iększych , c ie rp ią  na niedosyt z ie ­
leni i n iedostateczną sieć p laców ek d z ie ­
c ięcych, te renó w  zabaw  dzieci i m łod zie ­
ży, m ałych  boisk sportow ych . B rak  ten 
m ożna w ypełn ić  bądź d ro g ą  w p ro w a d za ­
nia z ie len i i om aw ianych  u rządzeń  do 
w n ę trz  b loków  m ieszkan iow ych  — w ó w ­
czas bloki m us ia łyby  być dość duże, 
bądź też m ożna po prow adzić  pasm a lub

k lin y  zie len i m iędzy  b lo kam i, a w tedy  
bloki te m ogą być znaczn ie  m nie jsze. 
K tóre ro zw iąza n ie  — p rzy  za łożen iu , że 
różn ica  kosztów nie jest w ie lka  — b y ­
łoby dogoan iejsze i p rzy je m n ie js ze  dla  
m ieszkańców?

W reszcie  ostatni p rz y k ła d . Zarów no  
zasady u rb a n is ty k i soc ja lis tyczne j, jak  i 
w zg lędy  oszczędności kaza .y  ustalić  dla  
m iast rożne j w ieikości pewrią okreś loną  
p rop orc ję  zabud ow y w yzszej i zaoudo- 
w y n isk ie j, szczególnie zabudow y dom - 
kam i in d y w id u a ln y m i, b liźn iaczym i lub  
szerego w ym i, gdzie  każda rodzina  d y ­
sponuje od dzie ln ą  d z ia łk ą  przydom ow ą. 
Czy nie na leża łoby  je d n ak  na podstaw ie  
zbadan ia  upodobań ludności w p ro w a ­
dzać tu pew nych k o re k t z uw agi na ro ­
dza j w y k o n y w a n ej p racy , czy naw et po­
chodzenie ludności? Byc m oże, okaza ło ­
by się, że tam , gdzie  w ystępu je  b a rd z ie j 
m asow y nap ływ  ludności ze w si, lub  
gdzie is tn ie ją  specyficzne w a ru n k i p ra ­
cy — np. w  kopa ln iach  — pewne odstęp­
stwa od ustalonych p ro p o rc ji by łyby  
uzasadnione. W  dążen iu  do zw artośc i 
m iasta , a m . in . ze w zg lędów  oszczędno­
ściow ych, w  ostatnich latach w znoszono  
w  m iastach p rzew ażn ie  bu d yn k i 4 i 5 
kond yg nacy jne . N ależałoby m oże zbadać  
na podstaw ie w ypo w iedzi m ieszkańców  
czy słusznie odsuwano budow an ie  do- 
m o w  niższyćh na o kres  pó źn ie jszy . Czy, 
ew entua ln ie  naw et kosztem  s k ro m n ie j-“ 
szego w yposażehia  część ludności w  nie­
k tó rych  reg ionach  nie w o la łaby  jedn ak  
dom ów  n iskich z p rzydom ow ą działką?

We w szystkich  poruszonych spraw ach  
nie idzie m i o podw ażenie  is tn ie jących  
słusznych zasad. Id zie  m i natom iast o 
danie  m ożności w y b o ru , o zasięgnięcie  
op in ii u ży tk o w n ik a , o zazn a jo m ien ie  się 
z jego po trzeb am i. Czy oznacza to, że 
m ożem y ju ż  w  pełni dostosować się do 
życzeń , k tó re  w ten sposób poznam y?  
Nie. B ędziem y m usieli p rzestrzegać  na ­
dal n akazów  oszczędności. Ponadto za­
pew ne część życzeń uzn am y za n ies łu­
szne, za w y n ika jąc e  ze zb y t m ałego  
uśw iadom ien ia  po trzeb , k tó re  nie m ogło  
się rozw inąć  w  w a ru n k a c h  k ap ita lizm u . 
Być m oże n a tra fim y  też na poglądy fa ł­
szyw e, na chęć naśladow ania  w zo ró w  

m ieszczańskich . A le  w iększość w ypo w ie ­
dzi da nam  sp raw d zian  słuszności na­
szych poczynań i w y tyczną  dla dalszych  
p rac . A k ie ru n k ie m  tych p rac  p rze s ta ­
nie być stosowanie ro zw iązań  n a jta ń ­
szych — jeśli ok a żą  się m n ie j p o p u la r­
ne. B ędziem y szukać na to m iejsce o b n i­
żen ia  kosztu budow y tak ich  dom ów i 
osiedli, ja k ic h  sobie życzą  ich przyszli 
m ieszkańcy .

W y d a je  m i się w ięc, że n iezbędne jest 
zo rg an izo w an ie  pow ażnych studiów , k tó ­
re  po zw o liłyby  poznać po trzeby  obecnej 
ludności m ie js k ie j o ra z  te j ludności, k tó ­
ra  masowo nap ływ a  ze wsi do m iast. 
S zczególn ie c iekaw e byłoby też pozna­
nie różn ic  w  poglądach i po trzebach  
ludności w  różnych dzieln icach  k ra ju , a 
także  p raco w n ikó w  różnych  zaw odów .

M ów iłam  dotąd o celowości badań  
w srod  ludności z p u nk tu  w idzen ia  po­
trze b  p ro g ra m o w a n ia  i p ro jek to w an ia  
bu dow nic tw a m ieszkan iow ego . Jest to 
je d n ak  ty lk o  w yc inek  badan, ja k ie  zd a ­
niem  m oim  należałoby prow ad zić  przede  
w szystk im  d la  po trzeb  p lanow ania  go­
spodarczego w  skali reg io n a ln e j, a na­
w et o g ó ln o k ra jo w e j. W yda je  mi się, ze 
w łaśnie  z p u nk tu  w idzen ia  p lanow ania  
spec ja lną  uw agę na leża łoby  poświęcić  
kw estii p rzekszta łceń  na wsi i sku tkó w  
tych przekszta łceń  d la  up rzem ys łow ie ­
nia i u rb a n iza c ji k ra ju . Za m ało w iem y
0 ludności, k tó ra  m ig ru je  ze wsi do 
m iast, o je j po w iązan iu  ze w sią . Nie w ie ­
m y też, w  ja k im  stopn iu są zw iązan i ze  
w sią  ci, k tó rz y  d o je żd ża ją  do p ra cy  w  
m ieście. Badania tych kw estii m ogłyby  
w yjaśn ić , o ile in ten sy fik a c ja  p ro d u k c ji 
ro ln e j i zw iększen ie  rentow ności gospo­
d a rs tw  ro ln ych  m ogą w p łynąć  w  po­
szczególnych dzie ln icach  na ew entua lne  
zaham o w an ie  m ig ra c ji do m iast, a naw et 
do jazdów  do p racy  w  m iastach. W yda je  
m i się, że zbadan ie  tak ich  s p raw  n a leża ­
łoby po w ie rzyć  specja lis tom . Szeroko  
pom yślane studia d o sta rczy łyb y  z pew no­
ścią m ate ria łó w  nie ty lk o  d la  p lan ow a­
nia gospodarczego, lecz i d la  p lanow ania  
p rzestrzenneg o , będącego konsekw encją
1 od zw ie rc ied len iem  zasadniczych p rz e ­
ob rażeń  gospodarczych I społecznych  
zachodzących w  naszym  k ra ju .

SPRAW A DRUGA — CZY NOWE  
M IE S Z K A N IE  K SZTA ŁTUJE JU2 NOWEGO  

C ZŁO W IEK A

P ojęcie  budow nic tw a m ieszkaniow ego  
jest w  naszym  us tro ju  znaczn ie  bogat­
sze n iż było k ie d y k o lw ie k . O b ejm u ie  
ono nie ty lk o  sam e m ieszkan ia: w  z a ­
k res  tego pojęcia w chodzi szereg u rz ą ­
dzeń i placów ek uzu pe łn ia jących  m ie ­
szkan ie , pozw ala jących  na nowe, lepsze  
zo rg an izo w an ie  życia  ro d zin y , na z e r ­
w an ie  z daw n ym , n iezm ie rn ie  u c ią ż li­
w ym  i og łu p ia jącym  sposobem p ro w a ­
dzen ia  gospodarstw a, na po w ierzen ie  
dziecka  fach ow ej opiece żłobka  i p rz e d ­
szko la. O grom ną w iększość nowych m ie ­
szkań buduje  się w  zespołach potocznie  
nazyw anych  osiedlam i, k tó re  s tw a rza ją  
w a ru n k i do kszta łto w an ia  nowego oby­
w ate la  i pow inny  stać się szko łą  nowych  
fo rm  w spółżycia  społeczneao i współgo- 
spodarow an ia  m ieniem  społecznym .

W  p ierw szym  o kres ie  pow oiennym  
sko ncen trow aliśm y się na odbudow ie

ob iektów  zniszczonych i do p iero  od 1948  
ro k u  bu du jem y nowe osiedia. Oczywiście  
w tak  k ró tk im  czasie styl życia  ludności 
nie m ógł jeszcze ulec zasadn iczym  p rz e ­
ob rażen io m . Czy jedn ak  w idoczne są ju ż  
jak ieś  zm iany? Jak m ożem y ocenić e fek t 
społeczny nowego budow nic tw a od s tro ­
ny p rzekszta łcan ia  cz łow ieka  w  jego ż y ­
ciu codziennym , upodobam acn, s io s u iik u  
do bezpośredniego otoczenia? O dpow ie­
dzi na te py tan ia  d o sta rcza ją  m a te r ia ły  
grom adzone p rzez In sty tu t B udow nictw a  
M ieszkan iow ego o raz  Zakład Osiedli Ro­
botn iczych i p rzede w szystk im  bardzo  
częste głosy w prasie . O dpow iedzi tych  
nie m ożem y jeszcze n iestety uznać za  
całkow ic ie  za d o w a la ją ce ..

D zięki o trzy m a n iu  nowego m ieszkan ia  
w a ru n k i bytow e ludności nowycn osiedli 
u ieg .y  ra a y k a ln e j po praw ie . W iększość  
u ży tko w n ikó w  po raz  p ierw szy  m a tak  
do ore  m ieszkan ie  — w łasną łaz ienkę , 
cen tra ln e  og rzew an ie , gaz. W ieiu  jest 
ta k ic h , k tó rzy  m ieszka li p rzed tem  o w a ­
ru n kach  an ty sa n ita rn yc h , w w ilgoci, w  
jean o izb ćw kach  bez żadnego w yposaże­
n ia, bez wody, ustępu, naw et oez e le k ­
tryczno śc i. M im o ze nowe m ieszkan ia  są 
na ogół n iew ie lk ie  i że stosuje się dość 
ryg o rys tyczn e  n o rm y  kw a te ru n k o w e  (a 
n o rm y  te są n ieraz  p rze kra c zan e ), z re ­
gu ły  na osobę p rzy p a d a  w  now ym  m ie­
szkan iu  w ięcej po w ie rzch n i n iż  p o p rze d ­
nio. W iększość ludności chętn ie k o rz y ­
sta ze żło bków  i p rzed szko li, wygodna  
jest bliskość sklepów  i szkół. P a trząc  
w ięc na e fek ty  budow nic tw a m ieszkan io ­
w ego od strony po praw y  w zaspoko jen iu  
po trzeb  s tw ie rd zić  m usim y ogrom ne  
sukcesy. Na tym  jasnym  ob razie  są je d ­
nak p lam y.

M ieszkan ia  nie zaw sze użytkow ane są 
rac jo n a ln ie . Jest niestety sporo lu dzi, 
k tó rzy  z w iny  poprzedn iego  us tro ju  m ie ­
szka li dotychczas nędzn ie  i m im o zm ia ­
ny m ieszkan ia  tk w ią  w  s tarych  p rz y z w y ­
czajen iach , nie u m ie ją  w pełni k o rz y ­
stać z d o b ra , ja k ie  im dała Polska Ludo­
w a. Z d a rz a ją  się naw et tacy, k tó rzy  nie 
p o tra fią  obchodzić się z n iek tó ry m i in ­
s ta lac jam i. W ielu  w  sposobie ^ m e b lo w a ­
nia i ozdobien ia  m ieszkan ia  naśladu je  
n iew arte  naśladow ania  w zo ry .

P arę  p rzyk ład ó w : spotyka się, że cała  
ro d z in a  p rzeb yw a  w m ale ń k ie j z reg u iy  
kuchni; tam  baw ią  się m ałe  dziec i, o d ra ­
bia lekc je  m iodziez, tam  się p ierze  i szy­
je , tam  czyta  gazetę o jciec po pow rocie  
z p racy . W  pokojach się ty lk o  śpi i 
p rz y jm u je  gości. Zw ycza j ta k i jest p rz e ­
de w szystk im  n iezd ro w y , a ponac-to ani 
czytan ie , ani n auka  w tych w a ru n k a c n  
nie są w iele  w a rte . Nie m a n a jm n .e jsze j 
po trzeby  siedzenia w  kuchn i, k iedy  całe  
m ieszkan ie  jest rów n ie  c iep.e. A jedn ak  
tra d y c ja  „c za rn e j izb y “ jeszcze jest k u l­
tyw ow an a. N aw et tam , gdzie  u ży tk o w a ­
nie pokoi w dzień jest rac jo n a ln ie js ze , 
często z d a rz a  się, że jako  syp ia ln ia  k il­
kuosobow ej rodziny  służy pokoj m n ie j­
szy, a oo re p re ze n ta c ji — n a jw iększy  
pokój w m ieszkan iu . Z p u nk tu  w idzen ia  
h ig ieny  w ypo czynku  jest to oczyw isty  
absurd .

Sposób um eblow ania  m ieszkan ia  za le ­
ży  oczyw iście  p rzede  w szystk im  od ś ro d ­
ków , ja k ie  m ożna na ten cel p rze zn a ­
czyć. Toteż nie pow inna nas m a rtw ić  
og ro m n a przypadkow ość sprzętów . Lu­
dzie  są dop iero  na do ro bku . A le trzeb a  
się zastanow ić nad tym , ja k ie  upodoba­
n ia  p rz e ja w ia ją  się u tych , k tó rzy  k u p u ­
ją  lub z a m ie rz a ją  kup ić  nowe m eble. 
W idać tu czasem w y ra ź n ą  skłonność do 
m eoli okaza łych , zby t dużych w  stosun­
ku do skrom nych  ro zm ia ró w  pokoi, do 
tro js k rzy d ło w y c h  szaf, do w ie lk ich  k re ­
densów , do „k o m p le tó w “ syp ia lnych  i 
ja d a ln yc h , im po nu jących , okazałych  
i ba rd zo  b rzy d k ic h . Upodobaniom  tym  
s p rz y ja , n iestety , typ  m eb li p ro d u k o w a ­
nych p rzez nasz p rzem ys ł m eb la rsk i, 
k tó ry  w ciąż jeszcze za m ało  uw agi po­
św ięca p ro d u k c ji rac jo n a ln ych  i este­
tyczn ych  sprzętów .

Ludność cieszy się nowym  m ieszka ­
n iem  i s ta ra  się je  przyozdo b ić . Ozdoby, 
ja k ie  często napo tykam y, są jedn ak  w zo ­
row ane na na jg orszych  p rzy k ła d a ch  
drobnom ieszczańsk ich: haftow ane po­
duszk i (g łow a ty g rys a , p iero t), m ak a tk i 
ze ścinków  różno ko lo row ych  m ate ria łó w , 
w strę tn e  o leo d ru k i, gipsow e zw ie rzę ta  z 
k o k a rd k a m i na szyjach , w ie lk ie  fo to g ra ­
fie  ślubne, w ac h la rze  i pu de łka  w łasno­
ręczn ie  zrob ione  z  sen tym enta lnych  
pocztów ek.

Nie należy oczyw iście rozum ieć , że ta ­
ki sposób u ży tko w an ia  i um eblow ania  
m ieszkań  jest reg u łą , jedn ak  spotyka się 
go często. W y n ika  on z niskiego pozio­
m u k u ltu ry  m ieszkan iow e j, z b ra k u  od­
pow iedn ich w zo ró w , ze źle  po ję te j db a ­
łości o m ieszkan ie .

M ieszkan ia  u trzy m y w a n e  są p o rządn ie  
i czysto. G o rze j w y g lą d a ją  k la tk i scho­
dowe i dziedzińce . Tu ta j nie każdy  po­
czuw a się do obow iązku  zachow ania  czy ­
stości i do szanow ania  z ie len i. T rzeba  
p rzy zn a ć , że n iem ało  p rzy czy n ia  się do 
tego stsnu fa k t, że dziedzińce  są z reg u ły  
zb y t późno u rzą d za n e , że zie leń nie jest 
należycie  konserw ow ana (czasem też źle  
zap lano w ana), że  u trzy m a n ie  czystości 
w iele  pozostaw ia do życzen ia . W ięcej — 
to dla za łożen ia  lam p, to dla napraw  lub  
dla  spóźnionego tyn ko w an ia  dom ów  
dziedzińce  są często ro zko p yw an e , rob ią  
w ra że n ie  n ieładu i w yg ląd  ich nie zobo­
w iązu je  do należytego zachow ania . M im o  
te j „okoliczności ła g o d zą ce j“ trzeb a  je d ­
nak z p rzy k ro ś c ią  s tw ie rd z ić , że zn a c z­

na część lo ka to ró w  nie uw aża się za  
w spo igospoaarzy  swego osiedla, nie czu­
je się o o pow ieazia lna  za jego w yg ląd  i 
zagospodarow anie . Poza w y ją tk o w y m i 
osieaiam i o d łuższej tra d y c ji — ja k  osie­
d la  W bM — akc je  po rządkow e czy a kc je  
zazie len ien ia  m o b iliz u ją  n ik łą  część m ie - 
szKancow. Nie w szyscy in te re s u ją  się też  
n iek tó ry m i u rzą d ze n ia m i os ied low ym i, 
jaK św ietlice  czy b ib lio te k i — w y p o ży ­
czaln ie , n ie ra z  nie w ied zą  d ich is tn ie­
niu. N iektó rzy  — choć n ieliczn i — nie  
m a ją  za u fa n ia  do p laców ek dziec ięcych , 
bo ją  się p o w ie rzyć  im dzieci. Zaw odzi 
tu p raca  k ie ro w n ic tw a  p laców ek i p rzede  
w szystk im  p raca  społeczna K om ite tów  
B lokow ych.

P raca  K om itetów  n ie rza d k o  idzie  dość 
opieszale. P rzyc zy n y  są różne: nie z a w ­
sze jasno sprecyzow ane są zad an ia  Ko­
m ite tów , nie zaw sze w y b ie ra  się do nich  
najw łaściw szych  lu dzi, w reszcie  ta m , 
gazie  i ludzie  są d o b rzy  i cel jasno w y ­
tk n ię ty , K om ite ty  n a p o tyk a ją  na b ie rn ą , 
a czasam i i n iecnętną postawę m ie s zka ń ­
ców, a n ie ra z  i na n iezro zu m ien ie  ze 
stro ny  a d m in is tra c ji. N ajlepsi lu d z ie  
zn iechęca ją  się napo tyka jąc  na tru d n o ­
ści w dązem u do słusznych celów  i m e  
m ając  — pow iedzm y to w y ra ź n ie  — do­
statecznego op arc ia  i po parc ia , a m o­
że nie um ie jąc  go znaleźć.

Poruszę tu spraw ę d rastyczną , — 
p rz y k ła d  fnoże rac ze j w y ją tk o w y , ale  
szczególnie w ym ow n y. Zd arzy ło  się, że  
do nowych m ieszkań  t ra f i l i  lo k a to rz y , 
k tó rzy  na m ieszkan ie  tak ie  nie zas ługu ­
ją , po prostu  ch u lig an i. Z a tru w a ją  życie  
sąsiadom , u rz ą d z a ją  a w a n tu ry , d e zo rg a ­
n izu ją  życie  w  swoim  b loku. K om ite tow i 
Blokow em u nie udało się opanow ać  
ekscesów tych k ilk u  jednostek. K om ite t 
m usia ł z rezygn ow ać  z in te rw e n c ji, a  
przew od n icząca, k tó ra  zn iechęcona z ło ­
ży ła  swój m an dat, z lęk iem  w ychodzi z  
m ieszkan ia , bo w ciąż  jeszcze jes t n a ra ­
żona na: szykany  ze s tro ny  tych , k tó ryc h  
nie udało się p rzyw o łać  do p o rząd ku . I 
jakoś  n ik t me p rzy sze d ł z pom ocą, n ik t  
nie pom yśla ł, że chu liganów  trzeb a  uspo­
koić, a lbo usunąć z osiedla. 2e trzeb a  
w alczyc o a u to ry te t i p restiż  lu dzi, k tó ­
rzy  m a ją  czuwać nad życiem  w osiedlu , 
k tó rzy  z w y b o ru  re p re z e n tu ją  ogoł m ie ­
szkańców .

Zadanie budow y m ieszkań  nie kończy  
się z ch w ilą  oddan ia  ich do u ży tk u . W  
m om encie tym  zaczyna  się d ru g ie , b a r ­
dzo w ażne zadanie: n a jra c jo n a ln ie js ze g o  
ich w y< o rzys tam a . A w spraw ie  te j ja k  
widać jest w iele do zro b ien ia , jeże li 
chcem y w y tw o rzy ć  nowy styl życia , 
ukszta łtow ać nowego człow ieka.

N a jla p id a rn ie j rzecz u jm u ją c , trzeb a  
prze ae  w szystk im  ludzi uczyć ja k  ko ­
rzystać z m ieszkan ia , ja k  je u rzą d za ć , 
trzeb a  w  nich w y tw o rzy ć  poczucie w ięzi 
ze w spó łm ieszkańcam i, poczucie tro s k i o 
w spólne dobro, trzeb a  ich także  nauczyć  
gospodarow ania  i odpow iedzia lności za  
m a ją te k  społeczny, ja k i im został pow ie­
rzony , w reszcie  trzeb a  im  zapew n ić  
m ożność w y k lu c za n ia  ze swego g ron a  
jednostek szkod liw ych .

W iadom o ,że spraw am i tu om ów iony­
m i pow inny się za jąć  przede  w szystk im  
rad y  narodow e, k o rzys ta ją c  z p o p a rc ia  
i pomocy P a rtii. Znaczna część zadań  
spadnie na K om itety  B lokow e, k tó re  na ­
leży odpow iednio  po instruow ać. P onad­
to spraw ą rac jona lneg o  u ży tk o w a n ia  
m ieszkań  pow inny się za jąć  in sty tu c je  
powołane do czuw ania  nad zd ro w ie m  
ludności, a sp raw ą este tyk i — in sty tu ­
cje, k tó rych  zadan iem  jest kszta łcen ie  
sm aku ludności. Pow ażne zadan ie  stoi 
też przed  o rg a n izac ja m i społecznym », 
p rzed e  w szystk im  p rzed  Ligą K obiet.

Chyba jedn ak  po trzebn e jest pow ie­
rzen ie  ko o rd y n a c ji p rz y n a jm n ie j n iek tó ­
ryc h  z tych prac jednej p laców ce, k tó ra  
za ję ła b y  się k rze w ie n ie m  now ej k u ltu ry  
m ieszkan io w e j, kszta łto w aniem  stylu ży ­
cia w  nowych osiedlach, czuw ałaby  nad  
tym . by w pełni osiągn ięte  zostały te ce­
le społeczne, ja k ie  s łusznie m ożem y sta­
w iać naszem u nowem u b u dow nic tw u . 
W y d a je  m i się, że prace ta k ie j in sty tu ­
c ji k o o rd y n u ją ce j w ym ag a łyb y  też po­
w ażne j podbudow y naukow ej. S p ec ja li­
ści pow inni badać w p ływ  nowych m ie ­
szkań na świadom ość ludności, śledzić  
zm iany  w  o rg a n iza c ji i stylu  życia  m ie ­
szkańców  nowych osiedli, w y k ry w a ć  
źró d ła  n iepożądanych ob jaw ów  i w ska ­
zać sposoby ich usun ięcia. D ru g ą  część  
a rty k u łu  kończę w ięc rów n ież  w n io ­
skiem  o za in te reso w an ie  bu dow nictw em  
m ieszkan iow ym  specja lis tów  z d z ied z in y  
nauk społecznych. Głos ich pow in ien być  
w ysłuchan y w  fa z ie  początkow ej, t j .  w  
chw ili tw o rze n ia  p lanów  założeń d la  no­
wego bu dow nictw a i pow inni oni w spó ł­
dzia łać  w k ie ro w a n iu  w łaśc iw ym  w y k o ­
rzys tan iem  efek tów  tego bu dow nic tw a, a 
więc w  fa z ie  końcow ej. P raca  w  fazach  
pośrednich jest p rzed e  w szystk im  ro lą  
techn ików .

U m ieszczając ten a r ty k u ł w  p iśm ie  
spo łeczno -lite rack im , m yślę, że w olno m i 
go zakońćzyć  uw agą pod adresem  pisa­
rz y  a zw łaszcza pow ieściop isarzy . Bu­
dow nictw o m ieszkan iow e m a tak  duże  
znaczenie  w  naszym  życiu  społecznym , 
a nowe m ieszkan ie  w życiu  jedn ostk i, że 
k ry je  się tu na pewno tem at dla li te ra tu ­
ry . P ropo nu ie  powieść o m ieszkańcach  
jednego z setek nowych osiedli bu dow a­
nych w  tej chw ili w Polsce. Za m otto  
m ógłby posłużyć w iersz  M ajakow skiego  
„O pow iadan ie  g ise ra  Iw ana K ozyrew a  o 
w p ro w a d ze n iu  się do nowego m ieszka ­
n ia “.
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patoq, d ^ v t ia  posiadłość książęcego nych stopień ro,zezy te,ni a miesizkań-
l r n t n - R2dC'Lna ! ; iCh'- Jak ni:eyedno-  ców spadał do 2— 3 proc. B v ły  też
k ro tn ie  ju z  w  dziejach bywało, ko- tak ie  paradoksalne sytuacje jaik rap
sm opoli ,.y,zm m agnacki połączony z 
pogardą dla  własnego narcdu prze­
m ie n ił aię w  k tó rym ś tam  pokole­
n iu  m ieszkańców pałacu w  zago­
rz a ły  obcy niacjonałiizm:' w  X IX  w. 
p rz y ję li on i n iem iecki język, p ru ­
sk i sposób m yślen ia  i  S kw apliw ie 
pozby li się końców ki -sk i  z nazw i­
ska, Pam iętne j z im y 1945 reku  
osta tn ie  la torośle des Prinzenhnu- 
ses von Radolin  czmychnęły zia H i­
tle re m  w  głąb pękającej już  „ I I I  
Rzeszy“ . Pozostał pałac, w  k tó rym  cza na

w  podobnych s tru k tu rą  społeczno- 
gospodarczą gm inach podwarszaw­
skich Z ąbk i i M a rk i: w  pierwszej 
zanotowano w  om aw ianym  półroczu 
40 czyte ln ików , w  d ru g ie j — 1200!

podstawowej tre sk i w ładz b ib lio ­
tecznych. Z  zainteresowaniem  s łu ­
chałem szczegółowych p ro je k tó w  o r­
ganizacyjnych, k tó re  m ają wzmóc 
pomoc iirtStrukeyjiną (przede wszyst­
k im  przez powołanie Centralnego 
Ośrodka Ins tru kcy jn o  -  M etodycz­
nego przy B ib lio tece Narodowej w  

ać komasa-

sze" i „trudności ob iektyw ne“ . B y­
ło to  słuszne żądanie: oczywiście 
trudności is tn ie ją , ale nie przystoi 
nam  dem cbilizu jąca postawa samo- 
uspokojenia i autopochwały. Zasłu­
g i b ib lio teka rzy są duże, w ysiłek 
godzien wysokiego uznania, ale czy 
można już  powiedzieć, że praca ich 
jest bezbłędna i w  pełni natężona? 
Do tego jeszcze bardzo daleko. K on­
fron tac ja  osiągnięć dotychczasowych 
rozległości zadań w inna m obiłizo- 

. ..  . w ać służbę biblioteczną Polski do
mem. N ie w iem , czy is tn ie je  ju ż  dalszego wzmożonego w ys iłku  
dziś potrzeba podniesienia stawek 
wynagrodzeń wszystkich pracow ni­
ków  b ib lio tek  — w iele obserwacji i 
głosów wskazuje, że t a k !  —  ale 
zdobycie wyższych k w a lif ik a c ji,  lep­
sza praca, w yb itn ie jsze osiągnięcia

P unkt t r z e c i re fle ks ji i rozwa­
żań: ocena planów. W ydaje m i się, 
że liczby w  planach CZB, istotne i 
ważne m ie rn ik i rozwoju, przesło­
n iły  nieco jego w łaściw ą problem a­
tykę polityczną. Najważnie jszym  je j

ołska Ludow a pomieściła Pan- 430 czyte ln ików  na jedną b ib lio tekę 
s tw ow y Ośrodek Kształcenia B ib lio - . . .  k

Zam ierzenia CZiB p rzew idu ją  osią- W arszawie), spowodow;__ ___
gnuęcie  ̂na X -leo ie  Polski Ludow ej cję kad r fachow ych w  wojew ódz-
liczby 3,1 m in  czyte ln ików , z cze- lw ach  i  pow iatach oraz zbliżyć
go ok. 2 m in  na wsi. Zadanie g łów - w iększe b ib lio te k i do terenu w ie j-
ne wyrów nać fixant w  gm inach za- »kiego. Z radością i  uznaniem  słu -
coteinyoh! W skaźnik wzrośnie do chatom też m ia roda jnych w ypow ie-
14 pęoc. ogołu ludności, oo oana- d2i o trosce oddawanej

wsi skok z przeciętnej oko ło szkolenia.
sprawom

toinicznej. Na' wspom nianej kon fe­
renc ji ak tyw u  IV  etapu konkursu 
p iękn ie  zabrzm iały słowa stare j 
m ieszkanki ziemi opolskie j, poświę­
cone książce po lsk ie j i P a rtii, k tó ­
ra zbliżyła lite ra tu rę  ojczystą je j 
d łon iom  i sercu. Radością nape łn i­
ła też słuchaczy do jrza ła  w  treści i  
fo rm ie  wypowiedź pracow nicy spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j z Dolnego Ślą­
ska. Trzeba szczególnie tro s k !:, 
w ie  zadbać, by dobra książka 
docierała do tych iudzi coraz sze- 
rz,ej, by um acniała w  nich m iłość 
odzyskanego k ra ju  i narodu, zdzie­
rała k ła m liw e  maski w rogie j p ro­
pagandy, uczyła budować lepszą 
przyszłość. To nie ty lk o  w a lka  o 
liczby planu — to w a lka  o dusze 
polskie, w a lka polityczna i klaso­
wa! Dla w ie lu  ludzi Nadodrza 
„książka i Polska lo — to samo“ , 
stw ierdza poeta.

Zbyt słabo też, bo ty lko  w  jednej 
wypow iedzi, wypadła w  obradach 
tak istotna sprawa czyte ln ictw a na 
w ie lk ich  budowlach socjalizm u. Jest 
to teren, gdzie styka się i przerai-

gmimną z podległym i je j punktam i
lekarzy. H is te ria  tw orzy czasem tak grom adzkim i — do cik 630 Tirze- 
■wyraziste sytuacje : w  gnieźdzde ba będzie w  tym  celu szerzej docie- 
zdradziecknoh feudełów  szkolą się rać z książką w prost do gromad 
dziś kad ry  propagatorów polskiego gdyż dotychczas b ib lio te k i gm inne 
słowa i  m yś li a cen tra lny  po lsk i oddzia ływ ały przede w szystk im  na 
a k ty w  b ib lio teka rsk i odbywa nara- najb liższe swe sąsiedztwa, bardzie j
dy  nad upowszechnieniem książki w 
szerokich rzeszach polskiego ludu 
pracującego...

Ostatnia taka konferencja  odbyła 
się w  końcu stycznia, spędziłem na 
m e j k ilk a  dn i bardzo kształcących. 
Już pierwsze godziny obrad podzia­
ła ły  na m nie ja k  cucąca szklanka 
z im ne j wody. W  m yśl „k lasyczne j“  
d e fin ic ji — b ib lio teka to miejsce, w  
k tó ry m  oię gromadzi, zabezpiecza i 
udostępnia ks iążk i; akcent padał 
oczyw iście na pierwszą z ¡tych czyn­
ności. Taik było kiedyś -— dziś sa­
m a obecność książek mie stanow i 
jeszcze b ib lio te k i publicznej, tw o ­
rz y  ją  dopiero czynność udostęp­
n ian ia . Więcej": wychodzenia z 
książką do czyte ln ika , zdobywania 
go dla  n ie j! Czynność — a w ięc 
człow iek, ludzie, kadry. Zdobywa­
n ie  —  więc akcja, wa lka, ofensywa. 
M o je  ja roc ińsk ie  ocknięcie polega­
ło  na odk ryc iu  nowego oblicza b i­
b lio teka rs tw a  polskiego.

K om uż z ¡nas, pam ięta jących da­
w ne zatłoczone pó łkam i i  senne po­
ko je  b ib lio tek, n ie  rysow ał się w  
w yobraźn i b ib lio teka rz  jako uczest­
n ik  a rm ii c ien iów  snujących się po 
e lize jsk ich  po lach zakurzonych po­
mieszczeń? T ło k  w  pomieszczeniach 
¡najczęściej jeszcze pozostał, ale 
praca...! Możecie sobie wyobrazić 
g ro m k i śmiech zebranych, gdy m oje 
anachroniczne poglądy spróbowałem 
skon frontow ać na sa li obrad z tym , 
co u jrza łem  i  usłyszałem  w  Jaroci­
nie. „E lize jsk ie  cienie!...“  Radość 
by ła  w ie lka  i  sam się bardzo śm ia­
łem  ze sw ych złudzeń. W arto, by 
ich  rew iz ję  przeprow adził ogół spo­
łeczeństwa.

P rzodujący b ib lio teka rz  to dziś 
cz łow iek żyw y —  n ie  zasuszony 
„m ó l ks iążkow y“ , to szerm ierz 
p.erwszego fro n tu  w a lk i o ku ltu rę , 
gorący działacz —  społecznik — 
a g ita to r —  propagamdysta ks iążk i i  
ośw iaty. Ż y je  swą pracą, m yś li po­
trzebam i swych k 1 ien tów -odb io rców . 
Na kon fe renc ji w  Jarocin ie  raz 
jeszcze um ocniłem  w  sobie szacu­
nek dla  postawy działacza -  spo­
łecznika : przodu jący b ib lio teka rz
jest jednym  z je j typow ych repre­
zentantów , mało jeszcze docenia­
nych a bardzo potrzebnych. P rzeła­
m u jąc  tradyc je  ciasnego rutyn,ia r- 
stwa, walcząc z częstymi jeszcze 
brakam i w iedzy fachowej, dośw iad­
czenia i ekw ipunku  technicznego, z 
osobistym  niedostatk iem  finanso­
w ym , pe łn i swą służbę w  sposób — 
praw da — jeszcze niedoskonały, ale 
coraz bardzie j owocny. Jeden ty l­
ko  przyk ład : w  przodującym  w o je ­

w ó d z tw ie  poznańskim  ponad 50 proc. 
wszystk ich uczestników konkursu 
czyte ln ic tw a  w iejskiego, t j.  z gó­
rą  40 000 osób, zwerbowały b ib lio ­
te k i publiczne, a ty lk o  nieco ponad 
40 proc. w szystkie inne organiza­
c je  i  ins ty tuc je .

W  Jarocin ie  a k tyw  b ib lio teka rsk i 
radz i! nad p lanam i pracy na r. 
1954 i nad planem  w yd aw n ic tw  
książkowych. Jakże in teresujących 
m a te ria łó w  dostarczyłyby te obra­
dy  pub licystom  za jm ującym  się 
spraw am i k u ltu ry !  Jak dużo waż­
nych  i  cennych dla siebie uwag 
w ys łucha łby  CUW  od ludzi, k tó rzy  
—  bogaci w  doświadczenia tereno­
w e —  w yraża ją  op in ię  i potrzeby 
szerokich rzesz czyte ln ików ! Nieste­
ty , na obradach n ie  by ło  przedsta­
w ic ie li prasy: C entra lny Zarząd B i­
b lio te k  nie um ie jeszcze w ychow y­
w ać sobie pub licys tów  ośw iato- 
w o -ku ltu ra ln ych  — i zabrakło de­
legatów  CUW , choć in s ty tu c ję  tę 
pow iadom iono w  porę o dyskus ji 
nad planem w ydaw niczym . W ięc 
skoro ty lk o  m nie spośród p racow n i­
k ó w  p ióra w ypad ło św iecić obecno­
ścią na obradach, trzeba m i prze­
mieść choć część doświadczeń i re­
f le k s ji ja roc ińsk ich  poza fo rum  
kon fe renc ji *).

P i e r w s z e  z n ich dotyczą pro­
gram u pracy b ib lio teka rs tw a  pu­
blicznego na rok bież. W ym owne są 
tu  oczyw iście liczby, ale nie oine 
lu b  raczej n ie  ty lk o  one wyznacza­
ją  g łówną problem atykę rozwoju.
Lecz p rze jrzy jm y  i liczby:

W  I  półroczu ub. r. 2,4 m in. osób 
korzysta ło  z b ib lio tek  publicznych 
podległych CZB, w  tym  1,4 m in. na 
w si. W skaźn ik czyte ln ic tw a w  sto­
sunku do ogółu ludności k ra ju  w y ­
nosił i j ‘,4 proc.; b y ły  jednak gm i­
n y  o nas ilen iu  czyte ln ic tw a do 25,

a trakcy jn ie  zaopatrywać p u n k ty  b i­
blioteczne, zaktualizować zestawy 
ich książek, lep ie j stosować nowe 
fe rm y  propagandy ks iążk i: „ks ię - 
gonoszostwo“  ( fu j, co za słowo!), 
im prezy „w iązane“ : rolndczo-sako- 
leniiowe, artystyczne i  iin.

W zrośnie też sieć bib lioteczna na 
wsiach. M am y obecnie pełną sieć 
b ib lio tek  gm innych i  ok. 28 000 
p u n k tó w  bib ł. w  gromadach. A le  
me w szystkie jeszcze grom ady, na­
wet n ie  wszystkie spółdzie ln ie pro­
dukcy jne  posiadają swe księgozbio­
ry. na jb liższym  zadaniem sta je  się 
w ięc ca łkow ita  lik w id a c ja  b ia łych 
plam  ma b ib liotecznej mapie Polski. 
Jednak podstawowym  zagadnieniem 
w  upowszechnieniu czyte ln ic tw a  na 
wsi n ie  jes t ju ż  dziś sprawa b raku  
książek (nb. budżet zakupów CZB 
na r. bież. został poważnie zw ięk ­
szony), lecz zwiększenia ich  obrotu 
—  w łaśc iw e j o rgan izacji pracy, do­
boru i szkolenia kad r b ib lio te ka r­
skich, rozpowszechnienia now ych 
fo rm  pracy z książką. U spraw nien ie 
działa lności b ib lio te k  w ie jsk ich  to 
w ięc dalszy ważny p u n k t program u 
na r. 1954, a jego rea liza c ji służyć 
będzie m. im. większa n iż  dotychczas 
pomoc b ib lio tek  m ie jsk ich  i  pow ia ­
towych. —  W  m iastach zakładać 
się będzie f i l ie  bib lioteczne dla  
równom iernego nasycenia n im i 
w szystkich dz ie ln ic  oraz próbować 
now ych fo rm  w ym iany  książek w  
postaci punk tów  blokowych, b ib lio ­
tek sąsiedzkich itp .

B ra k i ilościowe i  płynność kadr, 
ich zbyt często n isk i poziom zawo­
dow y i  po lityczny to obok słabej 
pomocy irasitrukcyj.no -  metodycznej,

T u ta j d r u g i  p u n k t ja roc ińsk ich  
re fle ks ji. „W ięce j uw agi na kad ry ! 
—  m ó w ił dy re k to r CZB. —  Szko­
len ie  przede w szystk im ! Raczej 
szkolić m n ie j, a le p ie j!“  Słuszne to 
założenia, gdy 44 proc. p racow n ików  
b ib lio tek  średndomtejisikich, 33 proc. 
pow ia tow ych i  40 proc. gm innych 
(n ie m ów iąc o grom adzkich) n ie  
przeszło przez żadne, naw et na jn iż ­
sze szkolenie fachowe; gdy z d ru ­
gie j s trony is tn ie ją  w ypadk i szko­
len ia  tandetnego. A le  pewne ob ja­
w y  n a tu ry  „k a d ro w e j“  zmuszają do 
zastanowienia. Przed b ib lio te ka r­
stw em  sta ją  coraz w iększe i tru d ­
niejsze zadania. Pęd do ks iążk i przy-

w  rozw oju  czyte ln ic tw a -  a są to punktem  est p r o g o m o  fen yw y na
ju z  rzeczy w y im erne i sprawdzał- wieś. Ten moment w łaściw ie  u-
ne -  bez w ątp ien ia  pow inny W pły- wzg lędni! plan pracy CZB i tok 
wac na wysekose zarobku, podobn e obrad jarocińskich . W ie lk ie  nadzie-
spodarkT’^ p o  1 ecznej dziedzLnach Je pokłada się zwłaszcza, rzecz ja-

J sna, w w yn ikach IV  etapu kon ku r-
Po drug ie  —  niepokojące są pe- su czytelniczego, k tó ry  stanowi nie- 

w ne procesy wśród m łodych kam- w ą tp liw ie  m oment przełom owy w  „„  a w lc  s lv lia  slp ,
dydatow  na b ib lio tekarzy. M am y czyte ln ic tw ie  wsi po lskie j. Jakie - ka element chłopski i robot,niczw
obecnie 880 uczniów liceów b ib lio - stad płyną wnioski na tem at dal- zazwyczaj mało tu sta r e g o n - n e t a  ’
tokarskich, z n ich p ierwszych 80 szego rozw oju sieci b ib lio tecznej, riaitu, zahartowanego u- bojach d n "
ukończy w  tym  roku szkolę. Otóż szkolenia kadr. zwiększenia nak ła - żo surowej m łodzfe ly  W ie lk ie  t l
t iw 3 “ w w r  A ? 1' A lę d°  p iacy"" dow w yd aw n ic tw  i — wychodząc dow ie op ływa plazma społeczna
ty lk o  w  b ib lio tekach naukowych! poza op ło tk i zagadnień książki -  nieukształtewana polityczn ie i lut
W pojono je j niezdrowe poczucie hie- na temat ogó lnóku ltu ra łnych prze- tu ra ln ie . To c o  z te i Dlazmv u
ra rchn zajęć ^„gorszych“  i  „ le p - m ian wsi po lskie j, budzenia się i  rośnie, to, j a k  po tra fim y L h T
h1* * -  ’¿SOrS?y  Jest. p r.aoa w b l" wzrostu socjalistycznej świadomoś- tować tych ludzi na bo jow n ików
bliotokaoh publicznych, „lepsza“ , bo ci chłopstwa, rozw oju zespołowych socjalizm u. zadecyduje o "a “ T
ja kob y  m nie j męcząca i bardziej fo rm  gospodarki, podnoszenia pro- przyszłości. Ogromny to rn-obtom
„honorow a“  w  naukowych. Oczy- dukc ji, poprawy w arunków  życia -  dla m łodzieży k u ltu ry  d L  b t o lW
w iście k ry te r ia  tego podziału są będzie jeszcze mowa n ie jednokro t-
z g run tu  fałszywe, a rezu lta ty  szko- nie. C zw arty etap przecież trw a .
dhw e społecznie. Trzeba zrew ido- Z jazd przodujących działaczy kom
wać m etody szkolenia, k tó re  pro-. kursu, k tó ry  odbył się rów nież w
wadzą do tekach w yn ików , trzeba końcu stycznia w  W arszawie, ws,ka-
w  przyszłości _ uw ażnie j przeprawa- zał im  niebezpieczeństwo usypiania

, . . - azac rekru tac ję  kandydatów  do li-  na lauraeh dotychczasowych osa a■.-
b iera rozm iary p raw dziw ie  maso- ceów, badać stopień ich uspołecznię- nięć, zm obilizow ał ich do daiszei
we -  ten żyw io ł czyte ln iczy m usi m a wyrażający się n ie  w  fo rm a lne j pracy, która  ma doprowadzić mo-
byc u ję ty  w  mocne brzegi w łasc i- przynależności organizacyjne j, lecz ŻLiwie na jw iększą ilość spośród
wego k ie row n ic tw a . A  kae,równic- w  osobistych zamierzeniach, ta len- zwerbowanych ponad 600 000 uczest-

tach i  am bicjach. M łodzież musi n.ików do końca etapu. Te zmagania
czuć, że jest potrzebna, ale n ie  zasługują w przyszłości na mono-
może przybierać póz p rim aba le riny. g ra fię  —  obecnie na ja k  najbacz-
Niestety, w  Jarocin ie byłem  św iad- raiejszą uwagę czasopism, opiekę i

tw o  to n ie ła tw e: praca z książką 
to praca ośw iatowa, wychowawcza, 
po lityczna. A b y  zadaniom tym  spro­
stać, b ib lio teka rs tw o m usi dokonać 
odważnego, zasadniczego przełom u 
w  rozw o ju  swej służby w szystkich 
typów : od czysto in fo rm a cy jn e j do 
św ie tlicow e j. Dotychczasowe rozm ia­
ry  i  sposoby w ychow yw an ia  no ­
wych kad r ¡n ie  w y s t a r c z ą ,  siko­
ro w  na jb liższych la tach trzeba 
rzucić na k ra j k ilkanaście , a może 
i  k ilkadz ies ią t tysięcy fachowych, 
ideowych pracow n ików  b ib lio tek.

Tymczasem spotykam y z jaw iska  
odw ro tne: płynność kadir, ucieczkę 
od zawodu b ib lio tekarsk iego! Prze­
chodzą do dinmej pracy ¡nawet lu ­
dzie przeszkoleni w  Jarocin ie. Po­
wody? Z b y t chyba ¡słaby nacisk po­
łożono na po lityczny stosunek do 
służby b ib lio teka rsk ie j, n iedosta­
tecznie przemyślano system aw an- __ _____
su zawodowego oraz prem iow an ia obecnych, aby p o tra f ili s.tać s ię " po
Unrzln in rv»>r,/iłr /"ł i... ___Z. l - j .  i . , ,,

iem gwałtownego „kaperow an ia“ 
m łodych uczniów ośrodka przez 
przedstaw icie li b ib lio tek  wojewódz­
kich. Taka atmosfera n ie  pomoże 
w ykorzen ić złych przekonań wśród 
m iodzieży b ib lio teka rsk ie j.

I  jeszcze jedna re fleks ja  „kad ro ­
w a “ . M o je  w rażenia z kon fe renc ji 
b y ły  optym istyczne. S p ra w iły  to 
obserwacje cennych cech i  w łaś­
ciwości centralnego a k tyw u  b ib lio ­
tekarskiego. In ic ja tyw a , antybiuiro- 
k ra tycyzm  (czy taiki sam w  pracy?), 
fachowość, duża znajomość terenu

pomoc publicystów  i reporterów.
P rzy tym  w szystkim  w yda je  się, 

że w  Jarocin ie  n ie  zwrócono do­
statecznej uwagi ina doniosłość i 
specyfikę rozw o ju  czyte ln ic tw a w 
PGR-ach i spółdzielniach produk­
cyjnych. Książka ma tu  wykonać 
szczególnie ważną m is ję  polityczną 
—  ten akcent ¡nie w ypad ł dość w y­
raźn ie —  czy zabrzm i donośnie i 
czysto w  pracy terenu?

Niedostatecznie też uwzględniono 
zadania i potrzeby pracy ośw iato­
w e j na Z iem iach Zachodnich. Istn ie-

wysoiki stopień uspołecznienia i oso- je  na nie  s iln y  nacisk wroga 
bis,tego zaangażowania, o tw a rte  ho­
ryzon ty  myślowe... —• stanowczo, 
głos, k tó ry m  przedstaw icie lka W y­
dz ia łu  K u ltu ry  KC  PZPR wzyw ała

w yda jności pracy. Co tu  dużo m ó­
w ić , b ib lio teka rz  m usi w idzieć per­
spektyw y swego rozw oju , m usi m ieć 
możność u trzym an ia  siebie i  rodz i­
ny  ze swej tru d n e j i  odpow iedzia l- 
mej pracy. Tymczasem o placach bi-

lity k a m i k u ltu ry , inie padał na mai - 
tw ą  glebę! A le  glos ten żądał też 
odrzucenia pewnych postaw wyrai-

wnęti-z.nego, przen ika ją  np. ,na Opol­
szczyznę neoh itle raw sk ie  przesyłk i 
Książkowe i  audycje radiowe, Pra­
sa nasza słusznie domaga się szcze­
gólnie obfitego planu ku ltu ra lnego 
i  wydawniczego dla  Śląska (możemy 
rozszerzyć to żądanie na całe Z ie­
m ie Zachodnie) —  tymczasem CZB

kających z samozadowolenia, z bra - n ie  przedstaw ił wyraźnego progra-
ku pre tens ji do samych siebie, a m u swej pracy na tym  teranie
przerzucania ich  na „czyn n ik i w yż- szczególnie wśród ludności autoch-

. y. dla b ib lio te ­
karzy. W ie lk ie  budowle w inny  stać 
się jednym  z głównych ośrodków 
uderzenia czytelniczego — i  znów  
CZB nie  przedstaw ił praktycznego 
rozw iązania te j kw estii. Czy w idz i 
ją  dostatecznie ostro?...

I  jeszcze jedno — na koniec.
P raw id ła  wojenne m ówią, że 

ogień salwo w y jest w ie lekroć bar­
dziej skuteczny niż rozproszony. 
P racownicy różnych resortów k u l­
tu ry  muszą zrozumieć, że i w ró« 
przed ram i stoi jeden" i ten sam" 
zacofanie ciemnota, marazm, zabłą­
kan ie  lub wrogość polityczna — i
Cel ™a ją , praed s»bą wspólny. M u ­
szą _ strzelać do wroga salwam i- łą - 
czyc swe wysiłki. Łączyć je  w laś- 

w  ogniwach „do łow ych“ . W  
“ * h jest to Problem wspól­
nych odpraw  , kon ferencji, w  te­
renie — wspólnej pracy, l i  bm do-

S t e ° f C W Mf a,rszavvie specjalną K o- 
nesję Koordynacyjną, k tóra będzie 
uzgadniać akcje ku ltu ra lno -ośw la to - 
we z ins ty tuc jam i i organizacjam i 
społecznymi. Jest to ważne i po­
trzebne wydarzenie, ale powołanie 
jeszcze nowych odgórnych k ie ro w ­
n ikó w  koordynacji n iew iele pomoże 
Jean postula t jednoczenia w ysdkow  
me będzie rea lizowany w  pow ec e 
gm .m a i gromadzie. D z i a ła c z e k  
tu iy  — obojętne, w  m in is terstw ie  
urzędzie, b ibliotece czy świet" c v -  
muszą patrzeć na je j sprawy z per- 
spektyw y budownictw a socjalizm u 

obce, mdszą rozumować kate- 

sgt“ chadań i P°to e b  °§ólnopań-

kaWm ? Ck u H u r r ą ^  P ° 1 U y "

f i l m  s e n s a
W  49 num erze „N o w e j K u ltu r y “  

z 6.X I I . 1953 r. w  k ró tk ie j notatce 
Józefa H u rw ica  na tem at „P ro b le ­
m ów “  n a tra fiłe m  na następujący 
fragm ent:

„Zarzuca się czasem „P ro b le ­
m om “  sensacyjność. To jednak  nie 
je s t w iną  redakc ji, lecz... nauki. 
O dkryc ia  i  w yn a la zk i naukowe 
przerasta ją  najśm ielszą w yobraźnię 
fan tastów  i  m arzycie li. Są to chy ­
ba na jw iększe sensacje w  na jsz la­
chetn ie jszym  tego słowa znaczeniu.

„P ro b le m y“  n ie  uw ażają za po­
trzebne / zakryw ać w s ty d liw ie  „sen- 
sacyjności“  naulki, je j p raw dz iw e­
go powabu. W  ty m  praw dopodob­
n ie  leży sekre t a trakcy jno śc i p is ­
ma, k tó re  osiągnęło nak ład  130 ty ­
sięcy egzemplarzy. Tafcie, rozpo­
wszechnienie pisma popu larno-nau­
kowego je s t fak tem  bez preceden­
su. Ten o lb rzym i nak ład  jes t d la  
pisma typu  „P rob lem ów “  rekordem  
św ia towym ,  p rzy  ty m  nie  ty lk o  w  
stosunku do liczby  ludności, lecz 
bezwzględnym“ . (podkreślenia J. 
H .)

N ota tka  bardzo znamienna. W y­
dobyć z n ie j możemy trzy  isto tne 
dla  zagadnienia sensacyjności 
stw ie rdzen ia . Po pierwsze: rzeczy­
w iście  is tn ie je  jeszcze w okó ł p ro ­
blem u sensacji a tm osfera je ś li nie 
wrogości, to zawoalowanych podej­
rzeń i  n ieufności. Po d rug ie : sen- 
sacyjności w  przedstaw ien iu treść: 
jest „w in n a “  sama rzeczywistość, 
gdyż sensacyjność treści i  fo rm y  
u tw oru  odb ija  sensacyjność ob iek­
tyw nych  z jaw isk i  wydarzeń.
I  po trzecie wreszcie: sensacyjność 
to n ie  ta k ie  znowu odiosum. Nasza 
sztuka może się n ią  w spaniale po­
służyć d la  w ykonan ia  dw u swoich 
podstawowych zadań: dostarczenia 
odbiorcy ważnych życiowo, a tra k ­
cy jnych  treśc i poznawczych i  w y ­
chowania, W k ie ru n ku  przez sie­
bie pożądanym, nowego człowieka.

P rzyk ład  130-tysięcznego nakładu 
„P rob lem ów “  —  stanowiącego rekord 
w ska ii św ia tow e j —- to fa k t, k tó ­
ry  zmusza do zastanow ienia nad 
kw estią  sensacji.

*

ka a r ty k u łó w  na tem at lite ra tu ry  i  ły  dobre tradyc je  
f ilm u  sensacyjnego. A r ty k u ły  te , ne ‘a, Poe‘go czy Conan-Doyle'a. A  
n ie  fo rm u łu ją  ostatecznych w n io - przecież Cooper i  Verne —  to zy­
sków,  stanow ią raczej za in ic jow a- w i do dziś k lasycy lite ra tu ry  sen­
nie  dyskus ji, n iem n ie j łącznie z w y- sacyjneij, przygodowej czy fan ta - 
n ik a m i ostatn iego p lenum  Z. G. styczno -  naukow ej. Ż y w i dz ięk i
Z w ią zku  P isarzy Radzieckich na te - treśc iow ym  i  w ychow aw czym  w a lo -

Coopera, V e r- w  powieści sensacyjnej. O p raw -
;;Czy^ bohater walczy z n ieustęp li­

wą, czy b ije  się z w ro -

s ta ra ją  się w łączyć do u tw o ru  na j-  ostry i  T m o c in m H ^ 01̂ 6 mUSi być 
większą ilość n iew iarygodnych, - w A , 1 « ^ J o n u ją c y .

dzie te j ra.esit.ety często zapom ina- wą przyroda k  -
ją  autorzy, k tó rzy  za wszelką cenę giem, k o n fu  ’ ^  ^  Slę z w ro ‘

Może zaś

m a t d ra m a tu rg ii —  pozw ala ją  na 
pewne podsunąowainia.

Na paździe im ikowym  plenum  
Z w ią zku  P isarzy Radzieckich w y ­
sunięto w yra źny  pos tu la t: w  pe łn i

roim swych książek, cenni dz ięk i 
nasyceniu ich  w ia rą  w  m ęstwo i  
boha te rstw o człow ieka, w  jego 
w spaniałą przyszłość, k tó ra  leży w 
k ie row a n iu  się rozumem, uczciwo-

wyzyskać wszystkie  ga tunk i sz tuk i ścią i  szlachetnością. N ie bez po 
dram atyczne j. Cóż oznacza to żada- wodu rozchodzą się w  wysokich 
nie?

przez to po prostu n ieprawdopodob- podstawy S y ° w i e l b i  S n la ła  4 ? °
S zkod iiw y jes t pogląd, ja k o b y ' gal' 
tune^t sensacyjny, stw orzony przez 
radziecką lite ra tu rę  i f ilm , w y m ^  
f a ł  „os łab ien ia“  lu b  „przyg łusza­
nia treści ideowych. . Jeśli tak  to 
iW. „ A L . C2eg0 Przezwycięża bohater

Is tn ien ie  dużej różnorodności ga- 
tunkóiw  sztuk i np. dram atyczne j nie 
jes t w y n ik ie m  puste j wynalazczoś­
ci tw órców . N ie wszystko można 
w yraz ić  środkam i ep ik i, kom ed ii 
czy poezji liryczne j.

Jednym  z ga tunków , którego le k ­
ceważenie pow oduje lukę w  obra­
zie życ ia  stw arzanym  przez li te ­
ra tu rę  i  sztukę —  jest gatunek 
sensacyjny. Is tn ie je  bow iem  w  rze­
czyw istości k ra jó w  obozu soc ja liz­
m u szereg s y tu a c ji i  spraw  n ie-

naikjadach ks iążk i J. V em e ‘a w  wai(j zi

„P ow sta ł już  pewien szablon — p i­
sze da le j K o ro tie je w  — poprzez

nych wydarzeń, m ało zaś za jm ują  
się cha rakte rystyką  bohaterów ( „L i-  
teraturna iją  Gameta“  n r 135 z 1953 
r., a r ty k u ł K oro tie jew a  o gatunku 
sensacyjnym).

To w łaśnie czerpanie wydarzeń _____
z g łowy, gromadzenie w ykoncypo- trudności, le k c w a ż y  niebezniec/^n 
wanych spięć dram atycznych, pro- ®twa., decyduje się na r yzyko9 ' Co

K ra ju  Rad, nie przypadk iem  ta k  „ ^ ? CZne??" ™ l f Sl . n,f.tchn ien iem  1 «o n im  k ie -
ob fic ie  sięga do jego twórczości ra ­
dz ieck i f ilm .

Współczesna, bu rżuazyjna lite ra ­
tu ra  „k ry m in a ln a “  daleko odeszła 
od tych wzorów. Specja lizu je  się 
ona w  na jb a rdz ie j szczegółowym 
przedstaw ian iu w yra fino w an ych  
przestępstw, m orders tw  i  aw an tu r. 
Za swój g łów ny cel (k tó ry  zbiega 
się z po lityczn ym i celam i im p e ria ­
lis tów ) uważa k u lt  „s iln e j in d y w i­
dualności“  propagandę przem ocy i

o  «/ x  łt Ł  *-*■ vv - , ,  , f  '

zw yk łych , o specja ln ie  ostrych m enaw isci. Z taką twórczością dra-
k o n flik ta ch , elemencie przygody i 
niebezpieczeństwa,, w a r tk im  biegu 
w ydarzeń, w ym agających od ludz i 
w y ją tkow ego  męstwa, odwagi, po­
m ysłowości —  i  one to w łaśnie sta­
now ią  bogate źród ło  tem atów  dla  
ga tunku  sensacyjnego. W alka ze 
szpiegostwem, dyw ersją , sabotażem, panu je  w okó ł ga tunku  sensacyjne-
bolszew ickie tem po budow nictw a. nie w yraża się ju ż  we w rog ie j
nadzwyczajne osiągnięcia naukow - negacji, ale raczej w  niedostrzega- 
ców, przekszta łcanie oblicza ziem i, n ^u wag i  u tw o ró w  sensacyjnych, 
w a lk i z p rzyrodą  i  przezwyciężanie Lekceważą je  w yd aw n ic tw a  i  cza­
po j.aw iającyeh się w  zw iązku z tym  sopisma, uważając je za u tw o ry

m a tu rg ia  ga tunku  sensacyjnego,, 
wyrasta jącego w  naszych w a ru n ­
kach ustro jow ych , nie chce i  nie 
może m ieć n ic wspólnego: an i tre - 
ści, ar)i bohaterów, a n i k o n f l ik ­
tów .

Toteż atm osfera, ja ka  obecnie

szereg książek w ędru je  grupa m : 
łych , albo doro-słye^i podróżników  
w  poszukiw an iu skarbu lub  rzad­
k ich  m inera łów , a po drodze dema­
skuję szpiegów“ .

Toteż p ierw szym  zadaniem k ry ­
ty k i jes t wskazanie, że akc ja  u tw o­
ru  sensacyjnego oparta je s t w p ra w ­
dzie na wydarzeniach niezwykłych, 
rzadkich, niecodziennych — ale w y­
darzenia niezwykłe, to co innego niż negatyw nych 
w ydarzenia nieprawdopodobne.

W ypływ a jące  z tego potkn ięcia  
obserw ow aliśm y np. w  f ilm ie  „T a ­
jem nica l in i i  ok rę to w e j“ . Sam te­
m at jes t tam  na jp raw dziw szy i 
oparty  na rzeczyw istym  zdarzeniu.
A le  w  całości, w  opracowaniu te­
m atu, je-st ca ły  szereg scen, w yda­
w a łoby się —  drobnych, k tó re  pod­
w ażają zaufanie w idza, a przez to 
osłabiają wym ow ę ideologiczną. Je­
den z m arynarzy na p rzyk ład  z ta

t Vzmu t  k °  MCzytne idee p a trio -
s o c te to /  CZej p racy ’ hum anizm u socj-ahstycznego, p rzy jaźn i m iędzy
na icdam !, poko ju  mogą natchnąć 

rv-fnp“  ’m ZyCiem u tw o ry  sen*a -j  i l  G ,

f A ŻyC*a zaczerpnięty tem at i kon - 
> głęboka analiza w ydarzeń 

i  środow iska zakłada z ko le i p rau i- 
d.iwosc rysunku postaci i  to za­
rów no pozytywnych, j.a,k i  nega­
tyw nych . Przedstaw ianie posteci 
_ . , u tw orach sensa-
cy jnych  ja ko  nieporadnych g łup ­
ców, lu b  ja ko  wcie len ie  wszyst­
k ich  grzechów głównych, ja ko  lu ­
d u  pozbawionych zw ycza jnych 
uczuc ludzkich , jest na p w  
szkodliwe. U tw ó r nie spełnia w ów ­
czas zadań poznawczych, nie budzi 
n iczy je j czujności, nie wydobyw a 
ody.agi i  przem yślności pozy tyw ­
nego bohatera. „P okazyw anie  prze­
c iw n ika  lekkom yślnym  i  g łu p im __
cznacza um niejszanie trudności 
w a lk i -

M S p ra w y  zw iązan e  z ruchem  w y d a w ­
n iczym  o d kład am  do in ne j o k a z ji.

W  ostatn ich miesiącach ukazało 
się na łam ach .raąsy radz ieck ie j k i l -

trudności —  to n iepełny jeszcze za­
kres tem atów  o charakterze sensa­
cy jnym .

Jeśli w ięc sarno życie dostarcza 
ty lu  m a te ria łó w  dla  u tw o ró w  sen­
sacyjnych, jeże li ponadto jes t to 
gałąź szczególnie u lub iona  przez 
m łodzież, a przez to  k ry ją ca  w  so­
bie o lb rzym ie  m ożliw ości wycho­
wawcze —  skąd w zię ła  się n ie­
chęć wobec tego gatunku? Stąd 
oczywiście, że n ie  zawsze jasno do­
strzegam y jakościową różnicę po­
m iędzy u tw o rem  sensacyjnym  typu 
burżuazyjnego, a socjalistycznego.

W  burżuazy.jnej lite ra tu rz e  okre­
su im p e ria lizm u  zapom niane zosta-

gorszego ga tunku , lekceważą je  
rów n ież k ry ty c y  n ie  opracowując 
teore tycznie zagadnień tego gatun­
ku. Wobec tego lekceważą je  sami 
tw ó rcy . Tego rodzaju stosunek po­
ciąga za sobą nieporadność ideowo- 
a rtystyczną u tw o rów  sensacyjnych, 
lu b  odchodzenie tw órców  do inne j 
tem a tyk i.

ką  nonszalancją żonglu je skrzyn ią  k t ó n * c h Uudnos: : i > w  
dynam itu , że w idz tra c i zaufan ie sj j d 
do tego środka wybuchowego i  sce­
na wysadzenia s ta tku , ze zrob io­
nym  na up iora kap itanem , m ija  bez 
wrażenia.

Dalszym  przyk ładem  pisania sce­
nariusza za b iu rk ie m  jes t papiero- 
wość postaci arm atora, k tó rem u na­
w e t powieka nie  drgnę ła na wieść

Poetyka ga tunku  sensacyjnego

prze jaw ia  się w  całej jego 
i  w ie lkości cha rak te r człow ie­

ka radzieckiego“ . (K oro tie jew ).
W ypaczenia tak ie  są aż nadto 

częste w  film ach  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej. N ikom u to nie p rzy ­
nosi pożytku, je ś li postać nega­
tyw na ma od początku wypisaną 
na czole swoją szkodliwość, jeś li 
w yróżn ia  się m im iką  i gestem lom - 
b i Osowskiego zbrodniarza, jeś li 
czy jest okazja, czy nie, rzuca ja -

na otaczającą ją

o prawdopodobnej śm ierci syna 
Tr,udno zr®siztą zrozum ieć dlaczego 

wciąż czeka jeszcze na szczegółowe bo przedtem  się n iepokoił.
opracowanie zarówno u nas, ja k  D ru g im  w ażnym  zagadnieniem dem okratyczną rzeczyw isto to 
i  w  Z w iązku  Radzieckim . K ry ty k a  jes t sprawa ideowości k o n f l ik tu  T ak im  denerw ującym  , -a ' 
zwraca uwagę na m onotonię i p ry -  M ów i o n im  R. Juren iew  w  recan- p ra w d z iw y n ^  typem  T y ,  ’ '
m ity w iz m  w ie lu  książek sensacyj- z ji z nowego sensacyjnego f ilm u  z czeskiego f i l™  Ju tra  h w ■Ru^
nych. A kc ja  nie może oczyw iście radzieckiego „S trażnica w  górach“ tańczyć wszędzie“ ’ C h e ia fh  6 ‘  *
byc celem sam ym  w  sobie, naw et (w  n r  58 „Sow iet,skoj K u ltu ry “ ); wówczas krzyczeć ‘ że ży a e  to n ?

dow ite  spojrzenia

Str. * R H M Ę G L Ą n  K V L T V R A i M »
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A r t y k u ł  d y s k u s y j n y

J A D W I G A  Ż Y L I Ń S K A

W  (związku z w ystaw ien iem  
sz tuk i H anny Januszewskiej Ma­
gazyn Małgorzaty Charette  (Teatr 
Now ej Warszawy) j  w ypow iedziam i 
kryityfki tea tra lne j na je j temat, 
nasunęły m i się pewne uwagi, do­
tyczące sztuk historycznych w  o- 
gole, a m łodzieżowych w szczególe.

Teoretycznie jes t rzeczą pow­
szechnie w iadom ą, że każda sztu­
ka tea tra lna, a zatem i h istorycz­
na, w inna  być zbudowana na zasa­
dzie k o n flik tu . M a te ria ł h is torycz­
ny, choćby n ie  w iem  ja k  ob fitow a ł 
w  dram atyczne m om enty, sam w  
sobie n ie  s tanow i jeszcze a k c ji w  
tea tra lnym  tego słowa znaczeniu. 
Z  chw ilią gdy au tor zastąpi samo­
dz ie ln ie  skonstruowaną in tryg ę  
biegiem  h is to r ii „będziem y się o- 
fonaeać w  ciasnym  kó łku  porusza­
jących siłę żywych obrazów h is to­
rycznych, lep ie j lub  gorzej ilu s tru ­
jących  i  kom entujących... podręcz- 
niJki h is to r ii“  (Gdzie się zaczyna 
sztuka dramatyczna  S. T reugutt, 
P rzegląd K u ltu ra ln y  N r 3). Otóż 
to. Zgodzą się z tym  s fo rm u łow a­
n iem  zapewne k ry ty c y  te a tra ln i i  
autorzy, reżyserzy i  teore tycy este­
ty k i.  A le  sęk w  tym , że w  p ra k ty ­
ce staw ia się au torow i sztuk h i­
storycznych (specjalnie młodzieżo­
w ych) postu la ty, k tó rych  wręcz n ie ­
podobna pogodzić z założeniami 
w yżą j sprecyzowanym i.

Dlaczego tak  się dzieje?
Z reg u ły  zakłada . się, że w idz 

albo nie zna h is to rii w  ogóle, albo, 
co jeszcze gorsze, zna ją  opacznie, 
a  zatem trzeba jego pojęcia pro­
stować,, czuwać nad jego w jm braź- 
n ią, by n ie  poniosła go w  k ie ru n ­
k u  pewnych m itów , służących apo­
teozie w a rs tw  up rzyw ile jow anych . 
P rzy  tych postulatach n iezm iernie 
tru d n o  au to row i operować aluzją , 
poruszać się na m arginesie zdarzeń 
historycznych, nie wprowadzając 
w idza w, samo cen trum  probiem u- 
tyk ii danego czasu.

Szczególnie, jeże li chodzi o w ir  
dza młodocianego, is tn ie je  tenden­
c ja , ażeby w  sztukę historyczną 
(czy s łuchow isko) wpakować 
wszystko, a lbo m ożliw ie  n a jw ię ­
cej,, co o danej epoce jest w iado­
me. Dzie je  się to oczyw iście kosz­
tem  aikcjli, kosztem in try g i. Ta 
konwencja, że w  u tw ó r h is torycz­
n y  d la  m łodzieży m usi wejść jak  
na jw ięce j m a te ria łu  ilustru jącego 
sam bieg historii,, zaciążyła n iew ą t­
p liw ie  na fak tu rze  sz tuk i H anny 
Januszewskie j.

Każdy, k to  zna twórczość H an­
n y  Januszewskiej, m ógł z góry 
przewidzieć, że będzie to w idow is ­
k o  k u ltu ra ln e  i  pełne uroiku. N ie 
je s t jednak rzeczą przypadku an i 
dowodem nieporadności ze strony 
au to rk i, że ca ły  wdzięk d ia logu i  
znakom ite wyczucie ko lo ru  epoki, 
finez ja  w  rysow an iu postaci i  po- 
etyczność nastro ju , zostały zużyte 
n ie  ty le  na zbudowanie k o n flik tu ,

ile  w łaśnie na z ilus trow an ie  te k ­
stu h is to rii.

W  p ie rw o tnym  założeniu a u to rk i 
— w iem  to  od n ie j z rozmów, k ie ­
dy Magazyn Małgorzaty Charette  
b y ł dopiero pomysłem — m ia ła to 
być sztuka, a ściśle m ówiąc, kome­
dia satyryczna-, o kon flikc ie , na­
zw a łabym  go, m ora lno - socjolo­
gicznym. Doświadczona życiowo 
M ałgorzata, k tó ra  zaznała niem a­
ło biedy i  pon iew ie rk i, pragnie 
stworzyć Frainusi w a ru n k i sprzy­
ja jące zrob ien iu  k a rie ry  życiowej 
i  raz na zawsze w yrw ać ją  z je j 
środow iska i  przenieść na wyższy 
szczebel h ie ra rch ii społecznej. A le  
M ałgorzata Charette to  n ie  ty lk o  
podstarzała m odystka paryska, ro­
biąca w  Wa.rszawię fo rtunę  na ma­
gazynie mody, lecz nam iętna ja ko - 
b;nka, k tó ra  w ie, że m iejsce F ra- 
nusk i jes t u boku ludu  warszaw­
skiego, po te j s tron ie  barykady, 
gdzie n ie  is tn ie je  m ożliwość ła ­
tw ych  sukcesów życiowych. M ia ła  
to  być, ja k  w yże j nadm ieniłam , 
par excellence komedia nie m ają­
ca nic. wspólnego z żyw ym i obra­
zam i j  kuc iem  kos w  s ty lu  „P o lo­
n i i “  G rottgera *).

Tak m ia ło  być. Patrząc zaś i  
p rzys łuchu jąc1 się w idow isku czuło 
się po prostu,, ja k  lekcja  h is to r ii 
w yp iera  k o n f l ik t , ' aż w  końcu w y ­
pełn ia  ram y przedstaw ienia. K to  
za 1 to ponosi odpowiedzialność? 
A u to r. W ydaje m i się , jednak, że 
częściowo p rzyna jm n ie j, odpow ie­
dzialność za to  spada rów nież na 
ową specyficzną aurę, jaka  w y ­
tw orzy ła  się dokoła u tw o rów  prze­
znaczonych dla  m łodzieży. Zgodzi­
m y się z tym  wszyscy, że sztuka 
historyczna m usi in fo rm ow ać w i­
dza o przeszłości zgodnie z d ia lek- 
tyką  historyczną. A le  rzecz w tym , 
czy ma zastępować lekc ję  h is to rii?  
czy ich zakresy poznawcze w inny  
być identyczne?

Zastanówm y się przez moment, 
ja k  przedstaw iałaby się sprawa, 
gdyby Januszewska swój p ie rw o t­
ny zam ysł zrea lizowała i, da jm y  
na to, kom edia została w ystaw io ­
na. Czy przypadkiem  nie spotka­
łaby się z zarzutem, że sztuka je j 
nie przedstaw ia problem ów na j­
ważniejszych dla epoki in su re kc ji 
1794 r.? I  w pewnym  sensie zarzu t 
ten by łby  słuszny. Rzecz polega 
na tym , że prob lem y tzw. cen tra l­
ne znakom icie nadają się jako  te­
m at do eseju historycznego1, ała 
nie zawsze do zbudowania kon­
f l ik tu  dramatycznego. W iem  o tym  
z własnego doświadczenia jaiko 
au torka s łuchow isk h istorycznych 
d la  m łodzieży, że n iek iedy trzym a­
nie się centra lnych problem ów  (np. 
powstawanie m an u fa k tu r w  A n ­
g l i i  w  X V I I  w ieku) k o lid u je  po 
prostu ' ze skonstruow aniem ' kon­
f l ik tu  dramatycznego, prtzefcony- 
wającego artystycznie, a zatem 
skutecznego ideologicznie. W ydaje

m i się, że kwestia, czy spraw y 
cen tra lne m ają stanow ić oś u tw o­
ru  (scenicznego lu b  radiowego) czy 
też m ają, że się tak  wyrażę, prze­
ciekać do świadomości słuchacza 
za pomocą rea lió w  w  n im  zaw ar­
tych, (ale byn a jm n ie j n ie  ustaw io ­
nych na pierw szym  planie) po­
w inno  być pozostawione decyzji 
aiutora. Daleka jestem od tw ie r­
dzenia, że prob lem y centra lne w 
h is to r ii n ie  mogą posłużyć au to­
ro w i do zbudowania k o n f lik tu  d ra ­
matycznego. Mogą, ale nie muszą. 
Równie w ie le  możemy się dow ie­
dzieć z głównego nu rtu , k tó ry m  
akc ja  p łyn ie , ja k  z n iezliczonych 
dop ływ ów  pobocznych, wzbogaca­
jących tekst sztuki.

Sztuka n ie  może jeszcze i  z in ­
nych przyczyn pokazać wszystk ich 
zagadnień, ja k ie  ksz ta łtu ją  daną 
epokę. N ie  może po prostu  ze 
w zględów  technicznych. W  ciągu 
paru  godzin (a słuchow isko trw a  
jeszcze króce j!) nie ma czasu na 
pełne rozbudowanie in try g i i  na 
jednoczesne wszechstronne rozbu­
dowanie p ro b lem a tyk i historycznej.

CZESŁAW
CZAPÓW

Na czym  polega różnica m iędzy 
film e m  dokum enta lnym  a ośw iato­
wym ? Ciągle jeszcze b rak zadowa­
la jące j odpowiedzi, k tó ra  pom ogła­
by jaśn ie j sprecyzować ' zadania sto­
jące przed naisizą dokum enta lną i 
ośw iatową k inem atogra fią  i  u ła ­
twiła,, co za tym  idzie, p re cyzy j­
n ie jszy i  skutecznie jszy w ybór 
środków  ekspresji film o w e j d la  
rea lizac ji tych zadań. N ie jest ta k ­
że błahe zagadnienie podziału kom ­
pe tenc ji międizy W ytw . F ilm ó w  
D okum enta lnych i  W ytw . F ilm ó w  
O św iatowych. Sądzę, że częste spo­
ry  m iędzy film o w cam i na tem at 
podzia łu  pracy i  „odb ie ran ia “  so­
bie  tem atów  w y n ik a ją  z n iew ys ta r­
czającej znajomości is to ty  różn ic 
dzielących f i lm  dokum enta lny od 
oświatowego. U trudniła  to>, rzecz 
jasna, m ontow anie program ów prac 
film o w ych , przeszkadza w  specja­
lizac ji.

Jak  pow iada B ie lińską  is to tna  
różn ica m iędzy nauką a sztuką 
tk w i nie w  treści, ale w  sposobie 
je j opracowania. Uczony dowodzi, 
a poeta przedstaw ia; obydw aj prze­
konyw a ją. Uczony naukow ym  w y ­
wodem, poeta zaś sztuką.

Zw róćm y uwagę ria te f i lm y  do­
kum enta lne  i ośw iatowe, k tó rych  
w yraźn ie  dokum enta lny bądź o- 
św ia tow y  cha rak te r jes t d la  nas 
bezsporny. S próbu jm y następnie —  
m ając w  pam ięci spostrzeżenie 
B ie lińsk iego — odszukać w  tych  
film a ch  ślady rąk  uczonego i  poety.

U
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powieść — i  że byw a w  n im  in a ­
czej. W dobrych film ach  jest zresz­
tą inaczej, w łaśnie tak  ja k  w  ży­
ciu. P rzykładem  — klasyczny f ilm  
radzieck i „W ie lk i obyw a te l“ , k tó ­
ry  rów nież pod względem tra fn o ­
ści i  um ie ję tności przedstaw ienia 
postaci negatyw nych jes t n ieprze- 
ścignionym  wzorem.

W ie le  trzeba poświęcić uw ag i 
rozw o jow i charakteru  ludzkiego w  
f ilm ie  sensacyjnym. „W ie lu  auto­
ró w  książek sensacyjnych oskar­
żonych jes t o to, że pu nk t ciężko­
ści przenoszą z charakterów  na 
w ydarzenia —  b ro n i K o ro tie jew  
praw a do w artości akc ji. Co 
praw da, bez cha rakteru  w  ogóle 
n ie  może być lite ra tu ry . Lecz k r y ­
tyka  nasza m usi w idzieć ja k  tw o ­
rzy  się cha rakter w  różnych ga­
tunkach  sztuki... Czyż cha rakter 
bohatera nie będzie dostatecznie 
w yra źny  i  ba rw ny, je ś li ukażem y 
go w  dynam icznym , pe łnym  napię­
cia dzia łan iu , w  ostrych i nieocze­
k iw anych  ko n flik ta ch , w  sytuacji, 
k tó ra  domaga się natężenia wszyst­
k ic h  s ił fizycznych i  m ora lnych 
bohatera? A  przecież ta k i w łaśnie 
rozw ój w ypadków  jest. cha rak te ry ­
styczną cechą ga tunku sensacyjne­
go... Jeśli w  książce sensacyjnej 
zby t w ie le  miejsca poświęcono roz­
ważaniom , rozm owom  i rozm yśla­
n iom  bohaterów, to wówczas n ieu­
chronn ie zahamowany zostaje roz­
w ó j wydarzeń, akc ji, a bez akc ji 
n ie  ma sensacyjności“ . Tym  ba r­
dz ie j odnosi się to oczyw iście do 
f,lm u .

Jeśli jednak wyczuwa się po­
wszechnie niestaranność w ryso­
w a n iu  postaci np. bohaterów film u  
sensacyjnego, to chyba dlatego, że 
ich  szybkie działanie, ich śm iałe 
decyzje za m ało m ów ią o w e­
w nętrznym  życiu człowieka.

Do dals-.ych zagadnień teoretycz­
nych, k tó re  stoją przed k ry ty k a m i 
lite ra tu ry  i f ilm u  sensacyjnego, na­
leży sprawa kompozycj i  utworu. 
W  utw orach  sensacyjnych spoty-, 
kam y się wg. N. Tomana (Iskus- 
s two K ino, n r 5, r. 1953) z kom po­
zycją całościową i  kom pozycją 
epizodyczną. „W  tym  osta tn im  w y ­
padku oddzielne epizody związane 
są w. jedną całość przy pomocy 
uczestniczących w tych epizodach 
bohaterów. W d ra m a tu rg ii f i lm o ­

wej w łaściwości tych  dw u  rodza- 
jc w  budowy tem atu w yraża ją  f i l ­
m y: „A s  w yw ia d u “  i „Ś m ia li lu ­
dzie“ . Pierwszy zaw iera wszystkie 
e.ementy je d n o lite j kom pozycji. W 
d ru g im  akcja rozpada się na d łu ­
gie etapy. . „...Każdy z tych etapów 
posiada swój  samodzielny tem at“ . 
Toman . opowiada się za p ie rw ­
szym rodzajem  budowy tem atu, 
gdyż nie  gubi ona napięcia d ra ­
matycznego, nieodłącznego od po­
jęcia sensacji. Zresztą i p ra k tyka  
idzie  w  tym  k ie ru n k u : nowy f ilm  
ser sacyjny „S trażnica w  górach“ 
według tej w łaśnie m etody został 
zcudowany.

O statn ia sprawa podkreślona w  
wypow iedziach radzieckich, to o l­
brzym ia popularność gatunku  sen­
sacyjnego wśród młodzieży. M ło ­
dzież łakn ie  wzorów, ła tw o  i  chęt­
nie naśladuje śm ia łych bohaterów. 
F ilm  sensacyjny um ie jscaw ia jąc 
tak ich  bohaterów  w  rea lnym  śro­
dow isku i  s taw ia jąc przed rozw ią ­
zaniem z życia zaczerpniętych lecz 
niecodziennych zadań — ma m oż li­
wość uczynienia tych bohaterów  
a trakcy jn ie jszym i, bardzie j godny­
m i naśladowania. Toteż tra fn ie  
podkreś lił K . S im onow na X I I I  
plenum  Zw iązku P isarzy Radziec­
kich , że w  cen trum  uwagi ga tunku  
sensacyjnego „pow in ien  stać czło­
w iek, k tó ry  zna jdu je  się w  n ie ­
zw yk łych  i  w y ją tko w ych  w a ru n ­
kach, lecz prze jaw ia  w  nich rea l­
ne cechy aktyw nego człow ieka ra ­
dzieckiego, jego cechy typow e“ .

*

W  naszym dotychczasowym  do­
robku posiad.amy w łaściw ie  ty lk o  
jedną pozycję, k tó rą  Z pewnym  na­
wet zastrzeżeniem zaliczyć można 
do gatunku sensacyjnego. Jest nią 
„C zarci Ż leb“  T. Kańskiego i  A  
Vergano. Poza tym  możemy jedyn ie  
m ów ić o poszczególnych elementach 
sensacyjności w film ach  gatunkowo 
odm iennych. Na to, że rozporządza­
my ty lk o  jedną (i to n iezbyt typo ­
wą) pozycją w dziedzinie f ilm u  sen­
sacyjnego, z łoży ły  się ,m. in. dwa 
czynn ik i.. Ze względu na skąpą bazę 
techniczną produkow a liśm y w ogóle 
mało, spośród zaś film ó w  p roduko­
wanych większość w ype łn iła  tem a­
tyka wojenno-okupru-yjna. B y ło  to 
zupełnie zrozum iałe. Zresztą nasze

f ilm y  na tem aty  okupacyjne zaw ie­
ra ły  spory ładunek sensacyjności. 
Jeśli w ięc sytuację w  dziedzin ie f i l ­
m u sensacyjnego w  ow ym  począt­
kow ym  okresie należy uważać za 
wyjaśnioną, to obecnie, w  okresie 
poważnego wzrostu m ożliwości p ro ­
dukcy jn ych  — u trzym yw a n ie  do­
tychczasowych p ro p o rc ji pom iędzy 
ga tunkam i ograniczałoby poważnie 
poznawcze i  wychowawcze fu n kc je  
naszej sztuki film o w e j.

Realizowany obecnie p lan tem a­
tyczny n ie  skłania , ma szczęście, do 
b ic ia  na alarm . N ied ługo ukaże się 
na ekranach f i lm  sensacyjny wg 
scenariusza Rojewskiego pt. „P o ­
ścig“ , opow iadający o walce z sa­
botażem i  dyw ers ją  na teren ie na­
szych PGR-ów, ostatn io zaś zo­
sta ł zatw ierdzony do p ro d u kc ji sce­
nariusz K onw ick iego i  Sumerskiego 
„Żelazna k u rty n a “ . Scenariusz K o n ­
w ick iego zaw iera dob ry  m a te ria ł 
d la  zrea lizowania cennego, a tra k ­
cyjnego f ilm u  sensacyjnego. N ie ­
w ą tp liw ie  w ie le  elem entów sensacji 
będzie tk w iło  w  „P ią tce  z li l ic y  B a r­
sk ie j“  Koźniewskiego i  Forda, w  
„Skąd idzie burza“  Bratnego i  Ró­
żewicza oraz w  „D ziew czyn ie  z ko ­
ra lik a m i“  W ażyka i  K an iew sk ie j. 
Będziem y w ięc m ie li n iebawem  w ie ­
le własnego m a te ria łu  do dysku s ji 
nad zagadnieniem sensacji.

Prowadzona jest obecnie szeroka 
dyskusja  na tem at środków  w a lk i 
z chuligaństw em  młodzieży. Zna­
m ienną pod tym  względem  w yp o ­
w iedź młodego kandydata na bu ­
m elanta i chuligana spotykam y w  
a rty k u le  D. Zab łock ie j-S kup ieńsk ie j 
w  49 n r „N ow e j K u ltu ry “ :

„O d dziś będę w a lczy ł z do tych­
czasowym stylem  życia, wyzbędę się 
w szystkich obcych klasowo, w ro ­
gich pojęć i naw yków . A le  eo da­
le j? W yzbyć się wszystkiego i n ic 
nie robić? Dajc ie  m i książkę, w  
k tó re j m ógłbym  znaleźć odpowiedź, 
ja k  ta k i chłopak w  m oim  w ieku  ma 
postępować na co dzień: w. domu, 
w  stosunku do kolegów, na u licy , 
ja k  kochać i  do czego dążyć, ja k  
spędzać w o lny  czas. A le  to m usi 
być ciekawe, nie chcę się w  życiu 
nudzić i  ograniczać. Gdzie ja  ją  
znajdę?“

Odpowiedź pow in ien znaleźć rów ­
nież w  film ie , na jba rdz ie j masowej 
ze sztuk i  na jpow ażnie jszym  środku 
ag itac ji.

Tu — w yda je  m l się — tk w i sedno 
zagadnienia; konieczność re w iz ji 
h is to rii, chęć nauczania w idza no­
wego spojrzenia na przeszłość, nie 
powinna posuwać się taik daleko, 
ażeby rozb ijać kons trukc ję  samej 
sztuki.

W  atm osferze podręcznika szkol­
nego nie może powstać kom edia 
historyczna. Rola kom edii h is to­
rycznej jest o lbrzym ia , ale specy­
fik a  je j w inna  być zachowana. 
W  podręczniku hćstori musii się 
zmieścić wszystko. Im  bogatszy, 
m ate ria ł h istoryczny, tym  lepie j 
d la  podręcznika. Praw da ta, n ie­
stety,- absolutnie n ie  da się prze­
nieść na dzieło sztuk i. Przeniesio­
na do tea tru , w  konsekw encji za­
ludn ia  scenę cien iam i.

K ry ty c y  zarzucają H ann ie Janu­
szewskiej, że postacie w  je j sztu­
ce nie  posiadają samodzielnego 
życia. Ze cieniem  jes t w pewnym  
sensie m ajstrow a Kilińsfca, kadet, 
ka p ra l Kądersiki, Francuz F ils jean, 
kow a l Dofoiejewsfci... Zgoda, Za 
dużo w  te j sztuce postaci -  sym ­
b o li i  scen -  ilu s tra c ji.  Jest tam

i ksiądz - pa trio ta  i Żyd - pa trio ­
ta, Rosjanin - in te rnacjona lie ta  i 
Francuz - jakob in . Go więc nale­
żałoby zrobić? Kogo ze sztuki usu­
nąć? Księdza czy Żyda? Rosjanina 
czy Francuza? W ydaje md się. że 
pisząc komedię, au to r nie pow in ien 
się poczuwać, że ktoś czy coś mu~ 
si do n ie j wejść. N ic nie musi, co 
nie jest in teg ra ln ie  związane z in ­
trygą. W końcu okaże się, że ja ­
cyś ludzie są do n ie j potrzebni, po 
bez ludzi nie byłoby k o n flik tu , a 
jeże li ludzie ci będą przedstaw ieni 
zgodnie z d ia le k tyką  historyczną 
u jaw n ią  nam jakąś prawdę dzie jo­
wą, albo raczej ja k iś  je j ułamek, 
ja k iś  aspekt te j w ie lk ie j dyscyp li­
ny, jaką  stanow i h istoria . A le  
trzeba się zgodzić z tym , że będzie 
to ty lk o  u łam ek i  choćby b y ł nie 
w iem  ja k  typow y, in fo rm ac je  w 
n im  zaw arte będą w  porów naniu 
z podręcznikiem  h is to r ii cząstkowe 
i  n iekom pletne. Można to zresztą 
powiedzieć o wszystkich komediach 
k lasyków  zarówno historycznych, 
ja k  obyczajowych. To nasza znajo­
mość fak tów  i -  nasza znajomość

biegu h is to r ii kom p le tu je  i  dopo­
w iada treść zawartą w  tekście.

I jeśli kom edii historycznej u -  
dz ie lim y prawa obyw ate lstw a na 
naszych scenach, będziemy m us ie li 
nieraz zrezygnować z w ie lk iego 
tab leau h:storycznego na rzecz 
obrazka środowiskowego. Szukając 
pa ra le li w  m alarstw ie, odpow ied­
n ik iem  kom edii h is toryczne j będą 
raczej sztychy Hogartha niż obra­
zy M a te jk i.

Jest to oczywiście nie kw estia  
jakiegoś m in im a lizm u, lecz św ia­
domego w yboru  środków, najodpo­
w iednie jszych dla danego ga tunku  
literackiego.

W ydaje m i się. że obecnie, k ie ­
dy toczy się w a lkę  z tzw. „w szyst­
koizm em “ w lite ra tu rze , zagadnie­
nie to staje się szczególnie a k tu a l­
ne w  dziedzinie kom edii — i to nie 
ty lk o  h istoryczne j — któ ra  im  bę­
dzie celniejsza, tym  lep ie j będzie 
mogła spełnić swoją funkc ję  k u l­
tu ra lno  - wychowawczą.

*) Chodzi o patos, nie o k ry ty k ę  zna­
kom itego  c y k lu  G ro ttg era .

dokumentalny a film oświatowy
Przewagę w k ła d u  poetyckiego 

zna jdu ję  w  talkich radzieckich f i l ­
mach dokum entalnych, ja k : „T u rk -  
si'b“  Turdina, „U k ra in a “  Dowżen.ki, 
„F ranc ja  w yzw olona“  Jutldew icza, 
„Radziecka T u rkm e n ia “  K a rm e m . 
Podobnie poetyckim  sposobem po­
sługiwano się tworząc radzieckie 
f i lm y  dokum entalne: „Dzień zw y­
cięskiego k ra ju “ , „M łodość św ia ­
ta “ , „P okó j zwycięży w o jnę“ . Po­
ezja przem awia również w  dziełach 
ta k ich  film o w ców  — diokuimenta,li­
stów, ja k : Robert F laherty, Joris 
Iyens, Baisil W righ t, E lm er K łos, 
R udo lf Haas, H e rbe rt K line . Po­
dobny cha rak te r m ają nasizie „S u­
ita  warszawska“  i „W ie lk i red yk “ , 
„Częstochowa“ , „L is t  gó rn ika “  i  
„K o le ja rsk ie  s łow o“ ; wreszcie peł­
nom etrażowy f i lm  „W arszawa“ .

Zarów no w  „Przeglądzie K u ltu ­
ra ln y m “ Stanisława Leinairtowiezai, 
ja k  i w  K ron ice  n r  39 zna jdu jem y 
film o w ą  opowieść o Gdańsku. A le  
tem at po traktow ano , na jzupe łn ie j
różniie. Lenartow icz przede wszyst­
k im  in fo rm u je , poruszą nas in te ­
le k tu a ln ie  pokazując h is to rię  i  a - 
na lizu jąc a rch itek tu rę . Zb ign iew  
Raplewski, a u to r „w ą tk u  gdańskie­
go“  w  P K F  n r 39, ukazując roz­
mach odbudowy!, budzi podziw  dla  
ska li narodowego w ys iłku , w zyw a 
do współdzia łan ia .

Po obejrzeniu f ilm u  „W esoła 11“  
n ie  m am y pre tensji do jego tw ó r­
cy, Lesiewicza, że w  toku  seansu 
nie  uczył nas techn ik i pracy w  
kopaln i. Tego oczekujem y nato­
m iast od ośw iatowych film ó w 1 in ­
struktażow ych: „W ie rta rka  udaro­
w a na podpórce pneum atycznej“ , 
„W rę b ia rka  łańcuchowa“ , „K op a ln ia  
Węgla“ . Bo też konstrukc ja  treści 
tak ich  film ó w , ja k  „W esoła 11“  czy 
choćby „Egzam in“  jest ca łkow ic ie  
Inna od ko n s tru kc ji f ilm ó w  in s tru k ­
tażowych, szkolnych i  popu larno­
naukowych.

W  f ilm ie  „E gzam in“  pokazano 
dzie je  grupy m łodzieży insta lu jące j 
e lektryczność w  kaszubskiej wsi. 
A na lizu jąc f i lm  tego rodzaju, mo­
żemy m ów ić o jego d ram atu rg ii, szu­
kać punktu  kulm inacyjnego, zasta­
naw iać się nad ekspozycją.

Inaczej przedstawia się kons truk­
cja f ilm ó w  ośw iatowych, np. „P u ­
styn ia  B łędowska“ , „O dm a ze- 
w nętrzno-p łucna“ . T u ta j f i lm  prze­
de wszystkim  tłum aczy. N ie do­
strzegam y w  tych film ach przewa­
gi wspom nianych elem entów dra- 
m aturgicżno-estetycznych. Estetyka 
obrazu film owego służy tu poglą- 
dowości.

Wychodząc od najprostszej w ie ­
dzy, f i lm  ośw iatow y prowadzi ku 
problem om , rozw iązu je  je  i pozo­
s taw ia  jasne, uporządkowane po ję ­
cia. W  .film ie  ta k im  wym ogi natu­
ry  artystycznej czy dram aturg iczne j 
ustępują na rzecz kszta łtowanej 
przez zasady d yd a k tyk i metodologii, 
u ła tw ia jące j proces zdobywania w ie­
dzy. I  tu  b ry je  się, ja k  sądzę, pod­
stawowa różnica m iędzy film em  do­
kum enta lnym  a ośw iatowym . P ie rw ­
szy jest, słowem  poety, d rug i — 
Uczonego.

*
Każdy k to  oglądał f ilm  H erberta  

K line  „Zapom niana w ioska“ , opo­
w iada jący o nędzy, ciemnocie i  p ra ­
cy meksykańskiego chłopa, lub ra ­
dzieckie f ilm y  dokum entalne, po­
święcone odbudowie „Odrodzenie 
Donbasu“ , „Odrodzenie S ta ling ra ­
du “  itp., w ie, że są to f ilm y  o czło­
w ieku. P roblem y naukowe i  tech­
niczne, zjaw iska przyrody czy k u l­
tu ry  stanowią jedyn ie  tło  dzia łania 
rzeczyw istych, typowych ludzi. Je­
śli ludzie tacy występują w  f ilm ie  
dokum enta lnym  niewyraźnie, na 
dalszym planie, to f ilm  jest zły, 
nieudany.

I dlatego, m im o n iew ą tp liw ych  
plusów, tak  w łaśnie ocenić w ypad­
nie nasz f i lm  „Szeroka droga“ . 
T w órcy  tego film u  nie docen ili ro li 
człow ieka w  film ie  dokum entalnym . 
Dlatego w łaśnie trudno uznać „Sze­
roką  drogę“  za f ilm  w  pełni doku­
m enta lny. Sama bowiem kwestia 
dom inow ania treści naukowych bądź 
estetycznych nie wystarczy jako je ­
dyne k ry te r iu m  dokum entalnego 
charakteru  film u . D rug im  k ry te ­
r iu m  różniącym  film y  dokum enta l­
ne od ośw iatowych w inna  być se­
lekc ja  m ateria łu , decydująca o tym , 
co stanow ić będzie tło , co zaś sta­
n ie  się g łów nym  przedm iotem  akc ji.

Na czym  koncentru je  się uwaga 
widza oglądającego słynny radziec­
k i cyk l f ilm ó w  instruktażow ych 
„Samochód“ ? Jakie  pytania nasuwa­
ją  się przy og lądaniu radzieckiego 
film u  oświatowego „O żyw ian ie  o r­
ganizm ów“ ? W  pierwszym  w ypad­
ku w idz zaabsorbowany jest opisem 
technicznych elem entów samochodu, 
w yjaśn ien iem  ich współdzia łania. W  
d ru g im  — m yśl odbiorcy film u  sku­
p ia  się w okó ł p racy k rw io b ie g u  i  
systemu oddychania.

W  f ilm ie  dokum enta lnym  przed­
m io t centralnego zainteresowania 
jest ca łkow ic ie  inny. Dla przyk ładu, 
f i lm  dokum enta lny A. M unka „N a u ­
ka b liże j życia“  —  m im o dość 
„ośw iatowego“  ty tu łu  — ma za za­
danie n ie  ty le  w y jaśn ić  określoną 
problem atykę badań naukowych, ile  
ukazać ro lę nauki w  życiu ludzi, 
ich stosunek do prac naukowych 
prowadzonych w  Polsce Ludowej.
. Różnica między film em  dokum en­

ta lnym  nie jest więc różnicą treś­
ci, bierze się ze sposobu je j opra­
cowania. Rzeczywistość, z k tó re j 
czerpią swe tem aty dokum entaliści 
i  ośw iatowcy, jest często ta sama. 
„Wesoła I I “  i „K op a ln ia  węgla“  
m ają za swój przedm iot kopa ln ic­
two. O św ia tow y „Przegląd K u ltu ­
ra ln y “  Lenartow icza i dokum en­
talna P K F  nr 39 m ów ią nam o od­
budowie Gdańska.

W  f ilm ie  dokum enta lnym  prze­
waża jednak ujęcie dramatu,rgiczno- 
estetyczne, w  f ilm ie  ośw iatowym  
m etodologiczno-dydaktyczne. W  f i l ­
m ie dokum enta lnym  na plan p ie rw ­
szy wysuwa się typow y, autentycz­
ny człow iek współczesny, w  ubn ie  
ośw iatow ym  — społecznie ważkie 
z jaw iska k u ltu ry  i przyrody,

Każdy dobry t j .  społecznie m obi­
lizu jący f i lm  ośw iatowy pow in ien

b td z ić  również wrażenia estetyczne; 
p <k bnie każdy dobry f ilm  doku­
m enta lny musi starannie szkicować 
pr< ł.iem. W pierwszym  jednak w y ­
p ie k u  ów artyzm  jest sprawą da l­
szego planu, w d rug im  zaś — za­
daniem naczelnym. Radziecki f i lm  
ośw iatowy poświęcony p jw ło w o w - 
skie.i nauce o zachowaniu się zw ie­
rząt „U  źródeł p ra w d y“  jest oka­
zją także do w ie lu  wzruszeń este­
tycznych, podczas gdy radziecki i. l.n  
dokum enta lny „H yd ro e le k tro w n ia  
na Dnieprze“  może nam także nie­
jedno wytłum aczyć. I tak  w łaśnie 
być powinno.

Niestety, nie zawsze tak  jest. 
Tw órcy film u  „Trzecia .płaszczyzna“  
niejasno i ogóln ikowo w y ja ś n ili w i­
dzowi, na czym polega pom ysł ,,bez- 
d rzewnego“  wznoszenia sta low e j 
kons trukc ji mostu dźwigowego. Za­
pom niano o kształcącej ro li f i lm u  
dokumentalnego. Równie często o - 
św iatow cy zapom inają o a rtyzm ie  
fo rm y, szczególnie w  film a ch  
instruktażow ych. A przecież nawet 
te ostatnie nie mogą obejść się bez 
artystycznego u jm ow ania  treści, je­
ś li chcą m obilizow ać również uczu­
cia i wolę w idzów .

Przeprowadzając selekcję m ate­
r ia łu  do film u  ośw iatowego posłu­
giwać się należy kategoriam i nauki, 
p rzyrody czy ku ltu ry , co nie ozna­
cza wcale aby p raw dz iw ie  rea li­
styczny f ilm  ośw iatow y gubić m ia ł 
człow ieka. W radzieckim  f ilm ie  
ośw iatow ym  „O n i znowu w idzą“ , 
obok spraw  związanych ściśle z pro­
b lem atyką medyczną, um iano dać 
także w yraźny obraz w a lk i cz łow ie­
ka z oporem m a te rii i tradyc ji.

Dobry f i lm  dokum enta lny nie po­
m ija  z ko le i an i bagate lizu je tych 
z jaw isk  przyrodniczych, fenom enów 
nauki, sztuk i i techn ik i, przez k tó ­
re dostrzegamy twórczą aktywność 
człow ieka.

A le  pam iętając o tych drugorzęd­
nych funkc jach  film ó w  dokum enta l­
nego i oświatowego, raczej zaciera­
jących is tn ien ie  różnic pomiędzy 
gatunkam i, tw órcy nasi lepie j niż 
dotąd pamiętać pow inn i o funkc jach 
pierwszorzędnych. Te n ie  ty lk o  prze­
sądzają stanowczo kw estię  odręb­
ności gatunków, aie pozwalają tw ó r­
cy na daleko śmielsze, bardzie j k ra ń ­
cowe, a przez to tra fn ie jsze opero­
wanie środkam i ze swego własnego 
arsenału.

Czy f ilm  o najnowszej w ystaw ie  
plastycznej rob ić ma W y tw ó rn ia  
F ilm ów  Dokum entalnych czy Oświa­
towych? Pytan ie źle postawione. 
Robić może jedna i druga. W FD 
zrobi f ilm  o wydarzeniu, ja k im  jest 
wystawa, podkreśli je j w p ływ  na 
w idza, przedstaw i tw órców  i orga­
nizatorów. W FO zrobi f ilm  o ekspo­
nowanych dziełach, w y jaśn i ich ge­
nezę, zwróci uwagę na ich n a j-  
charakterystyczniejsze cechy, po­
wiąże je z całokształtem  w iedzy 
estetycznej. P ytan ie  postawione w y ­
żej w inno by zatem brzmieć, k tó ry  
z m ożliw ych film ó w  jest potrzeb­
niejszy, k tó ry  lep ie j odda istotę z ja­
w iska. W danym  przykładzie — f ilm  
należałoby raczej przekazać ośw ia­
towcom,

M otyw  ikon ogra ficzny  z film u  do ku m enta ln eg o  „G dańska opow ieść“

m Z l G I Ą U  H U L 1  C H A L K Y Sir. S



WŁODZIMIERZ SOKORSKI zcstać pomyślany również i w  Pol- Niezależnie od tego Zw iązku istn ie- Warn pokaże co n o łra fie “
sce, może ty lko  bez o rk ies try  f il-  ją  samodzielne stowarzyszenia Ute- porywa salę f f i o S  z d u m ie ć  o ’

rat<l W’ Plast^ków  i  kom pozytorów, gromem głosu i technik™  Polska

DZIENNIK
mieści w  podobnej koncepcji pro­
gramu.

29.IX.

F

Z PODROŻY
Dwa miesiące w Chinach

28.IX. den tea tr koncertowej estrady. Eks- fantastyczne, pokry te  śniegiem gó-

Dziś rano zadecydował się nasz 
los. Zostaliśm y zaproszeni z prof. 
Kobzdejem na konferencję do Gen- 
Sekr. K om ite tu Współpracy z Za­
granicą, gdzie przedłożono nam pro-

o charakterze czysto twórczym . konferansjerka po chińsku”  za każ- 
Pcdczas interesującej rozm owy dym  razem w yw o łu je  ok lask i sali 

dow iadujem y się, że M in is terstw o ty lko  że ciągle jeszcze nie w iem y’ 
K u ltu ry  posiada sześć zasadniczych czy dlatego, że jest taka dobra’ 
pionów: — sztuki (twórczość lite rac- czy że tak strasznie zla.

___ , , . , . , , ka, plastyczna, muzyczna) — Wido- Dmga część koncertu DrzerhorM’
W  nocy budź, nas dziw ny hałas w iskow y (o,pera> teatr> M t(a d łi jeszcze lepie j, tym  razem w  S

na u licy, ok rzyk i g osy om^n y. cy rk i) — upowszechnieniowy (biiblio- le jności odw rotne j: H io lski Statkie-*

ï ï s r j s s r s L T *  s ,cki' * r  kui," y' s..,chodzi wówczas oka uje s ę, ze zea) szkoln ictwa artystycznego, k i-  cza artystów  bez w ie lokrotnych h i.  
to norm alna proba wojska spor- nem atografii j całości w ydawn c tw . sów. Sukces jest pełny D uto J w S  
towcow, młodzieży przed def,ladą Radio po,dlega bezpośredn io  Prezy.  tów. M in . Szen-Jan-Ping « o S fc te  
pierwszego października. Wychodzę d i.um Rady M in is trów  _  posiada.  gra tu lu je , my całujem y siT  z ™ !  
przed bramę hotelu i me bez zaz- j ąc swój w łasny Centra lny Urząd d °ści. Studenci polscy maia lzv w
d,rości patrzę na sprawność:i dyscy- Radiofonizacji K ra ju . Osobno też oczach, zapowiadają s S
p linę  uczestników generalne-] p io  is tn ie je  M in is terstw o Nauki i O- ność na koncercie nastéonvm
by, którzy w  poczuciu w ie lk ie j od- św iaty. Nad tym i trzema zasadni- Ponieważ nasza tró jka  muzyczna 
po w iedzia ł ności przed narodem nie czymi pionami wychowania publiez- odm ówiła przyjęcia posiłku nrzaH
szczędzą s ił i w ys iłku , zęby częsc n ęg0 znaj du j e się w  p rezydj um Ra- koncertem, robim y w hotelu nocna
ofic ja lna  defilady^ a więc parada, dy M in is tró w  nadbudowa w posta- kolację ze wszystkim i a rtvs tow c lr^
w o jska  i  sportowców, odbyła się bez c¡ K om ite tu dla Spraw Nauki, m i“  szykanami. Zresztą chod zi na
najmniejszego zarzutu. Oświaty, Sztuki i Radia, na czele również o nawiązanie serdeczn ie j

Ogromne znaczenie, ja k ie  Chiny którego stoi W iceprem ier i jedne- szych wzajemnych stosunków zw la-
Ludowe przyw iązu ją do swojego eześnde w ie lk i uczony i  pisarz, K uo - szcza, że po wyjeździe z Pekinu zo-
święta narodowego,' zaczyna zresztą Mo-żo. staniem y w dziesiątkę zamknie« ~
i  na nas ciążyć już od samego ra - Rozmowa z M in . Szen-Jan-Pin- Jak w  retorcie, a nie jest rzeczą

perym entalne studio zespołów pie- ry, o lbrzym ie pędy bąmbusu, k ra - na. Rzecz niebywała w  Chinach, giem dotyczy głównie spraw lite ra - prostą dla ludzi dorosłych od ran
śni i tańca, 39 kinoteatrów . Pracu ją by, motyle, kw ia ty . Rzadko, bardzo nasz program  w  tym  d n iu  został tu ry , a rch itek tu ry  i p lastyki. Za- do wieczora przebywać wytaczn'
dwa U n iw ersyte ty, jeden stary hu- rzadko, pną się po zboczach jeźdźcy, ca łkow ic ie  zm ieniony. N ie możemy prasza nas na trw a jący  w łaśnie w  swoim, lecz nie przez siebie do*
manistyczny, drug i nowoczesny, w ie- m kną czółnami partyzanci, lu b  chło- iść ani do starego pałacu cesarskie- Zjazd pracow ników  sztuki, dysku- branym, towarzystw ie. Na kobe'
lowydzia łow y, k tó ry  przeniósł się p i dzielą ziemię. Przy tym  u-mow- go, ani do Un iwersyte tu, ani nawet sja którego toczy się w okół zasad- zapraszamy również I-Ja-Pinig1 •
ze sto licy rewo-lucji ch ińsk ie j — Je- ność sylwetek ludzkich  jest ta k  da- do św ią tyn i Tao, ponieważ wszyst- niczego refera tu M in . Szen-Ja.n- Lo-I-Su. Przy tym  dla ścisłości na1

je k t programu naszego pobytu w manu. W  pierwszym  — młodzież ro - loko posunięta, że jeźdźcy z czasów k ie  powyższe ins ty tuc je  są objęte Pinga o istocie metody realizmu so- leży zaznaczyć, że pierwsza zgłoska
Chinach. W Pekinie mam y pozostać botniczo-chlopska liczy 3—4 proc. epoki M ing n iew ie le  się różn ią od akcją  przygotowań. Towarzysze chiń- cjalistycznego. Zjazd jest obliczony oznacza nazwisko, następne dw ie
do 10 października, po czym wy- ogó iu studentów, w  d rug im  już partyzantów  walczących z Japoń- sey proponują nam więc spacer na dn i 13. Towarzysze chińscy pro- — im ię, taik, że ku rtuaz ja  naikazu-
jazd do T ien-ts inu . Nankinu, Szang- dwanaście procent. Poza tym  w  czykam i, a dworzanie zbiera jący po dzieln icy handlowej, k ró tko  m ó- szą nas o wygłoszenie na Zjeździe je  m ów ić towarzyszko I  i  tow arzv"
baju, Handżou, Kantonu, Czang-sza, Pekin ie jest Politechnika, Akadem ia k w ia ty  lotosu od chłopów z czasów w iąc — włóczęgę po sklepach. przemówienia, poza tym  chcieliby, szu Lo. Wspólna kolacja ma ten
Hankou, M ukdenu (Szan-Jen), Fu- Medyczna, Wyższy In s ty tu t Agrote- re fo rm y ro lne j. „F orm a lizm  — oto ja -  Dzielnice handlowe w  Pekin ie żeby dla członków Zjazdu i odpo- akcent przenieść na dw ie  następne 
szinu i dopiero czternastego listopa- chniczny, Akadem ia Sztuk P ięk- śnią Lo-I-Su — to dila nas przede różnią się zasadniczo od dzie ln ic w iedzia lnych pracow ników  M in i-  sylaby. K o lac ja  przechodzi w  m i­
da powrót do Pekinu. Odlot do^fcra- nych, Wyższa Szkoła Teatra lno- wszystk im  m artw a, arealistyczna m ieszkalnych fron ta lnym  w yjściem  sterstwa wygłosić re fera t o .kultu- tym  i  p rzy jem nym  nastro ju , p rzy
ju  między 18— 21 listopada. Żeby Operowa i szereg pochodnych uczel- konw encja osta tn ie j epoki. To rze- ze swoim  wnętrzem  na ulicę. Przy rze i sztuce Polski Ludowej. ty m  w  pewnym  sensée wszyscy za-
zrozumieć naszą reakcję należy nj  technicznych, tak  zwanych In -  mieśl-nicza recepta na m alow anie tym  uderza barwność reklam , k tóre Jednocześnie uprzedzają nas, że zdrościm y m uzykom  konkretności
przypomnieć, że wyjecha liśm y z k ra - s ty tu tów , o typ ie  zawodowym. S tu- gór, rzek i kw ia tó w  lotosu. W y j-  w  w arunkach operowania h ierog łi- na dzisiejszym koncercie naszych Ich zadania w  Chinach Ludow ych
ju  z głębokim  przeświadczeniem, że d ;a w  ins ty tuc ie  trw a ją  bowiem  3 ście z tej konw encji do p raw dy oh- fam i są nieraz p raw dziw ym i dzieła- m uzyków  będą wszyscy muzycy, Zdenerw owany O lek Kobzdej o^ 
jedziem y na miesiąc, przy tym , że i aVa j da ją ty tu ł -zawodowy, stud ia serw acji jest bardzo trudne, bo sztu- m i sztuki. W ieczorem ulice ch iń- uczestnicy Zjazdu, na następnym świadczą uroczyście, że dla zapo-
pobyt w  Chinach m ia ł trw ać  nie w  A kadem ii lub  Uniw ersytecie  ka to nie proste powtórzenie p rzy- skie są zalane św iatłem , neonami, zaś — cały Zjazd. Poważniejemy, bieżenia z jaw iskom  rozkładu m o-
więcej niż t ip y  tygodnie. Z jed- trw a ją  4—5 la t i da ją ty tu ł nauko- rody — to twórczość. Zastąpienie chw ie ją  się w  podmuchach w ia tru  Nagle zdaliśm y sobie z tego spra- radnego eaczyma m alować i  ryso-
nej więc strony oszałamiająca per- wy. konw encji epoki Cing konwencją różnokolorowe lam piony, m rugają, wę, że pobyt nasz tu ta j posiada nie wać uporczyw ie i  w y trw a le , po-
spektywa podróży po Chinach, z Zwiedzanie m iasta zaczynamy od naturalistycziną nie da jeszcze sztu- gasną, zapalają się naświetlone hie- ty lko  zapoznawczy charakter, lecz, sługując się w yłącznie pędzlem 
d' ig ie j strony — świadomość ocze- parku letniego cesarzy M ing. P ie rw - k i. Sztukę trzeba stworzyć i p raw - ro g lify  rek lam , stwarza jąc w  sumie że stoją przed nami poważne zada- tuszem i  papierem  chińskim . Do­
kujących nas obowiązków i doku- szy M ing m ia ł jeszcze stolicę w  <ję trzeba odkryć w  przyrodzie i w  fantastyczny i radosny obraz w ie l- nia, w  zakresie reprezentowania i p iero w  te j c h w ili spostrzegam y
ezliwa tęsknota za krajem . Prote- N ankin ie  i tam  też został pochowa- sobie. Prawdę obiektyw ną, lecz w  kiego, ludowego kiermaszu. popularyzacji po lskie j sztuki i ku l- oczy I-Ja-P ing. Są abso lu tn ie  za-
stu jem y gorąco, w ym ienia jąc przy ny, następnych trzynastu urzędowa- danym  dziele sztuki n iepow tarza l- Żeby zrozumieć sens społeczny tuiry. M in is te r Szem-Jam-Pinig zw ra- ^pchane w  odwadze Kobzdeja, za- 
tym  w iele kw iecistych grzeczności. }0 w  Pekin ie i pochowanych zo- ną. O — spójrzcie! Lo -I-S u  roz-su- u licy  chińskie j, należy sobie uzrny- ca uwagę, że specjalnie ostrym  dla kochane i  nieprz-ekonane. Ano’ zo-
Gospodarze są nieubłagani. A lbo stało w specjalnym  grobowcu u wa grupę ludzi i wskazuje na trzy  słowie k ilk a  danych. W ładza w  Chi- Chin problemem jest zagadnienie baczymy,
ograniczenie się do Pekinu, albo ca- podnóża m uru chińskiego. Ostatni, małe obrazki. nach Ludowych opiera się na czte- tradyc ji i je j twórczego przewartoś-
lościowe spojrzenie na chociażby piętnasty M ing, szedł po trupach P ierwszy obraz — niezgrabne rech zasadniczych grupach ¿polecz- ciowania. Pod tym  względem Pol-
najważniejsze ośrodki Chin, k tó re  do w ładzy i nie został nigdzie po- kraby us iłu ją  wleźć na w ie lk i liść nych: klasie robotniczej, chłopstw ie, ska Ludow a,’ zwłaszcza w  zakresie
dzie li od siebie od 1,5 do 3 tys. k i-  chowany, rozniosły go k ru k i i sępy chińskiego łopianu. B ia ło-czarny in te ligenc ji i rew olucyjne j części a rch itek tu ry , jest dla Chin niesly-
lom etrów. Powtarza się, stale ar- po cm entarnej ciszy pustyni Gobi, kon trast plam  i  św iate ł i  n ic poza burżuazji, to . je s t tej je j części, k tó - chanie ciekawym  m ateria łem  do-
gum eot — C hiny to cały kontynent. W  zwiedzaniu m iasta towarzyszy tym . K rab y  są urzekająco prawdzii- ra wzięła czynny udzia ł w  walce z świadczalmym. W  arch itek turze do­
to kon trast sprzeczności feudalizm u, nam absolwent U n iw ersyte tu  W ar- we. Obojętne, m ądre i ludzkie . im peria lizm em  japońskim  i amery- piero zaczynamy — m ów i tow.
kap ita lizm u i budującego się socja- szawskiego, Lo-I-Su, wysoki, m ło - D rugi obraz — rozczapierzone, kańskim . S ilą prowadzącą jest o- Szen-Jan-Ping, podczas gdy w  l i -
Iizmu, to w ie lo tys iąc le tn ia  ku ltu ra , dy Chińczyk znakom icie m ów iący kłócące się ze sobą szpaki na po- czy w iście klasa robotnicza i P artia  teratu-rze, plastyce, a zwłaszcza w
inna na północy i inna na po łud- po polsku i m łoda, czarna, urocza chylonym  nad wodą pęczie barn- Kom unistyczna oraz rew olucyjna grafice i drzeworycie posiadamy zeteum R ew o luc ji
n iu , to podróż pociągiem, która sa- I-Ja-P ing, n iem n ie j dobrze m ówią- buSu. Czerń ptaków, prześw ie tlen ie arm ia, k tó re j marsz wyzwoleńczy w  rew olucyjne tradyc je  i rew olucyjne czw oroboki w o jsk,

1.X.1953 r.

Niebo o k ry te  c iep łym  płaszczem 
słońca, pogodne i  radosne, spowi­
ja  uroczyście odziany Pekin nie­
bieskawą m gie łką wczesnej jesie­
n i  Na w ie lk im  placu przed M au - 

ustaw ione są
uuou. lr .......... , r ____________  _ . . . _______ ____ _______ _______  . .  . m arynarzy i

ma zajm ie nam około 12 dn i. Wresz- ca po rosyjsku. liści bambusu i toń wody — bie l oparciu o w ie lką  rew olucję ch iń - doświadczenia Akadem ii Wszech lo tn ików . W  głębi, u w y lo tów  u lic,
cie zgadzamy się na kom prom is. L e t n j pa}ac cesarsk i uderza ba rw - nieruszona pędzlem. „O  boże, one ską rozpoczął się w  1927 roku, a Sztuk im . Lu-Suna w  Jemanie (sto- i iu ray  m łodzieży. Wzniesione nad
W yjeżdżam y zgodnie z planem, na- nością po lich rom ii, kolorowością wpadną do wody“ , w yk rzyku je  ktoś zakończył się generalnym  zwycię- lica rewolucyjnego okręgu Chin ich g łow am i buk ie ty  różnobarw -
tom iast w  Szanghaju lub  K an ton ie  ścian, m urów  i  obram owań w nętrz z naszej grupy. stwem po 22 latach, w  1949 roku. Północnych), k tó ra  w  ciągu dziesię- nycn k w ia tó w  spraw ia ją  wrażenie
zadecydujemy o dalszym naszym m ieszkalnych Śmiałość kon trasto- Trzeci obraz — chłop ch iński w  Zwycięstwo to stało się m ożliwe ciu la t była kuźnią artystycznych żywych kobierców, są ruch liw e  i
losie. Wania nasyconej czerw ieni i złota, ogrom nym  kapeluszu na g łow ie dz ięk i len inow skie j strateg ii soju- kad r przyszłych Chin Ludowych, bajecznie kolorowe.

Postanaw iam y pocieszyć się obia- z]eleni i b łęk itu , granatu i czerni, brodzący po kostki w  zgniło-z ie lo- szu robotniczo - chłopskiego, a na- m im o trw a jące j wówczas w o jny  do- i iy b u n y  oddziela od trasy de-
dem w  autentycznej ch ińsk ie j ja - subtelność rysunku scra fitów  i na- nej wodzie. I znowu czerń sylw e- wet poparciu, zwłaszcza w  walce z m owej i wailfcii z japońskim  ofcupan- monstraiccli g łęboki kanał, p łynący
d łoda jn i. O ch ińsk ie j kuchni można g{e ostre wdareie się ceram icznych ty  złoto słońca zam knięte w pła- im peria lizm em  japońskim , ogromnej tem. Rozm awiam y o naszej _Trasie w  obram owaniu przepięknie w y -

i  ostrysk im  kapeluszu 
zieleni.

„T o  Czi-Pei-Szy — w yjaśn ia  Lo- 
I-Su — na jw iększy współczesny m a­
la rz ch iński, przewodniczący Zw iąz­
ku P lastyków “ . N ie bardzo w p raw ­
dzie w iem y, czy jego droga jest słu­
szna, i czy będzie pożyteczna w  w a-

łe j wody.

napisać cały poemat, a ■ można się zestawień olbrzym ich smoków za- 
z nią n ie  pogodzić do końca życia, skaku je i zniewala. Nasza nieśm ia- 
Podstawowym  je j założeniem jest j0ść powiązania po lich rom ii z a r- 
przyjęcie proste j zasady, że wszyst- ch itek tu rą , eksperymentowana na 
ko, co rodzi ziemia, nadaje się do s ta rym  Mieście w  W arszawie i w 
zjedzenia, o ile  ty lko  kucharz okaże Gdańsku, tu ta j dopiero sta je  się w i-  
się na poziomie. Nie ma grzybów doczna i trochę żenująca. W C hi- 
tru jących  i jadalnych, są ty lk o  do- nach nasycona czerw ień m urów  z 
brze i źle zrobione. N ie ma roś lin  reguły  n iem al stanow i tło  d la  sm ut- 
nadających się do zjedzenia lub  nej ; zgnile j zieleni cisów chińskich, 
nie, są ty lko  zasady,_ w  ja k ie j iloś- d i a k tórych starość stała się syno- 
ci i z czym dane roś liny  jeść moż- nimem wieczności. Poszczególne pa­
na. N ie ma ży ją tek ob rzyd liw ych i w i iony i św ią tyn ie  kon tras tu ją  z ko- 
smacznych, są ty lk o  potraw y, do ]ej ze SQbą̂  porozrzucane na sztucz- 
których dane żyją tka nadają się, n je usypanych wzgórzach i na 
inne n:e. Następną zasadą — nie sztucznych wyspach skalnych, oko-, 
dow iadyw ać się, z czego dana po- lonych o lbrzym im i sztucznymi je - 
traw a jest zrobiona, ty lk o  zw inny - zio rami. Jedno z na jw iększych je- 
m i rucham i pałeczek regulować po- zjor; t ak zwane morze południowe, 
trzeby swego podniebienia \ możli wybudowała w  latach 1864— 1879 
wości żołądka. Obiad ch iński po- cesarzowa T h in  za pieniądze zebra- 
zwala każdemu wybierać to, co lu - ne od narodu dla zbudowania f lo ty  pieśni. Urzekające są stroje , dosko- 
bi. Ktoś w o li znakom itą kaczkę po m orskie j. Lo -I-S u m ów i o tym  
pekuńsku, inny p łe tw y rekrna, ktoś $m utnym  fakcie raczej z d o b ro tli- 
k raby smażone, inny kostki bambu- wym  uśmiechem, wskazując z naj- 
sowe lu b  nasiona lotosu, ktoś jest wyższego szczytu sm ukłe j św ią tyn i 
zakochany w  tysiącu i jednej od- buddy jsk ie j na rozrzucone u na- 
m ianie ryb, inny gustuje w dziobach szych stóp miasto. Dopiero teraz w i- 
w rób li. Jeden jest ty lko  warunek. dzjmy) ze cały Pekin ton ie w  zie- 
żeby , obiad chiński był smaczny i po- brodząc po kostk i w  kana-
żyteczny — szybkość opanowania tach, jeziorach i sztucznych mo-

kointrast części mieszczaństwa chińskiego. W — Z, M D M  i odbudowie Starego rzeźbionych ba lustrad, m ostków
w ysm ukłych  postum entów. Nad 
nam i wysoka ściana Mauzoleum,

P artie  mieszczańskie i burżuazyjne M iasta, dz ie lim y się spostrzeżeniami
zorganizowane w  Lidze Dem okra- w  spraw ie naszych doświadczeń z
tycznej mają w  tych w arunkach po lichrom ią m ieszkalnych domów i ba ldachim  i  o lb rzym ie  czerwona
swych przedstaw icie li w  rządzie trudnościam i w  rozw iązaniu nowych lam piony. Czerwień, złoto i  b ie l
chińskim . w nętrz świeżo powstających b loków  ba lustrad w okó ł trasy.

Stąd też obok państwowego robotniczych zwłaszcza, że człow iek
przem ysłu i  państwowego han- pracy coraz w ięcej od nas wym a-

runkach 'n o w e j tem atyk i — lecz d lu , is trfie je  p ryw a tny  przemysł, ga. „C złow iek — m ów i M in . Szen- - - - , -
prawda przyrody jest w  praw dzie k tó ry  przez zasadę reglam entowa- Jam-Pmg zawsze kochał i kocha y- 1 ej do  ̂ najdrobnie jszych,
jego obrazów. Ten w ieśniak jest nia produkc ji, surowców i s iły  ro - piękno. Piękno na co^ dzień, w  a r- ze&° ow  całości,
rzeczywiście' zmęczony uipałem, s łoń- boczej też został w łączony do pla- oh itektorze domów, k tó re  go ota-

Czerwień, 
szafir i  zieleń na trasie. Oto kon ­
tras t p lastyczny dem onstrac ji zna­
kom ic ie  _ harm on izu jący ze sobą, w

P u n k t dziesiąta wchodź! na try-*rzeczywiście zmęczony upaiem, w i l l -  tez ¿w uu wiąuzoiny uo ------ - ; ----  °  . hmriB »»----m . '
cem i gęstą, b ło tn is tą  zie lenią z g n i- . nu pięcioletniego. Zwłaszcza s ilne  czają, w  ubran iu, m ieszkaniu, w. s _ oleum M ao-Tse-tung,

jest w  Chinach w ie lom ilionow e p ry - św ie tlicy, w  operze, w  teatrze, w Czu-Bn-Lai, L iu-Szao-Czi i  reszta 
przyw ódców  p a r ti i i  k ie ro w n ik ó wW ieczorem tea tr estrady, pieśni i watne rzemiosło .1 p ryw a tny  handel, uśmiechu naszych prostych i szła- .

tańca Swoiste zestawienie norm ał- O ile  państwowy przem ysł zatrud- chętnych kobiet. P iękno jest tw o - ‘ • • O rk ies trą  gra
nej filha rm on iczne j o rk ies try  gra- nia dziś ju ż  12 m il. ludzi, a do koń- rem ludu i zadaniem w ładzy ludo- wyjeżdża w  samo*
jacei uw ertu rę  z „U padku B erlina “ , ca planu pięcioletniego w in ien za- w ej jest w rócić  je  ludow i, w rocic  . s ' u  U)?c Dz«-De. Na*
chińsk ich klasycznych tańców, aikro- tru d n ić  15 m il., p ryw a tny  sektor wzbogacone naszym życiem, walką, niego, rowm ez w  samocho-.
ba tvk i piastycznei z opery „K ró l zatrudnia rów nież w iele m ilionów  nienaw iścią do zła i m iłością do na- sztabu. M eldunek,
m a łp “  iP wspólczeinych "m asow ych  pracow ników , dla których w  ch w ili szych wspaniałych id e i“ . g u - D e  pozdraw ia poszczególne

T ra fn i...„—a d-rn-io Hmoirn- obecnej nie ma jeszcze ujścia do Opuszczamy piękną siedzibę M i-  k  , . wojskowe. G rom kie  o*
sektora państwowego. Dlatego też nisterstw a K u ltu ry  jakoś um ocnię- m „ 7 ' ® na zw ro tka  wojskowego

- J J marszu. I  znowu głośny, w yraźny
„i. d zu_o Gi Odpowiedź. Wresz-*

nałe wyczucie ko lorystycznych ze- , . . .
staw ień Interesujące jes t z ja w i- problem  chińskich dzie ln ic handlo- ni przekonaniem, że pobyt nasz po- 0.krzyjk
sko że chińscy artyści cha rak te ry - >wych, to nie ty lko  problem  gospo- siada duże znaczenie dla naszych d e  Dżu De w chodr’ " ~ ~ u
żują się po europejsku. W ydłużają darczy, lecz może nawet w  w ięk - narodów, i że okres nawet dwóch na M  , T “  UQf l P° stopniach
nosy szm inkując je  na biało. Biało szym jeszcze stopniu problem  *po- miesięcy nie będzie dla nas ani dun0k Ma „  tungow i V  m
różowy jest ko lo r ich tw arzy i to łeczny i po lityczny. zbyt w ie lk i, ani darem nie stracony. przemówil0niie czu  En-
zarówno mężczyzn, ja k  i kobiet. W  sklepach pryw atnych , magazy- Na pierwszy koncert naszej ek i- La ia . O rk iestra . Zaczyna się" d e fi-
W ydłużają w proste j l in i i  oczy i nach państwowych i po prostu py muzycznej w yb ieram y się wszys- lada.
b rw i. Oczywiście uroda chińskich na tak  zwanych targach, uderza bo- cy. O lek Kobzdej osobiście spraw- M aszerują szkoły oficerskie Za- 

ruchów  pałeczek, bez których czło- rzach. Gdyby nie przestępstwo cesa- kobiet, czerń ich w łosów, oczu, a gaotwo, barwność i jakość towarów , dza poziom wieczorowej toalety służome dyw iz je . Ochotnicy ch iń -
w iek  czuje się przy półm isku ch iń- rzowej T h in  — m ów i Lo -I-S u — zwłaszcza b ia łych ja k  ser zębów Futra, w yroby skórzane, jedwabie, G rychto lów ny, co mu się należy z aCy > k tó rzy  w ró c ili z K ore i M airv l

narze, lo tn icy , spadoohraniarze. Naskim  ja k  kura , k tó re j kaczęta ucie- Pekin nie by łby na jp iękn ie jszym  odnosi w tym  zestawieniu podw ój- zegarki w szystkich m arek św iata, w ieku i z urzędu, poza tym  poci
k ły  na środek jeziora.

W  naszym zespole tworzą się od 
razu dw ie grupy jedzeniowe — pro- 
chińska: Kobzdej, Ż ukrow ski, Sie­
kie rska, Jabłoński, Szymański — i 
proeuropejska: H io lsk i, Lekczyńska

miastem na świecie, a flo ta  cesarzo- ne zwycięstwo, lecz trudno p rzy- wełna, p ióra wieczne, w yroby per- się nad przem ówieniem , k tó re  ma czoło tegorocznej de filady  w y«u-
w ej nie zm ieniłaby drogi rozw oju puścić, żeby to było  jedyną p rzy- fumeryj.ne i najnowsze specyfik i me- wygłosić na otwarcie nowego se- wają  się" jednak w  sposób zdecy-
Chin. W przeciw ieństw ie do Lo -I-S u  czyną tego rodzaju cha rakteryzacji dyczne, drobiazgi ga lantery jne i zomu polskie j m uzyki w  Chinach. dowamy jednostk i zm otoryzowali«
I-Ja -P in g  nie zgadza się z podobną nagm innej w Chinach. Opowiadają dzieła sztuki. W ybór jest tak _ w ie l-  M y zaś z H io lsk im  i S ta tk ie w i- a rty le ria , broń pancerna 450 do-

• '11 -i   Ab »..IB/-] iiTiniiT/\lr«nio,wi n̂ tirrał 1-1 An bbHI-b.*«« ni « /-> r- mnl/l.vn i OH 1 llfl. B.. -B. 1 r, B iIIbbIb Tl 11teorią, i w sposób bardzo stanów 
czy potępia cesarzową i je j dw ora-

nam, że przed wyzw oleniem  a rtyś t- k i, że, ca łkow ic ie  oszołomieni, po- czem wzyw ając na konsultację Li- kładn ie  oznaczonych ko le jn ym i nu - 
k i ch ińsk ie  t le n iły  sobie nawet stanaw iam y nic n ie  kupować za- dię g łow im y się nad programem, m eram i czołgów, lotnictwo ‘ odrzu-

G rychtołówna, S tatk iew icz, przy mo- ków,- k tó rych  złodzie jskie m achina- włosy na rudo, lecz ten kosmoipoli-, n im  nie nastąpi ja k ie  tak ie  roze- k tó ry  w  pierwszej części pow in ien towe.
je j pe łnej neutralności, w arunkow a- cje  doprowadziły do roztrw onien ia  tyczny nalot m iędzywojennego dw u- znanie. być ca łkow ic ie  polski — w  drug ie j K ró tk a  przerwa i
nej nastrojem , rodzajem przyjęcia  i t a k ' w ie lk iego m a ją tku  narodowego. - dziestolecia nigdy nie by ł zaaprotoo- Patrząc na to bogactwo tow arów  natom iast — mieszany, z uwzględ- ba rw ny korowód młodości. Spor-* 
sta>nem „m o ra ln ym “ . I-Ja-P ing jest m łoda, czupurna i nie wany przez lud i został ca łkow ic ie  i  n ieliczną stosunkowo k liente lę , nien iem  zarówno m uzyki rosy jsk ie j, towcy. Dzieci, szkoły, un iw ersyte*

Po po łudniu zaczynamy zwiedzać lu b i fa łszyw ej poezji, m im o to pro- s tarty  falą rew o luc ji. p rzykro  nam  się rob i na myśl o ja k  i zachodnio europejskiej. N a j- ty , cała młodzież, stanowią ‘k o k *
miasto. Pekin liczy trzy  m ilion y  lu -  ponu je nam przejażdżkę w dżon- Obok znanych już  polskiem u w i- dziale lekkiego przem ysłu naszej większą natom iast niespodzianką row y kościec dem onstracji Ba-
dności. Jest to m iasto zbudowane kach po jeziorze. dzowi chińskich tańców w  postaci w ystaw y gospodarczej. To nie tak mo w  im n(W a«m>ł«*-o <--------  ---------  ’
wzdłuż generalnej osi, zam knię te j Jeździmy w płaskich dżonkach, „zb ieran ia herba ty“  lub  „k w ia tó w  ła tw o  zdobyć chiński rynek, posia- 
z jedne j strony pałacami cesarski- p ijem y zieloną herbatę, w ystaw ia - 
m i, z d ru g ie j strony geometryczną m y twarze na słońce, spacerujem y
harm onią św iątyń Tao (św iątyń nie- po parku. We wszystkich św ią ty - dy taneczne góraSd. Znow u interesu- , . . . . .  _____  -  , 
ba). Klasycznego rozplanowania m ia - niach i gmachach mieszczą się żłób- jące zestawienie pokrew ieństw a diusz, pojęcia. Nasze rzeczy uderzają swo- zdolnym, i co najważniejsze mają o lbrzym ich h ie rog lifów , niesionych

. . . .  _ i i i - 1 b b iiKA-.+ittbiWI i ATri ł-iiw/iił 4-ri.lr *i/i nirt i? infiAłin B J J.«: -1 „- j •

przepiękny,

ma być konferansjerka polskiego jeczny fa je rw e rk  ba rw  kobietT.ec
studenta, drug i rok studiującego w kw ia tów , fa lu jące morze różnokolo-

iotos-u“  podobają nam się zwłaszcza dający tak  wspaniałą tradycję  rze- Chinach, k tó ry  ma zadebiutować row ych sztandarów. Stosunkowo
pełne ognia j  tem peram entu korow o- m ieślniczą i produkcyjną, o k tó re j ja ko  nowy adept sceny od razu w m ało portre tów . Żadnych transpa-

• •• ~ ' ' m y w  Polsce w łaściw ie  n ie  marny języku chińskim . Polacy są narodem rentów. Hasła układane w  postaci

bytow e i podobny k lim a t. Może wykończenia, nie m ów iąc już  o ja- zwłaszcza, że sympatyczny sekre- 
ty lk o  wśród góra li narodowości kości, k tóra w  Chinach jest jeszcze tairz ambasady tow. Góra zapew-

same w  sobie 
dzieła sztu k i. A n i przez chw ilę
wzrok nie odpoczywa.. Zmasowane

sta wśród parków , jez io r sztucz- k i i  przedszkola, domy wy,poczyń- k tó re  stw arza ją  podobne w a runk i szarością, ubóstwem i  ̂ b rakiem  tupet, tak że nie trac im y fasonu, oddzieln ie stanowią s 
nych i otaczających je  wzgórz nie kowe, ins ty tuc je  ku ltu ra lne , b ib lio - 
złam ało ani w targnięcie  kup ieck ie- tek i. W  parku pełno zespołów m ło- 
go kap ita lizm u  z hand low ym i dz ie l- dzieżowych, zabaw i śpiewu. W 
nicam i ulicznych straganów, ani na- jednej ze św ią tyń  zwiedzam y świe-
lo t im peria listycznego kosmopołityz- żo o tw a rtą  wystawę współczesnych .. ........—  ---------- , .
m u, którego kap ita lnym  przykładem  m alarzy chińskich. P ierwsze tego od początku ,do końca. Dopiero na ch iński do rzędu cnoty narodowej
jest nasz dziesięciopiętrowy hotel — rodzaju spotkanie ze współczesną osta tn im  etapie grę p rze jm u ją  męz-
Pekin. W ładza ludowa porządkuje sztuką. Lo-I-S u w yjaśnia, że bę 
m iasto i  przebudow uje wzdłuż te j dziemy m ie li do czynienia tym  ra- 
samej generalnej osi zabudowań, u- zem ty lko  z tą grupą m alarzy, któ-

czyźni, i to w granicach dozwolo- delegację M in is te r K u ltu ry  Chin 
nych przez kob ie ty. W ystępuje rów - Ludowych — tow. Szen-Jan-Ping, 
nież piękna śpiewaczka mongolska, k tó ry  w  roku 1952 byl gościem na-

stalonej jeszcze przez budowniczych ra, kon tynuu jąc technikę s taroch iń- w yw ołu jąca powszechny aplauz sa- szego k ra ju . M in . Szen-Jan-Ping
r 1 x 7 r» o c tt i  1\/T i n  c i i  P i n n  -t ł-T r ll^ n  1! 7 u r t a c 7 n 7 u  r ru a c k -ić s i n n ln f W V  1 1 3 ^ 7 ^ 1  m ń lA f i  h i^ C f lp  n n  3lT1 p l  s k l  1. t r r > c h e  DOdynastii M ing  i Cing, z tym  ty lko , ską, us iłu je  znaleźć przejście do no 
że nadaje ulicom szeroki oddech wej, współczesnej tem atyk i.

li,  zwłaszcza m ęskiej połowy naszej m ów i biegle po angielsku, trochę po 
delegacji. Dziewczyna is to tn ie  jest rosyjsku. Jest jednym  z n a jw yb it-

nowoczesnych a rte r ii, a elementy Na w ystaw ie  tłu m y  ludzi. Często d iab lo  urocza, bijąca inne a rtys tk i niejszych pisarzy, znanym pod pseu- 
k la syk i ch ińsk ie j czasami udanie, spotykam y grupk i dysku tu jące j mło- ' "  ' ’ ~
czasami m ńie j udanie, us iłu je  w to- dzieży. N ie ła tw o wówczas przeci- 
pić w  gmachy służące nowoczesnym snąć się do spornego ob iektu, w y- 
potrzebom, a w ięc w  budynk i szpi- maga to in te rw e nc ji naszych prze- 
ta li, teatrów , szkół i fab ryk. wodn ików .

W  P ekin ie  działa 201 oper, w  tym  Jesteśmy trochę zaskoczeni. Prze­

piękną figu rą , co, rzecz proste, w  denim em  M o-Dun, w yb itn ym  dzia 
polskich sercach budzi zrozum iałą łączem pokojow ym  i przewodini- 
tęskmotę za kra jem . czącym Zarządu Głównego Zw iąz-

S ta ły  te a tr estrady pieśni i  tań - ku P racow ników  Sztuki, k tó ry  tą- 
ca cieszy się w  Chinach w ie lk im  czy w  swych szeregach wszystkich

pełna. N ie brak i po lskie j ko lon ii, wzniesionych rękach, to znów opa- 
Po południu p rzy jm u je  całą naszą Studentów, pracow ników  ambasa- dają na wysokość głowy, nie roz-

dy. W  pierwszym  rzędzie w ita  się ryw a jąc  jednak an i przez chw ilę  
z nam i M in . Szen-Jan-Ping, W ice- m asywu całości, 
m in is te r O św ia ty i M in is te r Spraw To nie jest zw yk ła  dem onstra- 
Zagranicznych, członkow ie K om ite- cjia — to ogromne, przebogate w i- 
tu dla Spraw nauki i ku ltu ry , a r- dowisk-o, fes tiw a l m łodości i  upo- 
tyścł, muzycy. Jednym słowem — jenia. O tryb u n y  uderza nieusta- 
nie ma żartów. ją-cy k rzyk  radości i entuzjazm u.

K oncert zaczyna G rychto łów na z Sens słów  n ikom u nie jest potrzeb- 
wyraźną tremą. Lecz ju ż  w Balia- ny. M ów i sam za siebie uśmiech 
dzie zdecydowanie się rozkręca. Sa- dem onstru jących, in tonac ja  głosu, 
la p rzy jm u je  ją  gorąco, pierwsze piękno barw , kolo-rowość sukienek, 
nąprężenie m ija . S ta tk iew icz w y - Dopiero teraz spostrzegamy, że

___ ____ _ M __________ _____  powodzeniem, i sądzę, że w  swoi- ludzi sztuki, od pisarzy do artystów  chodzi na scenę z m iną warszaw- wszy-stlkię dziewczęta są w  spód-
większość pryw atnych , 3 tea try , je -  ważają obrazy, k tó rych  ob iektem  są styrn przewartościow aniu mógłby tea tra lnych i  operowych włącznie, skiego cwaniaka „no, a teraz ja  niezkacb rów n ie  barw nych, mie-i
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niącyidh silą ja k  k w ia ty . P rzy ty m  

—  o  f le  sulkdeniki są zielone, to 
k w ia ty  czerwone, o ile  przeważa 
saafiir, to k w ia ty  są złote. P iękno 
forany ¡staje się taką jednością ' z 
treścią, że zaczyna działać samym 
kszta łtem , plaimą, barwą.

Jakże p iękn ie  w  tym  roz ig ran iu  
ko lo ró w  rysu ją  fi'ę czarne g łó w k i 
m łodzieży ch ińsk ie j.

Ś w ia t k u ltu ry  i  sztuki, pisarze, 
p las tycy, muzycy, a rtyśc i, tea try , 
cpeiry i  szikoły artys tyczne  stano­
w ią  w  pochodzie grupę ca łkow ic ie  
odrębną. P lac w ype łn ia ją  grupy ta­
neczne, w idow iskow e, fragm enty  
oper k lasycznych, tańce ak ro ba ty ­
czne, SBcpfca kuk ie łkow a , s tro je  
narodowe i  ludowe, zespoły pieśni 
i  tańca. Na ch w ilę  cały pochód 
podbiega do ba lustrady i  śpiewa 
pieśń o M ao-Tse-tungu. Tysiące 
go łęb i zirywia się do lo tu , p ru jąc 
pow ie trze . ba rw n ym i wstęgami. Ro­
je  ba lon ików  k iw a ją  się pod pu ła­
pem nieba w  łagodnym  po łudn iu  
radosnego, jesiennego słońca.

O stry  wa rko t  bębenków. To rdą 
w  zw a rtych  szeregach fa b ry k i1 gło­
sząc zw ycięstw o swoich osiągnięć. 
Z  w yb ija n ym  w  ta k t  marsz a w a r­
ko tem  bębnów przechodzą m im o 
nas tysiące ludz i. W rażenie jest 
n iezw ykłe . Kom binezony robocze 
nadają pochodom robotn iczym  
ba rw ny, św iąteczny charakter, m i­
m o że ca łkow ic ie  odm ienny od po­
chodów m łodzieży, W ' ry tm ie  ich  
torcików n ie  czuć -aini śladu zmęcze­
nia.

Dem onstrację dz ie ln ic  ro b o tn i­
czych rozryw a ją  na ch w ilę  wesołe, 
roztańczone, rozbaw ione pochody 
w s i chińskiej,, noszące raczej cha­
ra k te r  jakiegoś w ie lk iego, ludow e­
go kierm aszu nilż pochodu przed 
rządow ym i trybunam i.

1 znowu ró j m o ty li; dzieci, m ło­
dzieży. K w ia ty , czerwone kw ia ty , 
ru c h liw e  wstęgi sukienek, granat 
m u n d u rkó w  szkolnych.

Śpiew, ok rzyk i, poszum morza 
ludzkiego. Radość. Ogromna ludz­
ka  radość. Gołębie. Tysiące bia­
ły c h  gołębi. Św ięto m łodości, we­
sela, ogrom u lu dzk ie j s iły .

O sta tn ie  ko lu m n y  dem onstran­
tów . Plac cichnie, pustoszeje, o- 
tw ie ira się. I  nagle ze wszystk ich 
w y lo tó w  u lic  o lb rzym i p rzyp ływ  
k w ia tó w . Kob ierce kw ia tów , g łów  
ludzk ich , potężnie jący z każdą 
c h w ilą  śpiew. W ezbrane fa lą  pod­
p ły w a ją  pod same trybun y , chy- 
boczą się, m ienią, uderza ją w  nie­
bo kw iec iem , okrzykam i, śpiewem.

Jeszcze raz tysiące gołębi, ka r- 
tacze bijące w  słońce gamą prze- 
ba rw nych  ba lon ików , k w ia ta m i 
sp ływ a ją  kan a ły  rzek, pow ietrze 
ogrom nie je  n iem ilkną cym  okrzy­
k ie m  na cześć Mao-Tsie-t.un,ga.

M ao-Tse-tung. Czu-En-Lai. Dżu- 
Da, przyw ódcy p a r t i i i  rządu prze­
chodzą w zd łuż całej ściany M auzo­
leum,, pozdraw ia ją  naród,' śm ie ją 
się, ca łu ją  delegacje dzieci, k tó re  
znoszą im  całe naręcza kw ia tów .

W iw a tom  nóe ma końca. Nawet 
wówczas, gdy pod baldachim em  
n.Tat ju ż  nie zostaje; gdy pustosze­
ją  try b u n y  dla gości, płac przed 
M auzoleum  długo . jeszcze tę tn i ży­
ciem, radością i  śpiewem.

W ieczorem  i  w  nocy na tym że 
p lacu i  na w szystk ich  u licach m ia ­
sta odbyw ają się w ie lk ie  festyny 
ludowe. M łodzież śpiewa i  tańczy, 
s ta rs i siedzą na chodnikach i  pod- 
k rz y k u ją . I  n ik t,  i  n ic  n ie  mąci 
ludzk iego wesela, ponieważ w szelki 
ru ch  ko łow y  na g łów nych ulicach 
Eostaje w  ty m  d n iu  zatrzym any.

G dy zm ierzch opada na rozba­
w ione  m iasto, rozb łysku je  nagle 
tysiące lam p. W  jednym  .m gnien iu 
oka zostaje w yd o b y ty  z o tch łan i 
nocy cały Pekin, biegnąc kora lem  
e lek trycznych  lam p, k tó re  prze­
ciągnięte; przez w szystk ie  dachy 
p.agód, św ią tyń , pa łaców i  gma­
chów, zam ien iły  m iasto w  jeden 
w ie lk i fa je rw e rk  św ie tlny .

W  ten sposób w  czerń nocy gę­
stą i  c iem ną Jak smoła w top iono 
ba jko w e  zarysy na jp iękn ie jszego 
m iasta  na świecie, k tó re  zostało 
ja k b y  wzniesione ponad ziem ię i 
zawieszone gdzieś m iędzy wzgórza­
m i św ią tyń  Tao, a gw iazdam i n ie­
ba.

I  nagle ra k ie ty  fa je rw e rkó w , ne­
onów, ogni szt.ueżnych we wszyst­
k ic h  ko lorach tęczy z ogłuszają­
cym  hu k ie m  rozb ieg ły  się po m ie­
ście.

Jest to  ja k b y  sygnał do ogólnej 
zabawy, k tó ra  tirwa całą noc. P ró ­
bu je m y na w łasną rękę wydostać 
się z ho te lu  na plac. N ie jest to 
w p raw d z ie  ła tw ? , lecz w  końcu 
S ch la n ia  nas fa lu ją cy , o lb rzym i 
t łu m  ludzk i. Tonie gdzieś bez śla­
du  Lo -I-S u , jeszcze z da leka do­
chodzi nas coraz bardzie j słabnący 
k rz y k  I-Ja.-Ping. Otaczająca nas 
m łodzież zryw a z siebie swoje 
znaczki m łodzieżowe i  przyczepia 
je  do naszych ubrań. M y przeka­
zu jem y iim sw oje —  z m in ia tu rą  
Chopina.

N ik t  z nas później nie w idz ia ł, 
k iedy , ii, w  ja k i sposób dostał się 
do domu. Talk ja k  w  swoim  czasie 
w ch łonę ły , talk potem  w y rzu c iły  
nas ogromne fa le  ludzk ie j radości. 
Okazało się, że nawet nasi p rzy ja ­
cie le  - przewodnicy nie są w  ta k ie j 
c h w ili n ikom u potrzebni, podobnie 
ja k  i  znajomość języka wcale nie 
je s t an i obow iązująca, aini nawet 
użyteczna.

B y ł to dzień zwycięstwa i t ry u m ­
fu  Ch in Ludow ych, dzień radości 
chińskiego człow ieka, a d la  nas — 
dzień zbliżen ia serc naszych,.' serc, 
k tó re  b i ły  jednym  ry tm em  z ca­
ły m  ch ińsk im  narodem, niezależnie 
zupełn ie od tego, w  ja k im  języku 
nasze dążenia i  uczucia b y ły  w y ­
powiadane.
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PIERWSZY TOM KATALOGU 
ZABYTKÓW SZTUKI 

W POLSCE
K o m is ja  R ządow a W y z n a ń  R e lig ijn y c h  

i O św iece n ia  i-u D n czn e g o  z m #Ljc.tyw y 
ic a r iis ta w a  K o s iK i- ro to c K ie g o  o p ra c o w a ­
ła  w  l o z i  r .  p ro c p e K i p u « . . „ a c j i  p o ś w ie ­
c o n e j K ra ko w S K iin  z a o y ik o m  t „ ‘.vtonu- 
m enva n e tu m  i-o io m a e  c r d tao v .v n s id ‘ ), 
k tó r ą  h is to r y k  n a z w a f p ie rw s z y m  rz ą d o ­
w y m  w y a e w m c tw e rn  in w e n ta ry z a c y jn y m . 
H isano  ta m , iz  „¿ a c n o w a c  od  za g ra ­
c e n ia  p a m .ą .k i n d ro a o w e , p o u a w a c  je  
W iekom  p o io m n y m , o y io  za w sze  i u 
w s z /s tK iC ii lu u c w  p o w in n o ś c ią  ś w ię tą  i 
tk i .w ą . . . “  j u z  w  aooiG  u s w .e u e n ia  u ś w ia ­
d o m .o n o  sou ie  w ag ę  z a g a d n ie n ia . Zaano  
soo.e  s p ra w ę  z tra g ic z n e g o  ro z p a a a m a  
s ię  w  p y t i . ic p ^ m .ę c i pu.SK.ego o o ro o k u  
a r ty s ty c z n e g o . iNiaiwo.ywano o o  p ie c z y , 
a o  z a in te re s o w a n ia , oo  s y s te m a ty c z n e g o  
o p is u . ¡viim o r - z u c z n y c n  w y s .fk o w  p rzect- 
s ię u ra n y c n  p rz e z  W ic iu  m ę zow  s ta n u , 
u c z o n y c . i i p is a rz y  „ s p ra w a  in w e n ta ry ­
z a c ji z a o y tk o w '*  n ie  w ysz ra  u nas w  c ią ­
g u  X «X s p ię c ia  poza  s ta d iu m  p ra c  p rz y -  
g o to w a w c z y c n .

W  ciągu  jedenastu  lat p ro w ad z iła  swą  
działalność „u e ie g a c ja  go o p is yw an ia  
¿aoytkow  S tarozym ości w K ro iesiw .e  
i-'oiSKinvi (io 4 4 -o s j. D zięki osooiscym  
w alo ro m  je j k ie ro w n ik a , K az im ie rza  
b tron czyńsk iego , p raca  d e legac ji p rz y ­
niosła owoce pożyw ne: pięć rem ów  te k ­
stu j s.edern attascw  z a k w a re lo w y m i 
W idokam i za b y tkó w . Obe^mowata ona  
je o n ak  nie w szystk ie  ka tego rie  zaoyt- 
kow , a opisy mc* zaw sze o cp o w iaaa fy  
w ym agał.ton i kom pletności. in w e ta rza  
tego n .gdy zres ztą  w  ca.ości nie w ydano .
I w  innycn dzieln .cach  Polski p ro w ad z ili 
a kc ję  sp.sową p io n ie rzy  in w e n ta ry za c ji, 
ja k  np. Jozer eepkow sK i w  G a lic ji Za ­
chodu.e j. P rze łom  w .eku  X IX  i XX  p rz y ­
niósł sum ienne i naukow o po praw ne in­
w e n ta rze  k ilk u  pow iatów  M ałopolski w y ­
dane p rze z  „G rono K onserw ato ró w  Ga­
lic ji Zachodniej**, w  o p racow an iu  d z ie l­
nego in w e ta ry za to ra  pror. b tan is iaw a  
Tom kow icza. W  tym  też czasie zab ó r  
p ru s x i o trz y m a ł n iem ieck ie  in w e n ta rze  
swych zaby tkó w .

Są to je d n ak  w szystko p race  cząstko­
we i p a rtyza n c k ie . P rob lem  b y ł zb y t oo- 
nicsiy i pa iący  — zwraszcza po zn iszcze ­
niach z  okresu  I w o jny  św ia tow ej, o k tó ­
rych  donosi Szydłow ski w tra g ic zn e j 
książce „K u m y P o lsk i’* — aoy pozosta­
w ić jego ro zw iąza n ie  in ic ja tyw ie  in d y w i­
dualnych  jednostek czy To w arzys tw  Na­
ukow ych. Toteż w  r. 1 i*2y powstało w re ­
szcie „C en tra ln e  B iu ro  iw en ta ry za c ji 
Zabytków  S z tu k i“ . Nie m ia ło  ono co p ra ­
w da ła tw ego życia . T rudności tech n icz­
ne i m ałe  runausze spraw ny , że w  c ią ­
gu dzies ięciu  lat p rze d  II w o jn ą  św ia to ­
w ą opub likow ano  jed yn ie  dw a tom y  
kom pletnych  in w e n ta rzy  pow iatow ych: 
no w otarsk i i raw s ko -m a zo w ie ck i. Dwa  
daisze tom y (pow iat żyw ieck i i p io trk o w ­
ski) uk a za ły  się ju ż  po o sta tn ie j w o jn ie .

Pon iew aż p ra ca  nad k om ple tnym  in ­
w entarzom  za b y tkó w  trw a  ba rd zo  długo, 
postanowiono p rzed e  w szystk im  op raco­
wać skró to w y  kata log , k tó ry  m ógłby sta­
nowić podstaw ę d la  tym czasow ej o r ie n ­
tac ji w zasobach a rty s ty czn yc h  k ra ju .

P rac a  nad „K ata lo g iem  Zaby tków  
Sztuki w  Polsce“ , p o m /s ia n y m  w tom ach  
od pow iada jących  w o jew ód ztw om , ro zpo ­
częta została p rze z  B iu ro  in w e n ta ry z a c ji 
Zabytków  S ztuki w P aństw ow ym  in s ty tu ­
cie H is to rii S ztuki w  r . iy 4 5 . D zięki od­
pow iedn im  funduszom  p rze w id z ia n y m  
w budżecie państw ow ym , a z ię k i udogod­
nień .om  tech n icznym , ja k ie  M in is ters tw o  
K u ltu ry  i S ztuki postaw iło do dyspozyc ji 
B iura  in w e n ta ry za c ji Zaby tków  — p ra ­
ca potoczyła  się szybko.

U w ieńczen iem  etapu najw ażn ie jszego , 
bo w stępnego, te j tru d n e j i donosiej 
pra cy  jest w yd an y  ostatn io  tom  I k a ta ­
logu, pośw ięcony zabytko m  w o jew ód z­
tw a k rako w sk ieg o . O p racow yw an y po­
w iatam i w  latach iy 4 6  — 19o1 kata iog  
u k a zy w a ł się w zeszytacn ob e jm u jącycn  
za b y tk i poszczególnych pow iatów  w la ­
tach 1951— 195.3. D zis ia j p iętnaście  ze­
szytów  togo kata logu  to ju z  w y p ró b o w a ­
ny tow arzysz p ra cy  i w d ro ż y  każdego, 
kto  in teresu je  się szt ,ą polską.

Zeszyty  kata logu  sto ją  na porce pod­
ręczne j każdego uczonego i s tudenta . 
W idzia łem  je w  praco w niach  m a la rz y  i 
g ra fik ó w . S po tykałem  też w  rękach  
zw ied za jących  kościoły S tarego Sącza i 
w plecakach tu ry stó w  w ę d ru jąc y c h  po 
Spiszu.

M a te r ia ł z a w a rty  w  kata logach  p o w ia ­
tów  u k a za ł się obecnie w  dwóch g r u ­
bych tom ach. P ie rw szy  z nich (objętość  
5 /b  stron) podaje  opisy za b y tkó w , p rz y  
czym  pow iaty , a w  ich ob ręb ie  m ie jsco­
wości, ułożone są a lfab e tyczn ie . O tw ie ra  
go słowo w stępne D y re k to ra  P aństw o­
wego In sty tu tu  S ztuk i, k tó ry  od 1952 ro ­
ku p rz e ją ł p race  in w e n ta ry za c y jn e  i 
prow ad zi je  w  D zia le  In w e n ta ry za c ji Za­
by tków . Tekst po przed zony  jest w y ja ­
śn ien iam i re d a k to ra  om aw ianego tom u, 
Dcc. D ra  Jerzego S zabłow skiego. D ru g i 
tom z a w ie ra  837 ilu s tra c ji w y d ru k o w a ­
nych na k red o w ym  p a p ie rze  i s tanow i 
m eocenicne na rzęd z ie  p racy  każdego, 
kto m a ze sztuką  w  swych badan iach  
czy w  tw órczości do czyn ien ia .

P rzed m o w a re d a k to ra  w y ja ś n ia , czego  
wolno żądać  od  K ata logu , czym  się on 
różn i od pełnego in w e n ta rza  za b y tkó w . 
C zytam y tam  przede  w szystk im , ze k a ­
talog in w e n ta rza  nie zastępu je , że jes t 
w ydaw n ic tw em  rów n o leg łym , nie w p ły ­
w a jącym  na tok p rac  nad pełną in w en ta ­
ry z a c ją . „ In w e n ta rz  od zw ie rc ie d la  w  
m ia rę  m ożności h is to ryczny  stan z a b y t­
ków  danego te re n u , w c iąg a jąc  m . in. z a ­
b y tk i obecnie ju ż  nie is tn iejące , kata log  
jest spisem  aktu a lnego  stanu z a b y tk ó w “ .

P orów nan ie  z p o p u la rn y m  n iem ieck im  
kata log iem , k tó ry  o p raco w a ł D ehid, w s k a ­
zu je , że nasza p u b lika c ja  przew yższa  go 
pod k ilko m a w zg lęd am i. K atalog polski 
jest ko m p le tn ie jszy , d o k ład n ie js zy , w p ro ­
w adza  w artośc iow an ie  za b y tkó w  (p rz y  
pom ocy g w ia zd k i, ozn acza jące j dzie ła  
a rty s ty czn ie  cennie jsze), posiada b ib lio ­
g ra fię , indeks w  każd ym  tom ie, w reszcie  
w yposażony jest w ilu s tra c je . In d e ks ' 
rzeczow y o kaza ł się techn iczn ie  zby t  
tru d n y  do w y ko n an ia , dano natom iast 
c zyte ln ik o w i indeks m iejscow ości (ko ­
n ieczny p rz y  u k ład z ie  pow iatow ym ) o ra z  
indeks osób ob e jm u ją cy  n azw iska  a r ty ­
stów o ra z  w sze ik ie  inne w ym ien io ne  w  
tekście  (z w y ją tk ie m  ik o n o g ra fii). I lu ­
s trac je  ułożone są rzeczow o: a rc h ite k tu ­
ra  łączn ie  z u rb a n is ty k ą  i o g ro d o w n ic -  
twern, m ala rs tw o , rzeźb a , p rzem ys ł a r ty ­
styczny. W  o b rę b ie  tego podzia łu  zacho­
w ano p o rządek  chrono log iczny .

L e k tu ra , a rac ze j og lędzin y  tom u ilu ­
s tra c y jn e g o , s tanow ią za jęc  e p a s jo n u ją ­
ce, pobudzające  do m yślen ia  i n iezw yk le  
pouczające. Z następu jących  po sobie  
fo to g ra fii zam kó w ,ra tu szó w , kościołów, 
o łta rz y , n agrob kó w , p o rta li, rzeźb , o b ra ­
zów  — zaczyna  kszta łto w ać się za ry s  
a rtys tyczn eg o  ob licza k ra ju .

Jest rzeczą  c iekaw a, że in w e n ta ry z a ­
cja  skró to w a w oiew órfztw a k ra k o w s k ie ­
go. k tó reg o  za b y tk i w ie lo k ro tn ie  badane  
by ły ' p rze z  w ielu  uczonych — p rzyn io s ła  
jedn ak  dużą ilość m a te r ia łu  n iep u b lik o ­
w anego. Około 30 proc. za b y tkó w  to rze ­
czy nieznane. W s k azu je  to ja k  w ie lk ie  
jest zn re zen ie  in w e n ta ry za c ji d la w łaśc i­
wego poznan ia  artys tyczn eg o  p ro filu  
naszego k ra ju .

Obok za b y tkó w  p o pu larnych  u d e rz a ­
ją  co k ilk a  stron rzeczy  ja k b y  nowood- 
k ry te : np. po rta l go tyck i w W ielog ło - 
wach, c iekaw e p ersp ektyw iczn e  k on ­
s tru k c je  d e k o ra cy jn e  w G rod zisku , tam ­
że d a le k ie  echo E ern in ieg o  — obelisk  
na s łoniu, o b ra z  rzym s k i w M yślenicach , 
o b raz  św. G rze g o rza  w  Ruszczy, p o li­
c h ro m ia  w  P rzyd o n icy , piec w  K a lw a rii 
Z eb rzyd o w sk ie j.

N ie k tó re  dz ied ziny  sztuki dop-ero  w  
św ietie  m ate r ia łu  z ilus tro w anego  w ka- 
ta loau będą m ogły  być opracow ane, 
szczególnie tru d n o  dostępne za b y tk i 
sztuk zdobniczych . Także  św ietna seria  
peźncrenesansow ych i ba rokow ych  o łta­
rz y . cyk! nagrob kó w  i enecansowych — 
to zespoły  zachęcające do k la s y fik a c ji 
i op racow ania .

Dzieło, k tó re  p rzygo to w a li w y b itn i h i­
s to rycy  sztuki ś rodow iska k ra k o w sk ie g o , 
a k te re  z red ag o w a ł w y tra w n y  in w e n ta ry ­
z a to r , Je rzy  S zab łow ski, jest w ięc k s ią ż ­
ką  n iezw yk le  cenną i pożyteczną. Mozę 
służyć — ja k  czyta m y  we w stępie  w  
słusznym  s fo rm u ło w an iu  — „celom  nauko ­
w ym , kon s e rw a to rsk im , a rty s ty czn ym , 
w ychow aw czo-spolecznym  i p rop ag an do­
w y m “ . A le jest to I tom  tak  nowego u 
nas w yd aw n ic tw a . Nic w ięc dziw neqo, 
że recenzentow i m ogą się nasunąć pew ­
ne uw ag i, do tyczące m ożliw ości udosko­
na len ia  uk ładu  czy szczegółów dzieła.

Jeden — ja k  m i się zd a je  — b ra k  od­
czuć m ożna w y ra ź n ie  w całej koncepcji 
k s ią żk i. N ie o trzy m a liś m y  k ró tk ie g o  na­
w et w stępu h isto rycznego, rysu jącego  z 
je d n e j s tro n y  n a jw ażn ie jsze  fa k ty , k tó ­
re  ukszta łtow a ły  dzie je  gospodarcze i po­
lityczne  te ren u  — zm ia n y  g ra n ic  p a ń ­
stwa i p ro w in c ji, zm ia n y  przyna leżnośc i 
po lity c zn e j i d iec e z ja ln e j, fu n d ac je  m iast, 
u k ład  d ró g  hand low ych; z d ru g ie j zaś 
s tro n y  dającego podsum ow anie a r ty ­
stycznych fa k tó w  za w a rty c h  w  kata loqu . 
T a k ie  w stępy, p rzy d a n e  kata logom  w o je ­

w ó dzk im , da łyby  w m om encie ukończe­
nia w ydaw n ic tw a  serię  top o g ra ficzn ie  
ujętych m o n o g rafii h is to rii sztuk i w  Pol­
sce i by łyby  do da tko w ą  korzyś c ią  nau­
kow ą, w y n ika jąc ą  z p ra cy  kata logow ej. 
W iem  jed n ak , ze jest to m oże d e zy d e ra t  
zbyt w ygó ro w any  wobec ciężko p ra c u ­
jących re d ak to ró w  kata logu .

D ru g ie  życzen ie  do tyczy m ap ek . G dy­
by za w ie ra ły  one u k iad  d róg , kolei i 
rzek , b y łyby  n iep orów n an ie  b a rd z ie j 
użyteczne. Zyska łyb y  ró w n ież  na po­
w iększen iu  ska li. Mam  w ątp liw o śc i, czy  
w  tom ach o b ejm u jących  caie w o jew ód z­
two celowe jest ro zb ija n ie  b ib lio a ra fii 
na poszczególne pow iaty . Chyba racze j 
należy podać ją  w  jedn ym  m iejscu, na 
początku lub końcu tekstu , um ieszcza­
jąc  n a jp ie rw  k s ią żk i dotyczące całości 
w o jew ództw a czy k ilk u  pow iatów , dale j 
prace poświęcone zab y tko m  poszczegól­
nych pow iatów  czy m iejscow ości. U n ik ­
nęłoby się p rze z  to pow tórzeń , a całość 
zyska łab y  na p rze jrzy s to śc i.

ilu s tra c je  im p o n u ją  ilością, odbicie  
k lisz  nie zaw sze je d n ak  zadow ala , z w ła ­

szcza w  po ró w nan iu  z edyc ją  „po w ia to ­
w ą "; n iek tó re  ilu s tra c je  (np. 343 , 497, 
748) w yp aa ty  bardzo  n ieczyte ln ie . Jest 
to zapew ne w iną  pośpiesznego d ru k u , 
kata log  został bowiem  w ydany  na sesję 
renesansow ą PA N. Nie w iem , czy ten 
pospiech się op łacił. U czestnicy sesji 
w o le lib y  pew n ie  u jrze ć  kata log o dw a ty ­
godnie pcźn .e j — z ilu s tra c ja m i w y k o ­
nanym i s ta ra n n ie j.

W yb ó r ilu s tra c ji jest inny nieco w  to­
m ie  n iż w zeszytach . Posiadacze obu 
w yd aw n ic tw  m ogą się ty ik o  z tego C ie ­
szyć. D yskusja  na tem at w y b o ru  jest 
oczyw iście b ard zo  tru d n a . N ie w ą tp liw ie  
je a n a k  n a jc iekaw sze  I n a jb a rd z ie j ty p o ­
we o b iekty  zostaiy zrep ro d u k o w an e .

Pedant p rzy to c zy łb y  jeszcze k ilk a  za­
s trzeżeń: że np. w  podpisach pod ilu ­
s tra c ja m i nie podaje  się n azw isk  m a la ­
rzy ; że p rzy  il. 422 nie podano, iż jest 
ona w ykonana  z kop ii, a nie z o ry g in a łu ;  
że o b ra z  w  kościele w  Bochni nie p rz e d ­
staw ia  św. M iko ła ja  (Jsk podaje  tekst 
na s. 41), lecz Golgotę; że pochodzący z 
1786 r . p ro je k t kw es tionariu sza  in w enta ­
ryza c y jn e g o  nie jes t anon im ow y (ja k

czytam y we w stępie  na s. V ), lecz n a p i­
sany został p rze z  ks. X. Zubow skiego; 
że — w reszcie  — m e jest chyba logicz­
nie słuszny podzia ł p o rta li na „usza te“ 
i „ m arm u ro w e  * (s. 327).

W iem  jak  c iężka  i m ozolna by ła  p ra ca  
nad om aw ianym  dziełem . Toteż po w yż­
sze uw agi m e m a ją  być b y n a jm n ie j w y ­
razem  k ry ty k i, lecz pom yślane są jako  
m a te ria ł d la re d a k c ji nowego w yd an ia . 
Są to spraw y drob ne i w  n iczym  nie  
um n;e jsza jące  ogrom nego znaczen ia  k a ­
ta logu i jego w artośc i. B ędziem y z rad o ­
ścią czekać jego dalszych tom ów  —- i 
nowego w ydan ia  tom u I, k tó re  z pew no­
ścią stanie się rych ło  po trzebn e wobec  
bardzo  niskiego nak ład u  (2000).

R edaktorom  kata logu , a ta kże  dzie ­
s iątkom  ju ż  dz is ia j jego au to ró w  p ra c u ­
jących w zb io ro w y m  w ys iłku  nad ja k  
najszybszym  stw orzen iem  elem en tarnego  
in w e n ta rza , m ożna g ra tu lo w a ć  p ie rw ­
szych w y n ikó w  i życzyc  dalszej ow ocnej 
p ra c y . Ich w ys iłek  bu d u je  d rogę  do no­
w ej syn tezy dzie jów  po lskiej sztuk i.

JAN BIAŁOSTOCKI
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Można z n iew ie lką  przesadą po­
wiedzieć, że każdy teatr wydaje pro­
gram, na ja k i  go stać. (Nie oznacza 
to uw arunkow an ia  gospodarczego). 
Po programie, po jego szacie g ra f i ­
cznej i  opracowaniu tekstowym są­
dzimy o teatrze, zwłaszcza z pewne­
go oddalenia w  czasie i  przestrzeni.

Jeżdżąc po k ra ju ,  zaglądając tu  
i  ówdzie do teatru, zebrało m i  się 
sporo programów różnych spektak­
l i  w  różnych teatrach. Przeglądam  
je sobie i  odtwarzam w  pamięci pew­
ne szczegóły przedstąroienia, f rag ­
m enty  dekoracji , charakterystyczne  
brzmienie czyjegoś głosu, bardziej 
in teresującą frazę muzyczną. P ro ­
gram pomaga m i zlokalizować luź­
ne strzępy pamięciowe, p rz y tw ie r ­
dzić je do osób, miejsc, akcj i.  To 
nawet dość zabawne i  p rzy jemne  
zajęcie.

A le  nie o to chodzi Przeglądając  
kilkanaście programów z ostatn ich  
miesięcy zastanowiło mnie ich u- 
bóstwo zarówno treściowe, ja k  i  
estetyczne, graficzne. Czego w ym a­
gamy od programu? .— Posłużę się 
przykładem. Np. program  Zem sty w

Teatrze Narodowym  jest właściw ie  
małą antologią pu b l ik a c j i  k ry tycz­
nych o Zemście i  Fredrze. Dowia­
dujemy się z niego mnóstwo o l i ­
tworze, o zmiennych  sądach, o n im  
w  poszczególnych okresach czasu. 
Uzupełn iają to fo tograf ie  n iektó­
rych pro jek tów  dekoracji i  kos­
t ium ów Daszewskiego, . k i lk a  fo to­
g ra f i i  realizacji  scenicznych. Całość 
w  klasycyzującej,  nawiązującej do 
t radyc j i  szacie graficznej — dostoj­
nej, jasnej, czytelnej.  Przy jemnie  
tak) program obejrzeć. (B rak  tam  
może paru anegdot teatra lnych, k tó­
re by ten naukowy, encyklopedycz­
ny nie jako m ater ia ł  ożyw iły  t ubar­
w i ły  ko lory tem  epoki. A le  to już  
są uwagi smakoszów).

Tak i program jest pewnego ro ­
dzaju ideałem w  naszych warunkach  
teatra lnych. Ostatecznie nie każdy  
teatr w  Polsce stać na to, co należy  
do obowiązków Narodowego czy 
Polskiego. Nie sięgajmy więc tak  
wysoko. Weźmy program Teatru  
Nowego ze Spadkobierców pana Ra- 
bourd in  Z o li. M am y tam, oczywiście 
poza obsadą, k ró tk i ,  jasny, zw a r ty

w y k ład  Macieja Żurowskiego  o Z o li, 
mamy Mauersbergera k i lka  in tere­
sujących, uwag o społecznej ju n k c j i
koitmail  i  je j lObatn piZ^tCiiA-iioWyLii,
m am y wreszcie fragment przedmo­
w y  Zo l i  ao kornemu Wszystko ra ­
zem, łącznie z okiadką i  womą o- 
statnią stroną  — 12 stron in  4-o. 
Po przejrzeniu tego programu widz  
wie juz  barazo wieie. lrlo^na by oczy­
wiście —  gdyby teatr m ia ł na to 
pieniądze — oterasić to /akąś ka­
ryka tu rą  z epoki, jakąś anegdotą 
czy szkicem dekoracji , albo kostiu­
mu. Ale wystarczy całkowicie  to, 
co podano.

D ia odmiany weźmy program Tea­
t ru  W o jsku  z Łodzi z B ankru ta  O- 
strowskiego. Równie skromny, jak  
Teatru Nowego (tych samych 12 
stron in  4-o), ale juz kosztowniej­
szy —  okładka kartonowa, całą 
pierwszą stronę wypełn ia  portre t  
Ostrowskiego. W tekście jeden ko- 
bylasty, anonimowy artyku las pod 
pe łnym ladzięku ty tu łem:  K la syk  ko­
m ed ii ku,pieck.ej (? — prawdopo­
dobnie traweslacja określenia „Szek­
spir rosyjskiego kupiectwa). Z a r ty ­
ku łu  dowiadujemy się, że Ostrow­
sk i m alował także by t urzędn ików  
i  podupadłe j szlachty ziem iańskie j!?), 
ale najpełn ie j  odm alował byt, oby­
czaje i rozw arstw .en ie wewnętrzne 
bu rżuaz ji kup ieck ie j d rug ie j poło­
w y  19 w ieku. I  dlatego też do h i­
s to r ii l i te ra tu ry  wszedt jako  badacz 
(??!!) i dcm askator te j k lasy (?!) 
A non im ow y autor wprowadza do swo­
jego a r ty k u łu  nowe, uściślone poję­
cia ekonomiczne, np. ..kap ita lizm  
hanidiiowy“ . Wyszukanie s ty lu  nato­
miast charakteryzuje takie w yra ­
żenie, ja k  „na  odc inku  bu rżuaz ji 
hand low ej...“  —  Dalsze komentarze  
zbędne.

A b y  się ustrzec przed tego rodza­
ju  wyczynami n iektórzy  redaktorzy 
programów wolą posłużyć się goto­
wym , uznanym, zatwierdzonym, a 
więc n iek lopo t l iw ym  tekstem, w y ­
ję tym  z czasopisma, książki czy 
podręcznika. I  m y  w o l im y  takie  
rozwiązanie, byle zgrabne i  trafne. 
Na przyk ład  Ich  czworo Zapolsk ie j  
(program teatru częstochowskiego): 
„Najlepsze sz tuk i Zapo lsk ie j (z w y ­
ją tk ie m  „Ż abus i“ ) pow sta ją  w  la­
tach 1907— 1912. Jest to w ięc w  P o l­
sce, po n iedaw nych jeszcze try u m ­
fach tea tra lnych  W yspiańskiego, Ja­
na Augusta K isie lewskiego, po w y ­
dan iu  najg łośn ie jszych sztuk S tan i­
sława Przybyszewskiego, ja k  „T a ­
niec m iłośc i i śm ie rc i“ , „Z ło te  Ru­
no“ , „Goście“ , „Ś nieg“ , „S iu b y “ , 
okres pow stan ia dram atów  Tadeu­
sza R ittne ra : „W  m ałym  dom ku“ , 
„G łu p i Jakub “ . W  dram acie euro­
pe jsk im  jest to jeszcze żywe oddzia­
ły  wanie zarazem Ibsena, W agnera i 
M  ¡et er linek« (w ie F ra n c ji w  szcze­
gólności jeszcze Theatirę lib rę  A n - 
to in e d , de Curela, H enrie tt, B rieux).
Jest to ------  u jm u ją c  na jogóln ie jszy
sens społeczny ówczesnego rozwoju 
d ram atu  — próba nasycania miesz­
czańskich k o n flik tó w  obyczajowych 
elem entam i trag izm u (Ibsen, de Cu-

rel). jest to coraz s iln ie jsze (w  w y - 
n .ku  w yraźnie występujących scho­
rzeń w panu jącym  us tro ju  i miesz'- 
czańskim  pog,ąaż:e na św.at) prze­
n ikan ie  do motywac j i  dram atycznej 
czynn ików  irra c jon a lnych  (Mae- 
te rline k , u nas np. Przy oyszewsk.)“ , 
I  tak dalej, w podobnym stylu.

Ciekawym, i lu  wiuzuw przeczyta­
ło' to do końca, i lu  to zrozumiało i  
i lu  wyczytało w tym  o na j is to tn ie j­
szej dla nas dziś w artośc i sztuk  Za­
po lsk ie j, o je j  walorach demaska­
torskich i  je j  ostrości społecznej. W 
sumie 12 stron zadrukowanego nie-, 
potrzebnie papieru.

B ywa ją  jeszcze inne ciekawost­
k i  — programy  — prospekty re­
klamowe. W 12 stron icowym (pod­
kreślam, że wszędzie operuję pro ­
gramem le j samej, znormalizowa­
nej wielkości)  programie poznańskie­
go przedstawienia  S tefana Czarnieć^ 
kiego Korceiłego oglądamy na jed­
nej stronie 3 podobizny znakomi­
tych odtwórców ro l i  hetmana: 2 fo­
tografie  — Brydzińskiego łWarsza- 
wa), Bry l ińsk iego (Łóaż) i 1 ma­
lowany po r tre t  Gąssowskiego (Poz­
nań). Na następnej stronie fo togra­
f ia  tegoż Gąssowskiego w  c y w i lu  
plus rodzaj orędzia do narodu, gdzie 
mowa, że tea try  poznańskie prze ła­
mując pozytyw nie  okres prze jścio­
w y pewnego załam ana... w łączają 
się...“  —  Czy prze łamują pozytyw­
nie — nie wiem. Ale wydaje m i  się, 
że sąd o tym  mógłby dyrek to r  Gąs­
sowski zostawić m n ie j  osobiście za­
angażowanym. Przyna jm n ie j o ten 
drobny szczegół pomniejszy łby się 
podany w  programie wzór skrom ­
ności.

Z a m k n i jm y  na tym  ten f ragmen­
taryczny przegląd. W sumie — 
wcale niewesoły. Bo program tea­
t ra ln y  to dziś nie ty lko  wspomin­
kow y  klucz do rozszyfrowania ob­
sady. To nierozłączny aneks i  ko­
mentarz do przedstawienia  — po­
danie niezbędnych  w iadom ości o 
dziele, autorze, epoce, zmiennych  
kolejach u tw o ru  itp. W  m iarę  moż­
liwości można to okrasić k a ryka tu ­
rą, rysunkiem, anegdotą z epoki. 
Program musi rozszerzać w iadomo­
ści widza o świecie, o ku l tu rze  ludz­
kie j,  o historii .  I  trzeba m u to po­
dać jasno, zwięźle, ściśle. 1 w  ład­
nej formie.

Tę sprawę pozostawiłem na osta­
tek. N ik t  nie zechce m i wmówić, że 
ograniczenia papieru pociągaią za. 
sobą automatycznie niechlujność  
graficzną, brak kompozycji,  w ogó­
le bezmyślność w  opracowaniu gra­
ficznym  program u Przez cały czas 
podkreślałem, że mów ię o progra­
mach znormalizowanych, 12 -s fo n -  
nicowych. Na tych 12 stronach moż­
ne, zmieścić mnóstwo wiadomości,  
które  wprowadzą w przedstawienie  
i  podkreślą jego cechy, uw yda tn ią  
jego smak  i zapach. I  rodzaj papie­
ru. nie może być przeszkodą. Nawet  
na gazetowych zrywach można ro ­
bić cuda graficzne. Trzeba ty lko  o 
ty m  pomyśleć.
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Komunikat Ministerstwa Kultury i Sztuki 
o wykonaniu planu na rok 1953
P rzed s ięb io rs tw a  w idow isko w e w y k o n a ły  łączn ie  p lan p rzedstaw ień  

w  106,4 p roc ., a plan w id zó w -s łu ch aczy  w  115,5 proc.
W roku  1953 dano 47.809  p rzed s taw ień , k tó re  zg ro m a d z iły  22.264 .000  w i­

dzów i s łuchaczy.
W po ró w nan iu  do roku  1952 oznacza to w zro s t o 5 .800 p rzedstaw ień  

i 5 .700.000 w idzów  i s łuchaczy.
W y n ik i w yko n an ia  zadań  p lanow ych na ro k  1953 p rze z  poszczególne . 

prze d s ię b io rs tw a  i in sty tuc je  p rze d s ta w ia ją  się następująco:

C E N TR A LN Y  ZA R ZĄ D  TEATRÓW
Liczba te a tró w  ogółem  . .

„ te a tró w  ob jazdow ych  
„  p rzeds taw ień  ogółem  
„ przeds taw ień  w  te re n ie  .
„ w idzów  ogółem  .
„  w idzów  w  teren ie

CENTR. ZARZ. OPER, F IH A R M O N II I ISTYT. M UZYCZNYCH
Liczba te a tró w  ogółem  .

„ przeds taw ień  ogółem  
„ p rzeds taw ień  w  te ren ie  .
„  w idzów  ogółem  . .
„ w idzów  w  te re n ie

PA ŃSTW O W A  O R G A N IZA C JA  IM P R E Z A RT
Liczba zespołów

„ im p re z  ogółem
„ im p re z  dla wsi
t, im p re z  d la  m iasta

Proc. w yko n . pl=mu 
na ro k  1953

104,6
120.0
107.4
108,1
111.5
132,2

„ARTOS“

92.0
100,0
1U9.4 
116,6
145,2

92,1
. . 107,2
. . 97,9
. .  110,8

w i d z ó w ......................................................................  126,6

ZJEDNOCZONE PRZED SIĘB IO R STW A  ROZRYW KOW E
a) C yrk i

L iczba J e d n o s t e k ................................................................................100
„ p rzeds taw ień  . . . • . * . . . 101,1
„ w idzów  . . . .   108,8

b) W esołe m iasteczka
Liczba jednostek 100

„ im p r e z o d n i ..............................................................................   121,3
„ k o r z y s t a ją c y c h .............................................................................. 118,4

PR A C O W N IE  SZTUK P LA STYC ZN YC H
W artość re a liza c ji usług . • • .  • • • . 144,8

PR A C O W N IE  KONSERW ACJI ZABYTKÓW
W artość re a liz a c ji usług . . . • • • • •  122,9

PA ŃSTW O W E ZA K Ł A D Y  FOTO-PRZEŻROCZY
W artość re a liz a c ji usług i prod . to w a r ............................................... 169,9

C E N TR A LN E  BIURO W Y S TA W  ARTYSTYC ZN YCH
Liczba w y s t a w .............................................................  103,1

„ w ystaw odn i ........................................................................................ 89,7
„ z w i e d z a j ą c y c h .....................................................................  85,6

PRZEDS. PA ŃSTW . D Z IE Ł A  SZTUK I I A N T Y K I „D E S A “
Liczba s k le p ó w .................................................................................................100,0

„ O brót d e ta lic zn y  166,1

’ia film o w e j taśmie

o / e  / e s z c z e  f i l e  i < p r « z
W  roku  1953 liczba  te a tró w  państw ow ych i subw encjonow anych  — pod­

ległych C en tra ln em u Zarząd ow i T ea tró w  — w zro s ła  o 10 now ych jednostek  
w po ró w nan iu  do roku  1952 W tym  p rzed e  w szystk im  zw ięk s zy ła  się liczba  
te a tró w  ob jazdow ych  z 16 do 24. T e a try  da ły  26.337 p rzed s taw ień , przeszło
0  1.500 w ięcej n iż  w  ro k u  1952. P rzed s taw ien ia  te og ląda ło  10.581.000 w i­
dzów , podczas gdy liczba w idzów  w  ro k u  1952 w ynosiła  9 .615.000 , a w ro k u  
1949 — 7.508.000.

W roku  1953 te a try  ob jazdow e i stałe w y je żd ża jąc e , m im o bardzo  t r u d ­
nych w a ru n k ó w  k o m u n ika c y jn y c h , spow odow anych b ra k ie m  śro dków  tra n s ­
po rto w ych , d a ły  w  te re n ie  10.071 p rzed s taw ień , k tó re  og iąda ło  3 .690.000  w i­
dzów . Oznacza to w zros t w  p o ró w nan iu  do ro k u  1952 o 1.200 przeds taw ień
1 p rzeszło  pół m iliona  w idzów .

Pod lega jące  C en tra ln em u  Zarząd ow i O p er, F ilh a rm o n ii i In s ty tu c ji M u­
zyczn ych  op ery  i f ilh a rm o n ie  da ły  w ro k u  1953 — 4 .322 spek tak le  i k o n c e r­
ty , k tó re  zg ro m a d z iły  3 .085.000  w idzów  i s łuchaczy.

W p o ró w nan iu  ao roku  1952 oznacza to w zros t o przeszło  185.000 osób, 
a w  p o ró w nan iu  do ro k u  1949 w zros t o 1.700.000 osób. D ziałalność ob jazd o ­
w a w y ra ż a ją c a  się liczbą  1.690 s p ek tak li i 1 .150.000 w idzów  i s łuchaczy  
u trz y m a ła  się na poziom ie ro k u  1952.

P. O. i. A. „ A rto s “ nie w y p e łn ia ją c  w  ro k u  1953 p lanu  zespołów, p rz e ­
k ro c z y ł znaczn ie  p lan im p re z , o rg a n izu ją c  14.722 w id o w is k , w  tym  3.744  
im p re z  dla w si. W ro k u  1952 liczba im p re z  ogółem  w ynios ła  10.427, a d ia  wsi 
2 .267. S pektakle  „ A rto s u “ og ląda ło  w  ro k u  1953 5 .866.000  w idzów , podczas  
gdy w  ro k u  1952 4 .545.000  w idzów .

P lan został w y k o n a n y  d z ięk i o fia rn e j postaw ie zespołów , szczególnie w y ­
je żd ża ją c y ch  na w ieś, k tó re , podobnie ja k  i te a try , nie dysp o n u ją  dostatecz­
nym i ś ro d kam i tran sp o rto w y m i.

C y rk i d a ły  w  ro k u  1953 2 .408 p rze d s taw ie ń , k tó re  og ląda ło  2 .730.000  
w idzów , co oznacza w zros t w  p o ró w nan iu  do ro k u  1952 o 240 .000  w idzów , 
p rz y  czym  3 c y rk i w  ro k u  1953 obsług iw ały  w y łączn ie  g m in y  i m ałe  m ia ­
steczka. Nie w y k o n a ły  zadań p lanow ych b ry g a d y  ob jazdow e, p ra cu ją c e  w  se­
zon ie  jes ienno -z im ow ym , k tó re  w y k o n a ły  p lan p rzed s taw ień  w  97,7 p roc ., 
a plan w idzów  w  95,1 proc.

Liczba k o rzys ta ją c yc h  w  y/esołych m iasteczkach  w zro s ła  w  ro k u  1953  
do 2 .370.000  p rzy  1.725.000 k o rzys ta ją c yc h  w  roku  1952.

P raco w n ie  Sztuk P lastycznych w y k o n a ły  zad an ia  p lanow e o w artośc i re a ­
lizac ji usług w  w ysokości 25.650 .000  z ł, podczas gdy w  ro k u  1952 w artość  
re a liz a c ji usług w yniosła  13 .804.000 zł.

P raco w n ie  K onserw acji 7 .abytków z re a lizo w a ły  w  ro k u  1953 10.270.000 zł, 
podczas gdy w  ro k u  1952 6 .480.000  zł.

C en tra ln e  B iu ro  W ystaw  A rty s tyc zn yc h  zo rg a n izo w a ło  w  ro k u  1953 — 
724 w ystaw y, a w  ro k u  1952 w ys taw  było 461. Jednakże nie w ykonano  planu  
w ystaw odn i, n iedostatecznie  zw a lc za ją c  trudn ości w u zy s k iw a n iu  lo ka li w y ­
staw ow ych. Również na sku tek  słabej p o p u la ry zac ji w ystaw , nie zosta ła  w y ­
konana p lanow ana liczba w idzów .

Państw . P rzed s ięb . „D esa“ — w  ro k u  1953 p rz y  n iezw iększo ne j liczb ie  
15 sklepów  zw iększy ła  w p o ró w nan iu  do ro k u  1952 o b ro ty  w  deta lu  
z 11.185.000 zł do 21.735 .000  z ł, znacznie  ob n iża jąc  koszty.

M ob ilizu jące  U ch w ały  IX  P lenum  KC PZPR i zob ow iązan ia  podjęte  p rzez  
p raco w n ikó w  p rzed s ięb io rs tw  i in sty tuc ji w idow isko w ych  na cześć II Z jazd u  
P a rtii w p ły n ę ły  na p rze kro c ze n ie  zadań p lanow ych w  roku  19$0.

W  w y n ik u  w y k o n a n ia  i p rze kro c ze n ia  zadań p lanow ych w roku  1953  
uczyniono dalszy k ro k  n aprzód  w  d z ied z in ie  upow szechnien ia  k u ltu ry  i pod­
niesienia  poziom u życia  k u ltu ra ln e g o  ludności.

Fakt godny w zm ia n k i, naw et jeś li w y ­
n ik ł z p rzy p a d k u : c zy te ln ik  o trzy m a ł 
ostatn io  aż trz y  scenariusze polskich  
f ilm ó w  fa b u la rn y c h , k tó re  jeszcze nie 
u k a za ły  się na e kran ach . Są to „Skąd  
idzie  b u rz a “ R. B ratnego  i S. R óżew i­
cz.! i „ że la zn a  k u r ty n a “ » K onw icK .tgo  
i K. S um ersk iego  w ydane  w  B ibliotece  
S cenariuszy  Film . A g. W yd aw n icze j; 
o ra z  „P o k o len ie “ B. C zeszki, d ru k o w a ­
ne w  11/12  n rze  „ K w a rta ln ik a  F ilm ow e­
g o “ (tą osta tn ią  po zyc ją  od pow iedzia ł 
„ K w a rta ln ik “ na z a rz u ty , że nie d ru k u ­
je scenariuszy» F.isn w g p ierw szego sce­
n a riu s za  (ty tu ł: „ T ru d n a  m iło ść“ ) j«st 
ju ż  gotów , d ru g i i trzec i scenariusz  
z n a jd u ją  się w  toku  w stępnych  prac  
rea liza c y jn y c h .

N asuw a się py tan ie , czy o k a z ję  ta ką  
w y zy s k iw a ć  d la  o rgan  znv, an .a . vs sji 
nad scen ariu szam i. P recedens jest: nad 
w y d ru k o w a n y m  swego czasu w  „T w ó r­
czości“ scenariuszem  „Z a ło g i“ J. Ro- 
jew sk iego  dysku tow ano  w  p rasie  żyw o  
i ob szern ie . W y n ik i d yskus ji za w a ży ły  
z res z tą  na film ie , choć dyskus ja  od by ­
w ała  się w  c h w ili, gdy w iększa  część  
zd jęć  by ła  ju ż  dokonana.

Otóż w y d a je  nam  się, że — w b re w  
precedensow i — d yskusji nad tym i 
scen ariu szam i p rze p ro w a d za ć  nie trz e ­
ba. Nie ty lk o  d latego , że p ro d u k c ja  
„T ru d n e* m iłości* je n  iuż za<onczona  
i że „P o k o len ie “ to d o p ie ro  w stępne no- 
n a tk i (b. surow e) do film u  „Staż k a n ­
d y d a c k i“ .

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y  Tyg o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łeczn y  
O rgan R ady K u ltu ry  i S ztuk i

R edaguje  Zespół. Adres R ed akc ji: W arszaw a, ul K ra k o w s k ie  Przedm ieście 21 
róg T rę b a c k ie j. R ed ak to r naczelny tel 6-91-26 Zastępca naczelnego red akto ra  
6-05-68. S e k re ta rz  R ed akc ji 6-91-23, sek re taria t 6-62-51. w ew n ętrzn y  231; 
d z ia ły : te l. 8-72-51, 6-62-51. Adres a d m in is tra c ji, ul W ie jska  12, tel 8 60-81 
W y d a je  Robotnicza S pó łdzieln ia  W ydaw n icza  „P rasa“ K o lp ortaż  P P K  R uch“ 
O ddzia ł w  W arszaw ie , ul. S rebrna 12, te l. 804-20 do 25 W a ru n k i p ren u m era ty : 
m iesięcznie zł 4.60, k w a rta ln ie  zł 13.80. pó łrocznie  zł 27 60, rocznie ’ l 55.20. 
W p ła ty  na p ren u m era tę  in d yw id u a ln a  p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocztowe  
oraz listonosze w ie jscy  Rękopisów  nie zam ów ionych Red akcja  nie zwraca. 
Z a k ła d y  D ru k . i W k lęs ło d ru ko w e  R SW  „P rasa“ , W arszaw a, M arszałkow ska 3/5

S ądzim y , że są w ażn ie jsze  pow ody, 
by te ra z  nie d ysku tow ać D yskusja  o 
„Z a ło d ze“ istotn ie usunęła zasadn iczy  
b ra k  f ilm u , w ażk i b ra k  ideow y, na to ­
m iast nie pom ogła jego fo rm ie , m oże je j 
naw et zaszko dziła . Z g ru n tu  nowe tre ­
ści nie m ogły  w „Za łodze“ p rz y b ra ć  
n a jo dpo w iedn ie jsze j d ia  siebie fo rm y , 
skoro  zdecydow ano się nie na now y  
f ilm  a na d rob ne  o o k rę tk i, w yc ięc ia  i do­
p isk i.

Niesposób jedn ak  za k ła d a ć , że sk ie ­
row ane  do p ro d u k c ji scenariusze  m a ją  
stale w a żk ie  b ra k i ideowe. Oczywiście  
m ożna dyskutow ać o innych spraw ach: 
o k o n s tru k c ji d ra m a tu rg ic z n e j, o cha­
ra k te ry s ty k a c h  postaci o ro li szczegółu. 
M ożna, ale n ie  w a rto . Bo różn ice  m iędzy  
scenariuszem  a re a liz a c ją  są tu ta j 
og ro m n e i dyskus ja  gotowa skupić się 
na czym ś, czego w  ogółe w  film ie  nie  
będzie.

D yskusje  cząstkow e, k tó re  p ro w ad z ić  
m ogą do d ro b n ych  d o krę tek  i w ycięć, 
zn iechęca ją  rac ze j tw ó rców  i n ie pom a­
g a ją  film o w i

Może za tem  m e w a rto  czytać wym ię«  
nionych tu scenariuszy? W p ro st p rz e ­
c iw n ie . W a rto . I w a rto  je  późnie j zesta ­
w ić  z ty m , co zob aczym y na e k ra n ie , 
gdy w ykończone, podpisane nazw iskam i 
tw ó rców , gotowe dzieło zaczn ie  swe ż y ­
cie w śród  w idzów .
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N a d  r o c z n i k i e m
Poziom  g ra fik i w  książkach dla dzieci 

ostatnio w yda tn ie  się podniósł. Z  p ra w ­
dziw ą przyjem nością bierze  się do ręki 
b a rw n y  „P ło m yczek“ , w k tó rym  n ie­
rzad ko  można znaleźć „m a js te rs z tyk i“ 
rysun kow e dla dzieci (Sopoćko)

Tacy g ra ficy , ja k  Szancer, Sopoćko, Ha- 
Ga, F ija łko w ska  i inni zdobyli ju ż  so­
bie k re d y t u m ałych czyte ln ików  

Popularność książek i czasopism wśród 
dzieci rośnie — b ib lio tek i szkolne nie na­
dąża ją  za m ałym i „pożeraczam i“ ksią­
żek, to rby  listonoszów nie mieszczą częs­
to w szystkich „P ło m y c zk ó w “ i Ś w ier­
szczyków “ , k tóre  m ają  dotrzeć do dzieci 
w  w ie js k ie j szkole.

N a tle  tych faktó w  dziw n ie  — a raczej 
niezrozu m iale  w ygląda szata graficzna  
tygod n ika  dla najm łodszych „Ś w iersz­
czyk  — Is k ie rk i“ (w yd  „Nasza K sięgar­
n ia “). Poziom  w ielu  rysunków  tego pis­
m a w y ra źn ie  odb ija  od tego, na co stać 
naszą g ra fik ę  dla dzieci Jest to tym  
dziw niejsze, że sztab rysow ników  „ ś w ie r ­
szczyka“ jest wcale, n iepośledni: w ię k ­
szość w spółpracujących z pismem g ra li 
ków  należy do naszej czołów ki. A  w  
piśm ie się tego n ie  czuje.

O S T Y L U , C Z Y L I N IE  O D B IE R A J M Y  
D Z IE C K U  P R A W D Z IW E G O  Ś W IA T A  

D e fin iu ją c  ogólnie — zadaniem  ilus tra ­
c ji jest w yw o łan ie  w  um yśle czyte ln ika

plastycznej w iz ji tekstu literackiego. 
Rzecz to dawno uznana, A le  równolegle  
is tn ieje  przecież drug ie  — w w ypadku  
lite ra tu ry  dziecięcej szczególnie w ażne — 
zadanie przekazania dziecięcej św iado­
mości p raw dy otaczającego św iata. R y ­
sunek kształci bowiem  m e ty lk o  św ia ­
domość plastyczną (jeśli tak i oodział 
można sobie do pomocy stw orzyć), ale 
przede w szystkim  świadomość ogólną 
dziecka — świadomość św iata, o taczają­
cych zjaw isk, p rzyro dy ,

Przed k ilkudzies ięciu  la ty  bezkonku­
ren cy jn ie  panow ał w  gra fice  dziecięcej 
na tu ra lizm  — k a rm ił dzieci „c u k ie rk o ­
w y m i“ la leczkam i, k tóre  w  sposób chćż- 
niący „zaopatrzone“ by ły  we w szystkie  
szczegóły. Rysunki te, pedantycznie dro­
biazgowe, nie p o m ija ły  żadnego szcze­
gółu, ich form a była „grzeczna“ , esle- 
tyzu jąca ,czu ło  się przesadną troskę tw ó r­
ców o g ładką „ładność“ .

Jako reakc ja  na ten typ  g ra fik i po­
w stał now y k ie ru n e k , którego hasłem  
było m ów ien ie  do dziecka jego w łasnym  
ję zyk iem  plastycznym : p ry m ity w n y m , 
zaw iera jącym  w ie le  schem atycznych  
uproszczeń, uogólnień. S yn te tyzo w an ie  
polegało na podkreśleniu cech n a jis to t­
niejszych przy  jednoczesnym  tuszow aniu  
m nie j istotnych, drugorzędnych. Ten k ie ­
runek  zaprow adził część g ra fik ó w  na 
drogę w y o lb rzym ia n ia  pewnych cech
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Rysunek A nny K opczyńskie j na okładce nu m eru  20 (10.1.54)

przedm iotu , tak  typowego dla złego stylu  
rysun ku  karykatu ra ln o -g ro tesko w ego  dla  
dzieci (n ierzadko czerpiących ze w zoru  
złych n iem ieck ich  „M aerchen“ ). Obecnie  
styl ten u nas — słusznie swego czasu 
a k ry ty k o w a n y  — zaginął. A le  tk w ią  
jeszcze w  naszej współczesnej ilu s tra c ji 
dla dzieci — a szczególnie w łaśnie  w  ilu ­
s trac ji u p raw ian e j w  „Ś w ierszczyku“ — 
Is k ie rk a c h “ — poważne pozostałości d ru ­
g iej od m ian y  tego k ie ru n k u  p rz y jm u ją ­
cej ja k o  założenie p ry m ityzo w a n ie  fo r ­
m y  w  oparciu o form ę rysunku  dzieci.

„B łąd  nowoczesnych ilu s tra to ró w  po­
lega w łaśnie na nieznajom ości dziecka. 
P o d p a tru ją  oni często naw et udatn ie  
sposób deform ow ania  św iata przez dziec­
ko rysujące, ale n ie  u m ie ją  spojrzeć na 
otaczający je  św ia t (a w ięc i na sw oje  
ilus trac je ) ja k o  na tw o rzyw o , k tó re  bę­
dzie zużytkow ane przez dziecko do bu­
dow ania  swego własnego św ia ta“ l ). 
Z d an ia  te zostały w y d ru k o w an e  w  „O d ro ­
dzeniu  w  1949 r . Czy w  roku  1954 zupeł­
n ie  s trac iły  one na aktualności?

Oto roczn ik  „Ś w ierszczyka — Is k ie re k “ 
z roku  1953 oraz pierw sze n u m ery  tego­
roczne. P rz e jrz y jm y  k ilk a  ilu s tra c ji:  
n r  45 — rysunek  Z. R ych lick iego  do 
w iersza pt. „Jak  Babcia „W arszaw ą“ je ­
cha ła“ . „W arszaw a“ — samochód oso­
bow y po lskiej p ro d u k c ji — dum a nie 
ty lk o  dorosłych, ale i dzieci — na rysun­
ku  chyba ty lk o  ilością k ó ł p rzypom ina  
rzeczyw istą  „W arszaw ę“ .

W  n r  46 — dw a rys u n k i m aszyn ro ln i­
czych — M  P io trow skiego — kom ba jn  
podobny do pudła z trzem a g rzeb ien iam i 
oraz E R óżańskiej —- tra k to r  w  stylu  
„Benz, 1888“ .

N r  9 — na okładce rysunek  W . S ym o- 
now icz. W  k tó rym  z polskich m iast ta k ie  
w łaśn ie  pudełka pe łn ią  fu n k c ję  tra m ­
w aju?

N r  18 — rysunek  M . P io trow skiego do 
w iersza o narciarzach . N ieste ty , słabo 
podana perspektyw a u trud n ia  rozróżn ie­
n ie  p lanów . Dzieci jadace na nartach  
ż y ją  wg rysow n ika  w św iecie innych  
p ra w  fizycznych .

O d dzie ln y  rozdzia ł stanow ią rysu n k i, na 
k tó ryc h  w ys tępu ją  dzieci. T u  niestety  
szaleje zaraza: c iężką chorobą wodogło­
w ia  do tkn ię ta  jest chyba połowa dziec i- 
bohaterów  św ierszczykow ych rysunków . 
P rzyk ład y?  Proszę bardzo: w y d a je  się,

że w ystarczająco rep rezen tacyjny  jest 
jeden z num erów  styczniow ych — n r 20 
(10.1.1954) — ok ładka  A. K opczyńskiej — 
ośmioro chorych na ty leż  obecnych; czte­
ry  rysun k i M . P iotrow skiego do w iersza  
„N ie zd a re k “ — na pięcioro dzieci — p ię ­
cioro chorych. (

Jak i wniosek — n ienow y ju ż  zresztą —  
w y n ik a  z przytoczonych przykładów ?

Ilu s tra to ro m  n ie  wolno baw ić  się fo r­
m ą nie licząc się z fak tem , że tym  sa­
m ym  u tru d n ia ją  dziecku uczenie się re ­
alnego świata.

Naśladow anie fo rm y  dziecka, zabawa  
w  „rysujące dziecko“ jest złą drogą. W  
ta k ie j sytuacji rykoszetem  w raca do. 
dziecka ten sam zawężony obraz rzeczy­
wistości stw orzony przez nie same. D la ­
czego dziecku odbierać praw o zobaczenia  
nowego, pełnego?

Czy wobec tego wpaść znowu w  n a tu ­
ralizm ? Czy w rócić  do tych  w ycackanych  
dziec i-cuk ierków , dzieci-aniołków ? B y ­
łoby to najgorsze!

Rzecz polega raczej na ty m , aby tak  
u m ie ję tn ie  operować pew n ym i skrótam i 
i uproszczeniam i, żeby nie u trudniać  
dziecku odczytania z rysun ku  treści 
p ra w d ziw e j — treści, k tó ra  zarówno  
koncepcją ogólną, ja k  i szczegółami m o­
że dziecko porw ać. A  tego w  „Św iersz­
czyku “ brak.

O B A R W IE  I  S M U T K U

Cyka „Ś w ierszczyk“ cyka, ale bardzo  
smutno.

C ztery  ko lo ry  to dużo, ńaw et bardzo  
dużo: czerw ony, niebieski, żó łty , czarny. 
A  ile  z nich może powstać barw  złożo­
nych! N iem al rów nolegle z pisaniem  tych  
słów w  w yob raźn i pow staje p iękne, urze­
kające  barw am i pismo dla dzieci. W  
w yobraźn i...

I  znowu cytat:
„ Ilu s tra c je  w  książkach dla m ałych  

dzieci (w  „Ś w ierszczyku“ też) — jeże li to  
ty lk o  jest m ożliw e — pow inny być kolo­
rowe. T a k  ja k  lud w ie jsk i i ja k  człow iek  
p ierw o tn y  — dziecko m a p red y lekc ję  do 
barw  natężonych, lśniących, bardzo ży­
w ych  i g łębokich w  tonie. D ziecko nie  
gustu je w  szarzyźnie i w  m d łym  k o lo ry ­
cie. Ży w e  i natężone b arw y  oszałam iają  
i zachw ycają  dzieci. Ży w e  ko lo ry  i bar­
w y  są n a tu ra ln ą  potrzebą dziecka i rad u -

. i
Rysunek M ieczysław a P io trow skiego
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„Godz. 21.00 Wodewil".  T y le  t y l ­
ko  dowdadujem y się z program u 
zamieszczonego w  in fo rm atorze 
„R ad io  i  Swiiart“ . Jest to chyha 
naij bardzie j lakoniczne s fo rm u łow a­
nie, ja iktm  zapowiedziano now y po l­
sk i w odew il napisany specja lnie 
d!La radia.

Każdy, k to  za jrzy  do „S ło w n ik a “  
K a rłow icza  przekona się, że wode­
w il,  to  fo rm a k ró tk ie j,  pe łnej hu ­
m oru  k ro to c h w ili ludow ej, bogato 
przetykane j piosenkami i muzyką. 
A  więc form a, k tó ra  na zdrow y 
rozum  pow inna być na jp o p u la r­
n iejsza w  p ro d u kc ji rad iow e j. 
K ró tkość, barwność muzyczna,, żar- 
tob liw ość i  ludowość w odew ilu  to 
cechy, k tó re  mogą zapewnić tej 
fo rm ie  słuchow iska o lb rzym ie  po­
wodzenie. Jest w  n ie j m iejsce na 
pogodny ża rt i  potrzebną satyrę, 
na dobrą m uzykę i  wesołą piosen­
kę. A  w ięc m ów iąc językiem  „p ro - 
graimowców“ : służą spraw ie roz­
weselenia, um uzykaln ien ia , upow­
szechnienia i  przebudowy. M ów iąc 
p rośc ie j: tak ie  audycje  są po trzeb­
ne i  oczekiwane.

Słyszałem w praw dzie  od rad io w ­
ców, że w odew il w  tradycy jne j 
fo rm ie  nie jest na jlepszym  tw o­
rzyw em  dla rad ia . Jego głów nym  
sk ła dn ik ie m  jes t bow iem  ruch, pa­
noram iczna b łysko tliw ość k ró tk ic h  
zabaw nych sytuacji. O dtw orzyć tę 
ruch liw ość  językiem  rad iow ym  to 
sprawa n ie ła tw a. M a ją  rację, ale 
ty lk o  do pewnego stopnia. Zanim  
dorośnie najm łodsze dziecko rad ia 
i  f ilm u  — te lew iz ja , w a rto  pobru­
dzić się, by stworzyć nowe fo rm y 
w odew ilu , dopasować je  do tych 
środków  w yrazow ych, ja k im i dy ­
sponu je rad io . Ja k i zatem po w i­
n ien  być w odew il rad iow y? N a j­
le p ie j om ów ić to  na go tow ym  
przyk ładzie . Dwóch E dw ardów  — 
poeta F iszer i  kom pozytor O lear­
czyk pokus iło  się napisać dla ra ­
d ia  w odew il opa rty  na starych., 
w ypróbow anych kanonach. „S re ­
brzysty  ku b e i“  to w łaśnie jedna z 
p ierwszych rad iow ych prób.

Od w o de w ilu  wym agam y, żeby 
b y ł k ró tk i.  To pierwsza cecha, k tó ­
ra  przesądza o jego radiowoścd. 
N ieraz stw ierdzano, że nawet n a j­
lepsza sztuka, gdy trw a  około 
dwóch godain, zazwyczaj tra f ia  w  
pustkę... p rzy g łośn iku. ‘ W odew il 
„S reb rzysty  ku b e ł“ trw a  35 m inut.
A  w ięc a ku ra t ty le , ile  zdoła w y­
trzym ać z ca łkow ic ie  skoncentro­
waną uwagą każdy radiosłuchacz. 
Niie ty lk o  z tego p u n k tu  w idzen ia 
dobrze się stało, że w odew il jest 
talk k ró tk i,  ale o tym  da le j będzie 
mowa.

W odewili pow in ien  być wesoły, 
k ro to c h w iln y . „S reb rzys ty  ku b e ł“ 
jest n ie w ą tp liw ie  k ro toch w ilny , 
na tom iast nie. bardzo wesoły. Po­
m ys ł b y ł talki: do w s i M ik ru s y

wraca po stud iach agro techn ik 
M arek, syn ubogie j w dow y. Na 
m iłego i  mądrego chłopca czeka 
stęskniona m atka Rafałowa i m iła  
jego sercu dziewczyna — Zośka. 
Zośka pełna jest obaw, czy się 
chłopiec w  mieście nie odm ienił. 
Ś n iło  się je j, że p rzyw ióz ł ze sobą 
srebrzysty kubeł, co, zgodnie z 
m ie jscow ym  sennikiem  egipskim  w y ­
kładanym  przez młodą ludową dzia­
łaczkę, Bronkę, stanow i złą wróżbę. 
Uspołeczniona, ja k  w yn ika  z a kc ji 
B ronka chętnie dz ie li się dziewczę­
cą ta jem nicą z Frym usiem . F ry -  
muś znów  — n ib y  nie ku ła k , choć 
w yzyskiw acz — pragn ie zdobyć d la  
s iebie Zośkę. K ra d n ie  w ięc ze 
spółdzie ln i kubeł, rzecz n iezw yk le  
cenną i  rzadką na wsi, w prost nie 
do nabycia, szczególnie... w spół­
dz ie ln i. K radn ie , żeby n ik t  n ie  po­
m yśla ł, że ku ła k  może w  uspo­
łecznionym  hand lu  coś kup ić  na 
lewo. Taiki kube ł to pokusa niiela- 
da. N iew ie le  braku je , żeby przeko­
na ł Zośkę, że jedyn ie  ze zdobyw­
czym  Frym usiem  może być szczę­
ś liw a. F rym uś ma jeszcze jeden 
niezawodny argum ent przeciw ko 
M a rk o w i — ploiikę (w idać słucha ł 
przez rad io  „Wesele F iga ra “ ). 
Chodzi w ięc F rym uś po op łotkach 
i  śpiewa o tym , jaka to użyteczna 
rzecz ta p lo tka . Robiąc szereg da l­
szych na iw nych in try g , pozyskuje 
d la  swych planów  W ładka, p rzy ja - 
cie la M arka , ak tu a ln ie  zazdrosne­
go o B ronkę (tę ak tyw is tkę , k tóra 
za jm u je  się tłum aczeniem  snów 
zacofanym  dziewczętom). M arek 
czuje n ieprzy jazny nastró j i  ze 
w szystk im  leci po radę... do sekre­
tarza (?!), do którego jednak z 
przyczyn niezależnych od słucha­
czy prawdopodobnie n ie  dociera. 
W  spó łdz ie ln i tymczasem spostrze­
żono kradzież kubła i odkry to  
sprawcę — Frym usia. Ten osta tn i 
oczyw iście ucieka, lecz po droczę 
nie  zapomina o truć konia W ładka, 
żeby un iem ożliw ić  pomoc sąsiedz­
ką dla M arka. M arek, nie w  ciemię 
za m iodu b ity , p rzypom n ia ł sobie 
na szczęście, że podczas stud iów  
agroteehnilki d la  przy jem ności czy­
ty w a ł podręcznik w e te ryna rii. W y­
korzystu jąc tak  nabyte  w iadom o­
ści j  podręczną apteczkę, ja ka  zna j­
du je  się w  każdej ch łopskie j cha­
cie, ocala konia i p rzy jaźń W ład­
ka. W ładek na tychm iast p rze jrza ł 
na oczy i  za k a rk  sprowadza prze­
bierańca, tzn. F rym usia  w  sre­
b rzystym  kapeluszu czy li z kub łem  
w tłoczonym  na głowę. F rym uś pu ­
bliczn ie  odw o łu je  wszystko, co na- 
p lo tkow a ł na M arka  i udziela mu 

w  ten sposób honorowej sa tys fak ­
c ji.  N ie  przychodzi mu to ła tw o, 
pociesza się jednak myślą, że to 
przyznanie jes t niepotrzebne, bo: 
„ I  tak  ju ż  cała publiczność w ie, 
k to  z nas co w a r t“ . Ten sa- 
m ofcrytyczny końcow y akcent je s t

aiktem uczciwości ze s trony  autora 
lib re tta , k tó ry  w  ten sub te lny spo­
sób dał do zrozum ienia, że sam ma 
pewne w ą tp liw ośc i co do absolutnej 
wartości swego u tw oru . ‘

O learczyk pisząc m uzykę do wo­
dew ilu  n ie  m ia ł specja ln ie łatwego 
zadami,a. A  w  każdym  razie nie spo­
dziewał się tych n iezw ykłych nies­
podzianek, ja k ie  zgotowało m u o- 
praeowanie słuchowiska.

N ie  m uzyko logow i trudno  jest 
ocenić wartość muzyczną piosenek 
O learczyka, tak  dok ładn ie  rozłoży­
l i  je  w ykonaw cy. Można się je dy ­
nie  domyślać, że piosenka „O  p lo t­
ce“  była  na pewno dobra, a pozo­

sta łe  — ty lk o  prawdopodobnije. 
K o n k re tn ie  można im  zarzucić, że 
m ało  m ają wspólnego, z pojsikdim 
fo lk lo re m  m uzycznym .

W odew il to  w  sw oim  założeniu 
u tw ó r w  głów nej m ierze oparty  na 
piosence i  muzyce. A  zatem w y ­
daw ałoby się, że w ykonaw cy po­
w in n i rekru tow ać się z ak to rów  
obdarzonych podstaw ow ym i wa­
ru n k a m i w oka lnym i.. Innego zdania 
w idoczn ie  b y ł reżyser J. P rzybora 
( k tó ry  ta k  św ie tn ie  um ie  reżyse­
row ać sw oje słuchow iska), lu b  f i ­
nansiści z PR, k tó rzy  często decy­
d u ją  o doborze zespołu. W konse­
k w e n c ji zaangażowano nawet do­
brych akto rów , ale k tó rym  prawdo­
podobnie na jbardz ie j to le rancy jn i 
koledzy nie pozw ala ją  ju ż  śpiewać 
naw et za ku lisam i, w  garderobie 
Może to wystarcza jący powód, by 
p ro du kow a li się w oka ln ie  w  radio

D la tych szczególnie przyczyn do­
brze, że w odew il trw a i ty lk o  35 
m inu t. A le  jeszcze k ilk a  słów 
o języku. Przywodząc na pamięć 
całą umowność słuchowiska, moż­
na się jednak domagać, aby było 
ono napisane w  ja k ie jś  ogólnopol­
sk ie j konw encji językow e j. Język 
w odew ilu  natom iast jest trochę 
chłopski, trochę in te ligenck i, trochę 
lite ra ck i. Oto p rzyk ład : „Powiedz  
nareszcie“  — pyta m atka — „ k tó ­
rą rad widzisz". M arek odpow i- 
da: „ A  mnie w  tych sprawach to 
jakaś taka nieśmiałość zawiązuje 
usta". Próbę unowocześnienia zna­
nego porzekadła ludowego „o  tak im , 
co słyszy, że b iją  w  dzwony, ty lk o  
n ie  w ie, w  ja k im  kościele“ , da je nam 
auitor w  ta k ie j pa ra fraz ie : „ Jakbyś 
słyszał, że warczy i  nie wiedział,  
czy to t rak to r  czy to Burek".

No w ięc pow iedzm y sobie szcze­
rze, że ten w odew il n ie  jest na jba r­
dzie j udany. N.e znaczy to jednak, 
że pow inn iśm y zrezygnować z tej 
fo rm y  na antenie. Wręcz przeciw ­
nie. Od tego samego Fiszera i O le­
arczyka możemy spodziewać się, że 
po te j p ierwszej p rób ie  napiszą lep­
sze w odew ile  — stać ich  na to.

N ie  można rów nież zapomnieć o 
dwóch nie  na jm n ie j ważnych zasłu­
gach słuchowiska, P rzełam uje — nie­

w iadom o czy skutecznie —  pewne 
opory Polskiego Radia przeciwko 
nadawaniu tego rodzaju audycji, a 
po w tó re  sięga do tem atyk i w ie j­
sk ie j, tak  bogatej w  z jaw iska godne 
c ię te j szpady wodewiiisity.

P rosim y więc, p dalszę próby. 
'P iln ie  będziemy"., obserwować ćfejt 
P.R; u lękn ie  się k ry ty k i-  i  -czy - 
w  obaw ie ryzyka  zaniecha czym 
prędzej ponaw iania prób wypraco­
w ania  roddofonicznej fo rm y  wode­
w ilów . Gdyby do tak ie j doszło kon­
k lu z ji,  by łaby to niepowetowana 
Strata.

3ą je  chyba w  te j sam ej m ierze  i w  po­
dobny sposób ja k  św iatło  słoneczne i po­
dm uch wiosennego w ia tru  B arw y  i kolo­
ry  są podstaw ow ym  elem entem  estetycz­
nych, w zrokow ych  przeżyć dziecka“ 2).

A  „Ś w ierszczyk“ , ja k b y  na złość dzie­
ciom, i w  szarzyźnie i w  m d łym  k o lo ry ­
cie w łaśnie gustu je. To ta k  ja k  z Jasiem, 
k tó ry  na złość babci chciał odm rozić  
uszy.

N ie je d n o kro tn ie  pada ją  słowa żalu re ­
daktorów  pod adresem  d ru k a rn i, że źle 
„ro zb a rw ia “ , że da je  złe fa rb y  Być mo­
że, że jest w  ty m  trochę w in y  i d ru k a rn i, 
może nie m a fa rb , może są złe m aszyny.

M oże! A le  co wobec tego znaczy bardzo  
dobra ko lo rys tyka  rysun ków  H a-G i, ja k  
w ytłu m aczyć  czyste b a rw y  rysunków  Z . 
F ija łk o w s k ie j. W ierzyć  się nie chce, że­
by to by ł przypadek . I  chyba nie jest. 
W  czym  leży  ta jem n ica  H a-G i i F i ja ł­
kow skie j dojść n ietrud no . U obu sukces 
zaczyna się ju ż  w  dobrym  rysun ku  (do­
b ry  — w  ty m  w ypadku  znaczy rów nież  
odpow iedni do offsetow ej te ch n ik i d ru ­
ku ). L in ia  jest zdecydowana, płaszczyzny  
regularne, dzieci bez w odogłow ia (w ięc  
n ie  w szystkie!). A  na to przychodzi ko ­
lo r  — świeży, c iepły, chciałoby się w łaś­
n ie  powiedzieć — słoneczny. N iebo jest 
b łęk itn e  na jp raw d ziw szym  b łęk item , z ie ­
leń  liści tchn ie  pogodną w iosną i św ie­
żością. P łaszczyzny p o kryw ane  są sta­
ran n ie ; w idać, że pędze l hfe' Kula, a id zie  
po p ap ierze  w łaśnie  tak  ja k  chce tego 
m ala rz  i... ja k  m arzy  o ty m  czyte ln ik .

A  w  innych rysunkach? P o m ija ją c  ju ż  
sm utek, ja k i w ion ie  z n ie jed ne j strony  
pisem ka, n iepoko i rów n ież rzecz inna: 
w  w ie lu  ilus trac jach  ko lo r — zam iast być

elem entem  podkreśla jącym  treść — pe łn i 
ro lę  odw rotną. N iekiedy  p lam y szarych  
fa rb  kom ponow ane jed yn ie  fo rm aln ie , 
kładzione n iezb yt dokładn ie  gm atw a ją  
obraz i u tru d n ia ją  dziecku w chłonięcie  
treści rysunku .

I  na koniec jeszcze jedna spraw a —  
układ  g ra ficzny  stron. K to  ja k  kto, ale  
w łaśnie  „ ty g o d n ik  dla najm łodszych“  
pow in ien  w  ty m  k ie ru n k u  w ykazyw ać  
w ięce j in ic ja ty w y  Le k tu ra  całego rocz­
n ika  n astra ja  pesym istycznie — n u m e r  
po num erze je d n ak o w y : prostokąty  ry ­
sunków aż do znudzenia bliźn iacze w  
uk ładzie . Jedyn ie  strony z rysu n kam i 
H a -G i w pro w adza ją  coś świeżego, coś 
innego. T a k ic h  stron pow inno być w ię ­
cej.

*
D ru k , barw a, u k ła d  g ra ficzny  — a w ięc  

i  rysunek  w y w ie ra ją  w ie lk i w p ły w  na 
dziecko. W ystarczy zresztą popatrzeć z 
boku na m ałego czyte ln ika , aby p rzeko ­
nać się ja k :  „po żera“ oczam i przede  
w szystkim  w łaśnie ilus trac je .

T a  pierw sza barw na książeczka, to 
pierw sze kolo row e pisem ko zarysu je  się 
w  świadomości plastycznej dziecka trw a ­
le . I  z tego w łaśn ie  w y p ływ a  w ie lka  od­
pow iedzialność ciążąca na redaktorach  
pism a. Odpow iedzialność za praw dę, za 
ko lo r, ja k ie  dzieci w  swoim  p isem ku  
otrzy m u ją .

M A C tE J  Z IM IN S K I

1) J. Doroszewska. W poszukiw an iu  
w łaśc iw ej ilu s tra c ji d la  dzieci. Odrodze­
n ie  n r  7 (1949 r .).

2) S. Śzum an. Ilu s tra c ja  w  książkach  
dla dziec i i  m łodzieży, K ra k ó w , 1951, 
str. 57.

p r z e g l ą d  w y d a w n i c t w
NOWE KSIĄŻKI 

O WOJSKU POLSKIM
Przed k ilko m a m iesiącam i napocząłem  

ten tem at: p u b lika c je  W ydaw n ic tw a  
M O N  na X -lec ie  W ojska Polskiego (por. 
P K  n r 41/53. s. 4). N ow e u tw ory , w  w ię ­
kszości beletrystyczne, każą zastanowić  
się nad sam ym  prob lem em  tzw . lite ra ­
tu ry  w o jskow ej: o żo łn ierzu  i d la żoł­
n ierza. N ie k tó rzy  ich autorzy  głoszą 'się 
przecież „p isarzam i w o js ko w y m i“ ? Czy 
„w ojskow ość“ jest w  ogóle jak im ś  w y ­
ró żn ik iem  literackim ?  Czy is tn ie je  w o j­
skowa specyfika lite ra tu ry ?

M a m y  nie ty lk o  osobne w ydaw n ic tw o  
w ojskow e, k tó re  para  się rów n ież lite ra ­
tu rą  p iękną, ałe i możność, w ię c e j! — 
potrzebę literackieg o  obrazow ania po­
stępowych tra d y c ji bo jow ych oręża pol­
skiego od czasów na jb ard z ie j zam ierzch­
łych  po la ta  ostatniej w o jn y . T e m at to 
w ie lk i, „w ę z ło w y “ dla dz iejów  narodu, 
którego treścią h is to rii są w a lk i orężne  
o wolność. A le  w łaśnie i ty lk o  — tem at. 
Odpow iadam  na poprzednie pytan ia : 
is tn ie je  specyfika  t e m a t y k i  żo łn ier­
skiej w  lite ra tu rze , n ic w ięce j. L ite ­
ra tu ra  godna tego m iana jest j e d n a .  
Jak  W ojsko Polskie stanowi jedn ą  ca­
łość z ludem  po lskim , tak  i twórczość
0 tem atyce w o jsko w ej obchodzi cały  
naród i całem u narodow i m a służyć. 
Inaczej trzeba by konsekw entnie  zgo­
dzić się na osobną lite ra tu rę  dla gór­
n ików , osobną dia m arynarzy , strażaków, 
hodowców ow iec, w ytw ó rców  pieców  
kaflow ych ... — dosizlibyśmy do absurdu! 
N ie  m a lite ra tu ry  p ro fes jonalne j, są ty l­
ko różne zaw ody bohaterów  lite ra c k ich
1 są pisarze, k tó rzy  z ra c ji swych prze­
żyć i zam iłow ań za jm u ją  się szczegól­
nie chętn ie pew ną w ybraną  tem atyką.

Czy to przeczy potrzebie odrębnego^ 
is tn ien ia  w yd aw n ic tw a  wojskowego? N ic  
podobnego! D z ie je  w o jenne i poko jow a  
praca Ludow ego W ojska są tem atem  tak  
doniosłym , że potrzebna jest p laców ka, 
która  by insp irow ała  pisarzy do jego 
podejm ow ania  oraz oceniała rezu lta ty  
ich pracy z fachowego, w o jsko w o-p o li­
tycznego p u nk tu  w idzen ia . — Z  ko le i 
więc drug ie  py tan ie : czy w y n ik i dzia­
łalności W ydaw n ic tw a  M O N  są ju ż  do­
statecznie zadow alające?

B Odpow iedź jes t tu  skom plikow ana, nie  
zmieszczę je j w  m ałym  przeglądzie... To, 
co na jw ażn ie jsze  (i zarazem  najprostsze), 
da się jedn ak  u jąć  w  jed n ym  zdaniu: 
o poziom ie li te ra tu ry  decydują  pisarze, 
nie  w ydaw cy . To też n ie  obciąża W y ­
daw n ic tw a  M O N  fa k t. że nie m am y je ­
szcze nowego arcydzieła  b a ta lis ty k i po l­
skie j na m ia rę  Potopu, a naw et w ie lu  
tak ich  po zyc ji lite ra tu ry  „w o js k o w e j“ , 
ja k  n a jw yb itn ie js ze  w  te j dziedzin ie  o- 
siągnięcia ostatnich la t: W rzesień  i D ni 
k ląski. N a  dobro W ydaw n ic tw a  należy  
za to zapisać coś, co po tw ierdzić  m ógł­
by dopiero w gląd za ku lisy  lite rack ie : 
że w ie le  n iezłych , popularnych ju ż  u tw o­
rów  powstało w  w y n ik u  jego in ic ja ty ­
w y  i starań. N a leży  tu rów n ież część 
pozycji, o k tó ry c h  będzie m ow a za 
chw ilę.

Bo przechodzę wreszcie do now ej serii 
książek w yd an ych  na X -le c ie . S tw ie r­
dzenie pierwsze: ńie m a tu  dzieł rew e­
lacy jn ych , choć są in teresujące i rze ­
telne. S tw ierdzen ie  drugie: p rzew aża ją  
p u b likac je  o charakterze  dokum entalnym  
— wspom nienia lu b  „ a u te n ty k i“ ; naw et 
u tw o ry  zdecydow anie powieściowe, ja k  
Ż y w y  ogień  M ach e jk a  i O dcinek po łud­
n iow y  K orczaka, czerpią ze źródeł auto­
b iograficznych .

Znam ienne, że z pewnością n a jw a ż ­
n iejsza pozycja  W yd. M O N  na  X -le c ie  —

dw a żyw e i  gorące tom y Z  n o tatn ika  
korespondenta w ojennego  Jan iny  B ro ­
n iew skie j — nie ty lko  zn a jd u je  m iejsce  
w  ty m  nurcie , ałe w łaściw ie nie ma 
jeszcze „rasow ych“ cech lite ra tu ry  
„w o js k o w e j“ : barw nych  opisów bitew , 
obrazu w ie lk ie j lub  m ałe j s trateg ii w o­
je n n e j... A le  za to ileż  tu  szczegółów  
z dz iejów  Z P P  i i  A rm ii, k tó re  bez te j 
książki n ie by łyby  dostępne czyte ln ikom , 
i l e naśw ietleń  ideowych, ile  n aw et 
w rażeń  i nastro jów  osobistych zw iąza­
nych z losami w o jn y  od r. 1941 do zdo­
bycia W arszaw y!

Duże w artości „m ate ria ło w e “ m a też 
zb iór pt. Słowa żołn ierskie, m ieszczący  
opow iadania nie zaw odow ych lite ra tów , 
lecz ,,am atorów “-partyzan tó w  i żo łn ie­
rzy  i  A rm ii. Jest to bogaty tem atycz­
nie. w ybó r prac uczestn ików  konkursu  
na opow iadanie żo łn ierskie. B łyska tu 
często żyw e pióro auto-ra, ale — rzecz 
charakterystyczna dla „ a u te n ty k ó w “ — 
n a jb ard z ie j in teresujące są te u tw ory , w  
k tó rych  autor ńie sili się na w ym yślno­
ści i fin ezje , ale pisze po prostu i szcze­
rze. N iew ykszta łcone pióra, k tó re  zabie­
gają o sztuczną literackość, osiągają... 
pogranicze g ra fom an ii; tak ie  same pióra  
dbające przede w szystkim  o rzetelność  
przedstaw ienia  w ydarzeń i przeżyć — 
zn a jd u ją  w łaściw ą ostrość, dociera ją  do 
czyte ln ika . Są w  Słowach żołnierskich  
opow iadan ia  i tak ie , i takie , te drugie  
lep ie j spełniają swe zadanie. K ry ty k a  
pom inęła dotychczas tę książkę m ilcze­
n iem  — szkoda, w arto  dokładnie odwa­
żyć je j w a lo ry  historyczne i lite rack ie , 
wskazać autorom , jeś li tego w arc i, da l­
szą drogę pisarską.

D ru g i zb iór opowiadań: Żo łn ierskie  
dni, tym  razem  dzieło pisarzy zawodo­
w ych, p rzew ażnie  b. żo łn ierzy  I  A rm ii 
i A L , spraw ia raczej rozczarow anie — 
w b re w  oczekiw aniom , k tóre  by ły  prze­
cież żywsze, ale i bardzie j w ym agające  
niż ,w tom ie poprzednim . Część u - 
tw o ró w  to frag m en ty  w iększych i zna­
nych  skądinąd całości, k ilk a  dalszych — 
p rzedruk i opow iadań rów n ież ju ż  zna­
nych z w ydań książkowych, jeszcze n ie ­
k tóre  grzeszą robioną prostotą, sztuczną  
naiw nością, ja k b y  autor pisząc m ia ł 
świadomość zw racan ia  się do „m alucz­
k ic h “ ; inne znów są po prostu rozw le ­
k łe  i słabe, robią  w rażenie zrodzenia się 
pod naglące zam ów ienie  w ydaw n ic tw a.
I  ostatecznie z k ilkunastu  opowiadań  
może 4—5 zasługuje na aprobatę.

A le  o „B ib lio tekę  Ż o łn ierza “ m am  po­
ważne pretensje  ju ż  nie ty lk o  do tw ó r­
ców, lecz i do w ydaw n ic tw a . K ry ty k a  
lite ra c ka  n ie  raczyła  je j dotąd zauw a­
żyć, w ięc słabizna pisarska plen i się tam  
bezkarn ie . Zw racano ju ż  uwagę na 
wszechstronne zadania w ychow aw cze,

I także  estetyczne, te j serii: dociera ona 
do żołn ierzy, dla k tó rych  jest czasem  
m oże i je d y n ą  le k tu rą , toteż redakcja  
„B ib lio te k i“ w inna tym  bardzie j dbać o 
poziom . N iestety , dzieje  się inaczej. Na 
5 tom ików  może jeden zasługuje na 
szersze upowszechnienie, inne są sie­
dliskiem  i w y lęgarn ią  tandetnych sche­
m atów . Czy dopraw dy n ie  można zm o­
bilizow ać do tak  w ażnej p racy pisarzy z 
praw dziw ego zdarzenia? Zresztą jest 
przecież garść n iez łych  opowiadań o te­
m atyce żo łn iersk ie j — dlaczego właśnie  
one pozostają poza B ib lio teką? Sprawa  
ta w ym aga g run tow n ej i ryc h łe j re ­
w iz ji!

Skoro ten przegląd m a bardzie j n iż  
zw y k le  c h arak te r no ta tn ika  recenzyjne- 
go, to w y m ien iam  teraz jeszcze dwa ty ­
tu ły  in teresu jących  „a u te n ty k ó w “ : S ta ­
lo w y  chleb  R. J. P aw łow skiego i S. W a­
łacha — bezpretensjonalną opowieść o

dziejach  oddzia łu  A L  z chrzanowskiego, 
oraz Id ą  p artyzanc i M . Janica — w ię k ­
sze, na pół pam ię tn ika rsk ie  opow iada­
nie z p a rty za n tk i k ie lecko-częstochow - 
skie j — a,by od k ry ty k i Żo łn ierskich  dn i 
i  B ib lio te k i Żo łn ierza , z konieczności 
zdaw kow ej, ale w  m ym  przekonan iu  
słusznej, przejść do stw ierdzen ia  k ilk u  
cech w iększych u tw orów  b e le try s ty k i o 
tem atyce w o jennej, k tóre  osłabiają i u -  
podabniają  do siebie te książki. S tw ie r­
dzenia to zresztą nie now e: 1) b ra k i in ­
te lek tu a ln e  i „ łopato log ia“ po lityczna, 
2) rażąca słabość rysunku postaci — re ­
zu lta t p rzyk ład an ia  całej uw agi do op i­
sów bitew , k tóre  są wręcz z regu ły  n a j­
lepszym i frag m entam i utw oru, 3) n a iw ­
ność i szarość fabu ły  m im o pozorów  
a kc ji sensacyjnej, 4) pow tarzanie  podob­
nych lub tych samych m o tyw ó w  i sy­
tu a c ji, 5) słabość i sztampa ko n s tru k c ji.

Do ostatniego p u nk tu  p y tan ie  w y ja ­
śniające: dlaczego p raw ie  każdy  z auto­
rów  powieści o I  lub I I  A rm ii uważa za  
swój obowiązek zaczynać i  kończyć swe 
opus na ja k ie jś  rzece? Bo tak  w yg ląd a­
ły  etapy w ie lk ie j batalii?  A leż powieść  
to dzieło sztuki, n ie k ro n ik a  w o jn y !  
Podstawową zasadą jest w  n ie j zasada 
w y b o r u .  Jeśli p isarzowi brak sił na  
epopeę, n iech ograniczy się do frag m en­
tu  w ydarzeń, aby tam , ja k  B ek, N ie k ra ­
sow czy Sim onow, ukazać walczących  
l u d z i ,  w ielkość ich charak te ró w  i  
w ysiłku ! N p. K orczak: w  O dcinku  po łu ­
dn iow ym  jest jeden m ocny m om ent —  
bitw a pod N iesky. W ydobyć go, rozw i­
nąć, w  w ąskim  w yc inku  a k c ji pokazać  
moc i głębię przeżyć żo łn ierskich — to 
było w ie lk ie  zadanie pisarskie. A u to r  
w ykona łb y  je  może, gdyby zaczął po­
wieść 16 k w ie n ia  1945 r . forsow aniem  N y ­
sy lub naw et od razu n iem iecką  k o n tr­
ofensywą pod B udziszynem  i ogran iczył 
czas a kc ji ty lk o  do k ilk u  dni. Rozciąg­
n ięcie w ydarzeń na szereg m iesięcy, 
po w tykan ie  rw ących się co chw ila  w ą t­
ków  sensacyjnych, k tóre  na końcu trze ­
ba rozw iązyw ać w  dodatkow ych, czy­
sto „w yd arzen io w ych “ rozdziałach, i  
płynące z tych zabiegów duże błędy  
kom pozyc ji — rozb iły  konstrukc ję  utw o­
rów , ale jego bohater -  w y w a to w an y  
dziesiątk iem  now ych sytuac ji, lecz n ie  
wzbogacony żadnym  now ym  rysem  psy­
chologicznym  — nie zyskał na ty m  an i 
k rz ty n y ...

— Luźno, frag m entaryczn ie  i  na pra­
w ach no tatn ika  przedstaw iam  te uwa- 
f .1. kez pre tensji do „odstępnego‘‘. Je­
śli k ry ty k  uzna je  za słuszne, niech w y ­
korzysta, jeśli za błędne — niech odrzu­
ci. A le  na miłość boską, n iech nie m il­
czy. ile  nasz7/c h  książek pozostaje bez  
om ów ienia lub choćby rzeczow ej 
w zm iank i w  prasie lite ra c k ie j?  I le  o trzy ­
m u je  t.ylko zdaw kow e, frazeologiczne  
pokw itow ania? CUW  w yda je  (zresztą  
b ospale) m iesięczny re je s tr  recenzji — 
oby m e m usiał w krótce zam ienić  gó na  
znacznie obszerniejszy re jes tr książek  
bez k ry ty k ó w !

Kończę kilkom ?, no w ym i ty tu ła m i m a­
łych  m onografii h istorycznych z popu­
la rn e j . serii. W yd , M O N : M . Z u r W s k i  
Bitnia pod Lenino, S. Nałęcz Nad Nysą  

M onis Szlak bo jow y  
n E. Szm atow icz Ł ą -  

„ . , ■ T o m ik i te p rz y -
noszą in teresujące zarysy b itew  i kam ­
pan ii lub  dzie jów  różnych rodza jów  bro ­
n i naszej a rm ii; powstaje z tego histo­
ria  W ojska Polskiego -  k s ią ż k i k tó re j 
bra k  dotąd w ie lu  czyte ln ikom , skoiro ju ­
bileuszow y Szlak bo jow y Ludow eao  
W ojska, ja k  przew id yw a łem , b y ł i j<^t 
w  księgarn iach zupełn ie  niedostępny.

Z B . W.

Szpraw ą, M . 
ludowego lo tn ictw a, _  
czność — n e rw  a rm ii■


